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W YJAZD P. PREZYDENTA  
R ZPŁTEJ NA KRESY.

iTelefon?m od naszego kores^ondentaj.
Wafi&zawa 19. w rześn ia , (atbj P. 

P rezy d en t Rzipltej w y jech a ł dz isia j 
ran o  ze św itą  sw o ją  n a  ob jazd  w o ­
jew ództw  pólnocn >-w schodn ich . P.
P rezyden tow i tow arzyszą  w  p o d ró ­
ży szef g ab in e tu  w ojskow ego pułk . 
G łogowski i d w a j a d ju ta n c i m jr . 
Ju rg ie lew icz  i ro tm . G alew ski P  
P rezy d en t za trzym a się n a  nocleg 
w S łonim iu .

POLACY UCIŚNIENI PRZEZ POLKI 
CIESZCIE SIĘ!

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 19. września (st) Do władz 

wpłynęło podanie niejakiego dr, Peltyń- 
s ki ego, mieszkańca Warszawy, klóry 
prosi o bezpłatny paszport n a  majn.cy się 
odbyć w Wiedniu w końcu lun, kongres 
i ównouprawiiienia mężczyzn. Kongres 
jest zwołany przez panów, czujących się 
pokrzywdzonymi przez emancypację ko­
biet. Peltyński pisze, że będzie reprezen­
tował na  kongresie uciśnionych irzez 
kobiety mężów polskich i pros; przeto o 
bezpłatny oaszpnrt zagraniczny.

I

I -

OSOBLIWA ŚMIERĆ LOTNIKA
(Do ar tykułu  na stronie 14-tcj).

M ARSZ. PIŁ SU D SK I ZAKOŃ­
CZY Ł W A K A C JE

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a rsz a w a  19. w rześn ia , (alb) Je  

szcze p rzed  blisko d w om a ty g o d n ia ­
m i p rzy n ie ś liśm y  w iadom ość o z a ­
n iech an iu  podróży  M arsz. P iteu d - 
kiego do  R u m u n ji. D zisia j p o jaw ił 

się w lej a p raw ie  póć>ficjałny k o ­
m u n ik a t, k tó ry  donnsii, że Marsiz. 
P iłsudsk i w  ro k u  bież. n a  w ypaczy 
nek  zag ran icę  n ic  w yjedztc .

- o  .
PRZESILENIE RZĄEOWE W EGIP­

CIE.
Londyn, 19. września. (Tak GL P.). 

Oczekują tu w najbliższym ozas.e 
przesilenia gabinetowego w Lgipode. 
Ąiawy ang. wysoki komisarz zażądał w 
rozmowie z królem Fuadem. by wybo­
ry, które m atą zadecydować o przyję­
ciu lub odrzuceniu propozycji angiel­
skich odbyły się na podstawie bezpo­
średniego i  tajnego prawa wyborczego. 
Prezydent ministrów i dyktator Maeh- 
med Pasza oświadczy)' natom iast kró­
lowi, że obstaje przy dotychczasowym 
systemie wyborczym. Oczekuje sig, że 
wobec tego gabinet Machmed Paszy :u- 
eląpi.
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wielka deoata rcznroleiusia
w kom;sj< Zgromadzenia Narodów.

LORD C EC IL PR O P O N U JE  PO N O W N E R O Z W A Ż E N IE  PR O JE K T U  R O ZB R O JEN IA . — DELEG A T 
NIEM IEC PO PIE R A  A N G L IĘ . — AYŁOCHY I JA PO N JA  P O  STR O N IE  FR A N C JI.

G enew a 10. w rześn ia . (Teł, G. P) łychczaanwyin wynikiem prac komisji
S z w a jc a rsk i A gencja T e leg ra ficz ­
na : 3-cia ro zb ro jen io w a kom  i 5 ja
Zgrom adzenia L igi N arodów  roz- 
jH*częła dzic w ie lką  debatę  rozbro­
jen io w ą .

P ie rw sz y  zab ra ł gios de lega t a n ­
gielski lo rd  Cecil. k tó ry  stw ierdzi! 
że do tychczas n ie  osiągnięto  żad n e ­
go isto tnego  postępu w  d tdedżin ią  
ro zb ro jen ia , za rów no  n a  lądzie, Jak 
n a  m o rzu  i  w  p o w c t r a i ,  p o :  i  m 
w d mg m i w yw odź.e u z a sa d n ia ł z a ­
p ro p o n o w an ą  p rzez delegację  a .ig .ri 
sk ą  rezolucję, k tó ra  dom aga się p o ­
now nego rozw ażen ia  p ro je k tu  w  
sp ra w ie  ro zb ro jen ia . D elegat aug ic i 
&ki zaznaczy ł, że szerokie m asy  o- 
czefcują od Z gro m ad zen ia  Litg.î  że 
p race  n a d  ro zb ro jen iem  w reszcie  
zakończone zostaną  w  sensie  zad o ­
w a la ją c y m .

Delegat francuski' Massigli oświad­
czył, że nie zamierza, wdawać isie w 
aaczególowy moizlbiór rezolucji angiel- 
akiei, diaijc jećtymae w i raz  swemu iprze- 
świadczemaiu, że przyjęcie rezolucji an- 
gnelzlaej rrawrtopodoonie spowodowa- 
tobv zwłokę w  pracach przygotowaw­
czej komisji rozbrojeniowi i.

Niemiecki delegat h rab ia  Beim • 
•torf, który w zdecyaowan y sposób po- 
pre.ał rezolucję angielską, oświadczył, 
że Niemcy nigdy nie zadm m lą się do-

ZGODA MIĘDZY BOLIWJĄ A FARA- 
GWAJEM 

Genewa, 19. września. (Tell G P.). 
Peset boliwijski w Szwajcarii zakomu- 
n ikrw ał generała emu sekretarzowi Liigi 
Narodów, że rząd  jego przyjął zapro­
jektowane przez i waszyngtońską komi­
sję śledczą porozumienie miedzy Boli 
’rją i  Paragwajem i że rząd zaidecydo- 
wiał powrócić do sytuacji, jaka była 
przed najściem o Chacbo. Stosunki dy­
plomatyczne między obu państwam i 
>edą niezwłocznie wznowione.

—  o-- —
BARON TOGO W  „CZERW ONYM  

KRZYŻU*1.
W arszaw a 19. w rześn ia . (T ek  G. 

P .)  PoJsłc C zerw ony K rzyż p o d e j­
m o w ał sen a to ra  i b. prem 1 je ra  b a ­
ro n a  Togo, k tó ry  położył w ielk ie  'za 
sługi d la  roztoczenia  opieki nad u- 
chodźcam  i po lsk im i n a i  D alekim  
W schodzie . W  dow ód u z n a n ia  i 
w dzięczności br. Togo zolstał u d e­
korow any odznaiką honorow ą p o l­
skiego Czerwonego Krzy za.

—— o------
MINISTER WEGIERST* NA PWK. 

Poznań, 19. wrześm a. (Tek G. P.). 
W najbliższym  czasie przyjeżdża na  

wystawę do Poznania węgierski mini­
ster przem ysłu i hamdlu wraz z oto­
czeniem, w  dkład którego wejdzie kilku 
dygnitarzy węgierskich.

W IE L K I PrvźA R  W  fi AKSON J I .
Beri n 19. w rześn ia . (T ek  G. P .) 

W  B udziszynie  (n iem . R aulzen  na  
Eiuiżycach) w fab ryce  w agonów  
„Linlke H offm an  Buischwcrke A, 
G.“ w y b u ch ł pożar w m odelarn i. — 
Ganach a d m in is tra c y jn y  pow ażnie 
uc ie rp ia ł. S tra ty  o lbrzym ie.

rozb—ieniowej i stanowczo ćkm agał 
się rewizji z poprzednio powziętych li­
chwa ł, piizyczem jest obojętne, czy 
miałoby to nastąpić n.a proponowanej

konferencji rozbrojeniowej, czy leż na 
komisji rozbrojeniowej.

Delegaci Włoch i Japonii przyłą­
czali «ig do stanowiska wyrażonego 
przez delegata francuskćeuo

Pranie? Swlłalski
u  K V Ia re »z<  P ś l s p f c f i s k ,> e q o

W PONIEDZIAŁEK POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
(Tcbiioncm ’a naszego korespondenta).

Warszawa, 19 w rześnia, (ab) P. 
Premjcr SwiiŁaiski odbył dziś konferen­
cję z min. komunikacji Knur na i  min. 
reform rolnych Staniewiczem. W po­
łudnic udał iaę p Prpmjer ŚwitaisŁi 
do Relwedern, gdzie iccatał przyjęty

fó]nis!*T Beircefoas na S , Stasiu
I W  ZACH. M VEOPOLSKIEM  Z AGLĘIUU NAFTOW EM ,

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a  19. w rześn ia , (ab ) Ba 

w lący  w  W arszaw ie  z m ałżonką 
francusk i m in is te r  p izem . i h an d lu  
p. B onnefous w y jecha ł n a  G órny 
.śląsk. M in ister zabaw i jeden  dzień  
na  Ś ląsku, zw iedzi K atow ice, C ho­
rzów , n astępn ie  S k a rb o fe n n  w  Kró 
lowsłfciej H ucie. Z K atow ic  w y je -  
dzie do D ąbrow y G órniczej, gdzie

p rz y jm ie  tam te jszą  ko łou jc  f ra n c u ­
ską. Po k ró tk im  [.obycie w Kratko^ 
w ie 20. w rześn ia  w y jedzie  przez 
T a rn ó w  d o  Z ag łęb ia  N aftow ego i 
zw iedzi I im anow ę i P olankę. W  
soibolę zw iedzi zaby tk i K rakow a i 
tegoż d n ia  pow róci do P a ry ż a  
B erlin .

Stosu® !! polsko-
zacieśniali slą

R zym  19. w rześn ia . (Teł. G. P .) 
Cala p ra s a  try j  estońska podaje  
szczegóły o w ia c ie  amina sadora  
Przeździeckiego w po rc ie  try je s te ń -  
ski.rn, przyczpm  p o d k reśla  łączność 
Polski i W łoch  i coraz ściślejsze

i m  tow. o d n M I  odszkodowania
DLA R O D ZIN  O FIA R  ZAMACHU A PA N A SIEW IC ZA ,

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a  19. w rześn ia , (s t)  W  w icckiego  z żąd an iem  odszkodow a-

W arszaw ie  b aw i ad w o k a t z W dna 
Ja in o n tt, p len ip o ten t rodzin  pozo. 
s ta łych  po  śp. zastępcy  s ta ro stw a  
w  B aran o w iczach  K ucharkow sk im  
oraz ro d z in y  post. Żelazkow skiego, 
zam o rd o w an y ch  w ro k u  b. przez 
p rzed staw ic ie la  handlow ego S ow ie­
tów w B erlin ie  A panasiew icza. A d­
w okat zw rócił się do poselstw u  so.

n ia  d la  rodzin  zab ity ch . Ż ąd an ie  to 
poparte  je s t szeregiem  d o k u m e n ­
tów. M im o w szystk ich  p rzed s taw io ­
nych  m otyw ów  poselstw o w  iin ie . 
ni u rządu  sow ieckiego ka teg o ry cz­
n ie  odm ów iło udz ie len ia  odszkodo­
w a n ia  rodzinom  zam o rd o w a­
n ych  (!).

W S f O

f ? g ; U P I Ę K S Z A  JĄ
H a p a c h y  

bez *-Puote,M 
FOUOŚfie-BÓŻA

lawenda 
TRĆFU

cetu  “t,2 5  z-t

przez Maisz. Fiłsndskietn Na ponie­
działek zwołał 'Premjor Switalski po­
siedzenie Rady Min., która zajmu.- się 
załatw ieniem  szeregu palnych spraw 
bieżących.

k h S- S v F H P N iE W IC Z -P O Z N A Ń

bie 600—KOO osób. W ten sposób 
w szystkie wolne gm achy daw nych ko­
szar zostały zamieszkane.

na

stosunk i m iędzy  obu p ań stw am i. 
Inne  d z ien n ik i p iszą  o w ym ian ie  
serdeczności m ięd zy  Poilską a  W ło ­
ch am i' na teren ie  W y sla w y  poznań  
skiej z okazji zw iedzan ia  je j przez 
d y re k to ra  Piilotli‘ego,

Umimń o?anKirafi
w Grudziądzu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa* 19 września, (st) Do 
daw nych koszar wojskowych im. Czar 
neckiego w Grudziądzu, które przed 
kilku laty nabyła  z rąk pryw atnych 
dyrekcja koleji w Gdańsku, wtargnęło 
prze l kilku dniami kilkadziesiąt bez­
domnych rodzin i  zajęło kilka ubiko-

cyj. Policja jeszcze tego sairmgo dnia 
usunęła intruzów. Z nadejściem jed­
nak zmroku ponownie wprowadzili się 
oni do koszar i odtąd tam .pozostają. 
Sytuacja zm ieniła się o tyle, że w  cią­
gu uh. piątku i  soboty gmach kosza­
rowy zapeinii się bezdomnymi w  licz-

UJEEN OST ATNIENFE RUCHU AUTO 
BUSOWEGO W POLfUE.

(Telefonem od naszego korespondeinta).

Warszawa, 19. września (a!b). W 
Mim poczt i tol. zorganizowany zostaje 
referat dla komunikacji autobusowej. 
Zadaniem refeiraifcu. będzie przeprowa­
dzenie studjóiw w tej dzaeizinAe i  uje- 
dnostrfcienie ruchu autobusowego w 
Polsce. Referat ten  został powierzony 
dr. Wygaraowiskdemiu, b .dyrektorowi 
,.AeroLotu“

■— o —  *
P. DĘBSKI LICZY NA NOWE

WYBORY.
W arszawa, 19. września (Teł. G. P.). 

Prezes Stronnictwa Chłopskiego poseł 
J a n  Dąbskjj, oświadczył Aj. Wschodniej 
w w yw :adzie, że zdaniem jego w Ieeie 
roku przyszłego powinny się odbyć nowe 
wybory do Sejmu, k tóre  według jego 
przekonania  dadzą Sejm. będący wyra­
zem w-ołi Narodu.

  O —
P. SZWALBE USTĄPIŁ.. 

Warszawa, 19. września (Teł. G. P.H 
Naczelnik W ydziału Aprowizacyjnego 
Min. S. Wewn. p. Szwa.be wczoraj przed 
posiedzeniem Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów zgłosił rezygnację. Rezygnacja 
spowodowana została różnicą zdań z 
czynnikami decydującymi na tle aktual­
nych / f g a d r ie ń  polityki aprowizacyjncj 
i zbożowej P. Szwalbo był realizatorem 
polityki rezerw zbożowych za rządów 
prof. Bartla i był rzecznikiem interwen- 
cjonalizmu państwowego w dziedzinie 
polityki zbożpwej Dymisja p. Szwailn go 
została przyjęta.

 0------
KATASTROFA MOTOCYKLISTY 

POD GRUDZIĄDZEM,
Poznań, 19. września (Tel. G. ł \ ) .  W  

czasie odbywających się onegdaj wyści­
gów motocyklowych n a  trasie Bydgoszcz- 
Toruń - Grudziądz, jeden z zawodników 
Jan  Pre]ewi,cz z Grudziądza, jadąc z 
szybkością 120 k m  na  godzinę, wpadł na  
skręcie tuż przed Grudziądzem na drzewo 
przydrożne. Ciężko poranionego w stanic 
beznadziejnym przeniesiono do szpitala 
W Grudziądzu.

 -O -
RADEK WRÓCIŁ DO ŁASK. 

Moskwa, 19. września (Tel. G. P.) 
Centralny kom ite t '  wyk. uwzględnił pro­
śbę Karola Radka o przywrócenie go w 
prawach członka partji. Radek podpisał 
deklarację, w które j  ponownie potępił 
opozycyjne poglądy Trockiego.

 o——
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Sioaicsii m  a. u i i s  raz.
Wójcika o napad na 2 oficerów 36 pp.

CO MO W i DOWÓDCA PUŁKU. PŁK. ULRYCH. —  ZEZNANIA ŻONY PODSĄDNE&O. —  W PIĄTEK NU STĄPI
WYROK NA WÓJCIKA

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a. 19 września, (st) Dziś 
procesie przeciwko Wójcikowi zezna­
w ał jako pierwszy pmllk. Ulryćh, do­
wódca 3G pp. legji akademickiej. Świa 
dek zeznaje: „Otrzymawszy pisano od 
jakiegoś Wójcika, r m atem  treść jego 
za zgoła bezsensowną. Nakazałem mu 
list zwrócić, wychodząc z założenia, 
żc skoro na tyle miljonów obywateli 
nikc do m nie me pisze, to z jakiej ra ­
cji w łaśnie p. Wójcik ma mi nadsyłać 
jakieś listy. Poleciłem adiutantow i puł 
ku k rt. Lewińskiem u napisać Wójci­
kowi, że bzdmr taikwsb nie pszjyjmnję 
do wiadomości. Kpt. Lewiński na to 
oświadczył: „Ja  mn cdpószę, że uwa­
żamy go za cAcirejo na  nmy?le“ . Zgo­
dziłem sie na to Otrzymawszy następ­
nie drugi list z bezczelnym dopiskiem 
„Doprawdy n ie  rcznaniem, jak ktoś 
śmie pisać w podobny sposób do ofice­
ra", postanowiłem delegować 2 m ło­
dych -oficerów w  celu żądania od Wój­
cika satysfakcji honorowej. Wybrałem 
dwóch pierwszych z  brzegu ofkijrów, 
których naz-wtoka rzuciły mi się w o- 
•czy na znajdującej się przedemną ta­
blicy. Zresztą byli lo właśnie oficero­
wie dobrzy, spokojni i stateczni. We­
zwałem ich i  zapytałem , czy podej­
mą się zastępstwa honorowego. Oka­
zali natychm iast gotowość. Dałem im 
więc radę, by wyjechali następnego 
dnia rano, mówiąc im przytem : „Zo 
baczcie przedtem, czy to szaleniec, 
ozy w arjat, a polem złóżcie mu moje 
wyzwanie.

Drzew.: -Dlaczego pan w ybrał wla 
śnie tych oficerów?

Św.: Była lo rzecz przypadku.
Przewu: Dlaczego pan radził wcze­

sny wyjatzd?
Św : Bo rozum,iałam, że w flecie 

wcześnie wyjeżdżają z  P iastow a ramo 
do W arszaw y, a chodziło m i o to,, hy 
Wójcika zamtam i sprawdzono, co on 
za jeden.

Pr-ok. Grabowski: Czy pan byłby 
przeciwnikiem w ewentualnem starciu 
honorowem z Wójcikiem?

ś w .: Tak, uważałem, że honorowo 
ja odpowiadam, ale szczerze powiem, 
że i ad tern- się nic zas-tanawiialem.

>Kastępnie p. Ulrych opowiada o 
rozmowie z nor. Nnwaczyńskim i Ce- 
browskim, których odwiedził w  szpi­
talu. Na zakończanie pułk. Ulrydh o- 
świadczył: Jestem w ychowany na tra ­
dycjach rycerskich, akademickich, V 
niw. Jagiellońskiego, dlat-ego nie mogę 
przypuszczać, by sekundanci szli z 
nieprzyjaznym i .zamiarami.

Następnie zeznaje attłnłamit pułku, 
kpt. Lewiński, który stwierdza, że płk. 
Birych w ybrał na zastępców dwa ofi- 
eerrów ~p:ok0tnvch i  taktownych.

Następnie zeznaje st. szeregowiec 
Adamczyk, szofer samochodu wojsko­
wego, który wiózł poszkodowanych o- 
ficerów do Piastowa. Stwierdza, on, że 
gdy opuszczano W arszawę, była godz. 
za 10 minut G. Przybyto do Piastowa 
za .15 m inut 7 ma.

Dalej zeznawał Antoni Adarnko- 
wicz, zięć dozoTCzy-ni domu w Piasto­
wie, gdzie mieszkał Wójcik. Świadek 
zeznaje, że oficerów e przybywszy ra ­

no, pytali o m ieszkanie Wójcika, jego 
la ta  i wygiąd.

Ad w. Pa-schalski- Czy nie pytali 
się, czy Wójcik mieszka sam, czy też

Zyiidiiria p.
Z kolei sąd przystąpił do pnzeMu ■ 

chamia żony oskaTionego, Marji Wój- 
cikowei. Wejście jej na -salę wywołuje 
poruszenie. P. Wójcikowa jest to przy­
stojna i dystyngow ana niewi-asta,, lat 
około 30. Zeznaje w sposób bardzo spo­
kojny i opanowany. Na zapytanie 
przewodniczącego odpowiada, żo clhce 
zeznawać Po zaprzysiężeniu'zezniaje: 
O gedz. 6.10 obudz-ło mnie rano sil­
ne pukanie. W io m /ie  była to właśnie 
la godzina, gdyż spojrzałam na wiszą­
cy naj rzeciw zegar, Mąż poszt-dl olwo 
rzyć. Słyszałam  pylanie: Kto lam?
Odpowiedziano było pTzez męski głos: 
Proinzę o tworzyć!

Prz-cw.: Czy nie byl lo glos zmie­
niony?

"W arszawa 19. w rześn ia . (Teł G. 
P .) W  zw iązku  z pogłoskam i, jak ie  
u k aza ły  sic w n iek tó ry ch  pbm ac-h 
o p rzek azan iu  sp raw y  uczestn ików  
zam achów  bom bow ych w ezasiio te ­
gorocznych  La rgów W seh. sadow i 
d o raźnem u , czynn ik i m ia ro d a jn e  
k o m u n ik u ją  A jencji W schodnie j, że

P aryż 19. w rześn ia . (Tel. G. P ) 
,,Gh cago Tr-ihune" donosi z Meksy1- 
ku, iż na k a n d y d a la  na p rezyden ta  
M eksyku Aascenzoll&sa dokonano 
zbiorow ego zam achu . D ano do n ie ­
go około 100 strza łów  k a ra b in o ­
w ych. D w ie oso In z otoczenia V as- 
eenzoMesa zostały  zabite, a  około 15 
osób odniosło rany .

W iedeń  19. w rześn ia . (Tcl. G, P)

rząd turecki zrosrerza zerwać wszelkie 
rokowania z rządem greckim. Zam iar 
ten uzasadniony jest tern, że rząd grec

z innym, mężczyzną?
Swt.: Tak pytali -się, odpowiedzią, 

łam , że m ieszka z żoną. „

Wój»kow«!j.
Sw.: Nie, onnośny i wyraźny mę­

ski głos. Mąż mój odpowiedział, -że 
nie przyjmuje tak wcześnie. Odpowie 
dzi z poza drzwi- nie słyszałam . Mąiż 
wszedł i powiedział do mnie: „śpij Ma 
rysiu", a tymczasem się ubierał i wy­
szedł, zam ykając dirzwi. Słyszałam  od­
suwanie zasówki, kroki więcej, niz je­
dnego cizłrtwidka. Treść prowaAzcnej 

j roinnuowy słyiszałaan do-hrze, gdyż drzwi 
I są cienkie. Ktoś podn'es-ionym głosem 
i zapytał: C,zy pan jest Józef Wójcik? 

Mąż odpowiedział: Tak. Wówczas pa­
dło py tan ie! Czy pan pnał... Dalszych 
słów nie słyszałam , gdyż zeskoczyłam 
z łóżka i poczęłam ubierać szlafrok. 
Wybiegłam i ujrzałam męża wcisnię- 

: tegc ir:edzy szalę a  ścianę, ja!k wal-

w edhtg  now ej p ro ced u ry  k a rn e j o. 
bew m zu jąeej n a  te ren ie  ziem  
F zp lite j in sty tucję  sądów  d o ra ź ­
nych  m ożna w prow adzać ty lko na 
podstaw ie spec ja lne j uchw ały  Rady 
M inistrów . U chw alą  taka  jednak  
nie zosta ła  pow zięła w określonym  
term inie .

Z M eksyku dono-szą, że na Vas- 
ronzelliosa <loko.ru, no w czoraj 
w nocy zam achu . Podczas, gdy  p ó ­
źną nocą w ygłaszał on z ba lkonu  
liolełu m ow ę, dano  do niego z  uk ry  
e-iia sa lw ęyew ohycr|aw ą. Atakoiwaim 
ora ła ł, jednak  z jego otoczenia dw ie 
osoby zosta ły  zab ite , a  15 odniosło 
ran y . S praw cy , k o rzy sta jąc  z żarnie

ki n,ie udzielił na żądanie rządu turec­
kiego odpowiedzi i przewleka rokowa­
nia. Wł&dze trr.reckie zamię-zaję roz­
począć znown konfiskaty własności 
graokiej w Tiucji.

czyi z  dwoma osobnikami w  muiiidn- 
i ach. Jeden z nich wykręcał m n Tękę. 
Niżazy oficer wykręcał m.n rękę tak, 
że rewolwe.- np a il.

Świadek nic wszystko dokładnie 
wspom inała przed sęd-zią śledczym, bo 
chciała zatuszować epraiwę.

Nastęmiie -prokurator zadaje świad 
kowi pytania. Dalej zeznają sąs-iedzi 
Wójcików, Piotr i Helena Kuta. Ta 
ostatnia mówi: W yjrzałam  rano przed 
dom i zobaczyłam samoirhód woibki - 
wy. Było 7 m inut po 6-tej. Z araz po­
tem ui łyezałam krzyid i Jtrzal. P. Wój­
cikowa w ołała: .jLudzia natcjcie!" Wy 
biegłam i weszłam  do Wójcików. Zo­
baczyłam  jak jeden oficer szamotał się 
z  Wójcikiem, a dragi cuLdizieluay dtł 
tamtego przez W ójdhawą, strją/oa z 
rzo£iz>żowaneml rękoma, w ybija ł 
nad głową szablą. (Świadek ujmuje 
szablę za rękojeść i wywija z  takim 
rozmachem, ze wywołuje to na sali o- 
góiną wesołość)

Zezaaaia w e k .  ttiirow- 
skieqo.

Pmk wojskowy, kpt. Ohurowski 
(świadek wezwany przez ołronę) 
stwierdza, że badał Wójcika A ze t-en 
początkowo nie chciał składać izaznań, 
gdyż nie chciał szkodzić por, N-rtwa- 
czyń-dnemu. P rzy ttm  zdaje się powie­
dział, iż w yczuł w ich zeznaniach że 
dziaiali na  czyjś rozkaz. Wkrótce je­
dnak Wójcik okazał gotowość zioże- 
na zeznań i przeds.awił sprawę tak, 
jak o-bocnie na rozpraw.e. Kpt. Chrrow 
sld przesłuchiw ał również poszkodo­
w anych oficerów. Nin mówili zresztą 
nic o czapkach. Poi. Nowaoayńiki mó­
wił, że mierzył w  tw arz W ójcika, od­
ruchowo na  jeg.0 strzał. -Prok. Gh-irowski 
doszedł do wniosku, że oficerowie nie 
mogli mieć względom WójciKa żad- 
nydh złych zamiarów.

Dzisiaj wyczeipano listę świadków, 
j jutro zeznawać, ' będą rzeczoznawcy, 

poczem nastąpią przemówienia stron. 
Wyrok oczekiwany jest w piątek póź­
nym wieczorem.
ibhbotu rnre umiawu inim w  ii

ZGON B. POSŁA HARUSEWIOZA.
Warszawa, 19. wrz-eśma. (Tel. G 

P.). Zmarł tu śp. dr. Jan Harmsewioz, 
wybitny działacz narcdiown-d-emokTa- 

] tyczny podćiz,a« zaibare>w, poseł do
( wszystkich Dum rosyjskich. W czasie 

wojny śp. Hairusewócz był członkiem 
Bady Międzt^partyjnej Picirogrodzie.

( W  niepodległej ojczyźnie piastował 
| m andat poselski do II. Sejmu polskiego.
i  o------

LISTONOSZ TDEFRAUDOWAŁ 
30 D00 zl.

W arszawa, 19. (wmześniiia.t (Tel. G. P.J. 
Listonosz pienieżny^jj Chmielewski Jan 
aresztowany za defraudację balów' i 
przekazów przyznał, że już od r. 1-92G 
popełniał nadużycia i że »uraa, którą 
i kradł i roztrwonił, dochodzi do 30 ty- 
dęcy zł

  o -
PATENTOWANE „SZKI ANKT" 

PAPIEHCWE.
Warszawa 19. września (st) Pewne 

przedsiębiorstwo opatentowato w urzę- 
d/.ie patentowym w AVars/awrie papierowi 
„szklanki11. Sa one zrobione ze specjal­
nego nieprzemakalnego papieru, prze^ 
znaczone do jcdnorazo-wcgo użytku. Kon­
sument będzie płacił za taki kubek 2 gr, 
Koszt niewielki, - a daje gwarancję -bykje- 
ny. zwłaszcza w bufetach kolejowych 

- takie .szklanki" będą bardzo nożądanr

Kino F kTA‘.'ił»irtG AM A  pj. M arjack 10. K ino K A TA N ćO R G A N  A.

D ru qs Rassnfija W ęgierska " l E g
1 ziś PREMIERA przebo ow ego fi lm u Ilustracja muzyczna 2 orkiestr.

O S TA ~ K 3  R O Z K A Z  P O ” UCZN?8KA W O S Z T Y
Św  etne  t  p r  i m otyw y węg er‘ kie  W gb rola h EweliDe Holt i Ivor Novj11o 
P o c 'ą  e ; seansów w dni p ow szedn ie  o godz 4 i . 45, 7 15 i 9'10 w  soboty 
i niedz. o •') 4 .'30, 6, 7'30 i 9 10 w  Mirro kolos, kosz ów ?N 'Ż  -.1 WAŻNE

Sprawcy zamachu n? Targi Wsch,
N IE  STANĄ P R Z E I) SĄDEM DORAŹNYM.

Zbiorowy zamach na kandydata
n a  p r e z y d e n t a  JVSeksyIcu.?:

SALW A P, E W OL W ER  OM A PODCZAS MOMY KANDADATA.

szanta i ciomnośc' zbiegi:.

? t i tw io i in e  r o i o ^ ł i ^  g r e ń ^ - f i s r e c k i c l i
RZĄD TUREOFI WZNOWI KONFISKATY MIENIA GRECKIEGO

Wiedeń, 19 września. (Tel. G. P.).
Dz-enniki donoszą / Viójł: Jak itychać,



„CiAŻŁ, 1 A F U iU A A A  z Unia 2L. w izesJi.a  1LJ ^ . l\i'. ólioj

/  Mik rskiej R ady P rzybocznej.

Sprawa teatrów miejskich
p r i s d  fori^sn MńyPrcyboczro
0  RUJNOWANIU DROGI NA ZNIESI
PODATEK WIDOWISKOWY. — KIE 

Lwów, 20 września.
fdjj-p) Wczorajsze posiedzenie Rady 

Przybocznej zgromadziło na galcrjach 
Rafy personal Teatrów miejskich ze 
względu na to, żc na .porządku obrad 
znajdow ała ||ię  spraw a teatralna. Oczc 
kiwania zawiodły jednak, gdyż nie zo­
stały powzięte na  posiedzeniu żadne 
rozstrzygające uchwały w  tej mierze.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zgłoszono szereg interpe- 
lacyj do Prezydjum.

Br. Rotfeld poruszał niejednokrot­
nie już w dziennikach om awianą spra­
wę niszczenia drogi aa Zniesienie, 
wskutek nieracjonalnie prowadzonych 
robót w Zarządzie Monopolu spirytu­
sowego, poozem postawił następujące 
wnioski nagłe, któro przyjęto bez dy­
skusji:

„Rada Przyboczna wzywa Magi­
strat, ażeby zbadai stan drogi, prowa­
dzącej do szkoły gminnej w  Znleisie- 
n-u, ustalił na kim ciąży obowiązek 
utrzym yw ania i napraw y tej drogi, 
pociągnął w innych do odpowiedzial­
ności za nadzwyczajne .zużycie te, 
drogi i w ydał odpowiednie zarządzenia 
lezące w interesie bazpieMińriwa i 
zdrowia dzieci, ncz^r czaiactyrh do 
sm oły gminnej w Zniesienie.

Następnie r. Kopczyński wniósł in ­
terpelację w sprawie ustanowienia 
przystanku tramwajowego na rogu ul. 
Zborowskiej koło rogatki Zółkrewnkiej.

Dyr. Sueaser p r z e d s t a w i ł  oigje, u- 
rządzone przez szoferów n>a nlfoach 
miasta, zagrażające bezpieczeństwu 
publicznem u i prosił p. Komisarza, a- 
by interweniował u Wójt wództwa w 
sprawie uregulowania ruchu automo­
bil owego, następnie interpelował w 
sprawie zwężania jezdni na uPcach, 
K tó r e  są jak np. na Cborążczyźme tak 
wąskie, iż zwłaszcza w zimie przy o- 
padaoh śnieżnych zagraża niemożli- 
w ość wym ijania się pojazdów

Wreszcie inż. Tai aawiecki wyraził 
życzenie, aby  wobec kartelu  pryw at­
nych dostawców niasku, podrażające­
go niesłychanie ten m aterjał budowla 
ny, miaiito objąło we w łasnym  zarzą­
dzie eksploatację p azkn. P Komisarz 
Nadolski oświadczył, że juiż zostały 
poczy nione kroki w ‘tym kierunku.

Następnie .z porządku dziennego za 
latw.iono szereg drugich uchw ał, po­
czerń -sekr. D em czyński zdał sprawę z 
działalności Rady Przybocznej w cza­
sie wakacyjnym.

R .  K u p c /y ń - s k i  re fe ro w ał sp ra ­
wę zam iany  s t a t u t u  p o b o n i  p o d a t k u  
w i d o w i s k o w e g o .  U chw alono pobie­
r a ć  p o d a t e k  o d  10 d o  6<> p ro c .  p r z y ­
cz ep i  z  u l g  k o r z y s t a ć  b ę d ą  flłtmy 
k ra jo w e , Im prezy naukow e i p ro - 
paigandowe.

R. inż. M atzke odczy tał sp raw o ­
zdan ie  ze s ia n u  udzia łów  G m in y m . 
L w ow a w  p rzedsięb io rstw ach  nic 
ob jętych  budżetem , poczerni na po- 
Tządek dzienny  w eszła oczekiw ana 
przez ga le rję ' z naprężeniem  sp raw a 
tea tró w  m iejsk ich .

R eferen t d r . B rzeski w p rz e jrz y ­
stym  re fe rac ie  sk reślił dzieje  o d d a­
n ia  tea tró w  m ie jsk ich  Spółce d z ie r ­
żaw n ej B ar w ińsk i - Z arem ba oraz 
w szystk ie  znane ju ż  .publiczności 
lw ow sk ie j p e ry p e tje  gm in y  z  d z ie r­

żaw cam i, aż  do osta tn iego  ośw iad ­
czenia  dzierżaw ców  co do zw ołan ia  
sąidu polubmy nego i z rezygnow an ia  
z dzierżaw y n a  w ypadek  jeśli g m i­
na  p rze jm ie  ich w szystk ie  zobcw ią

U l

D y m is ja  m m  Iffc w s k  e g o .
NA CZELE NOWEGO RZĄDU STANIE TUBIALIS

Kownu, 19. września. (Tul. Cr. P.). 
Litewska Ag. Tel. „EIta“ bamunikuje 
oficjalnie: Aby dać prezydentowi pań­
stw? całkowitą możność zreformowa­
nia gabinetu, wszyscy ministrowie zło­
żyli do jego dyspozycji "we portfel. — 
Prezydent dymisję przyjął. Do czasu 
powołania nowego gabinetu, wszyscy

Razpaszęsis rskowań w sprawie
EWAKUACJI ZAGŁĘBIA SAARY.

Berlin, 19. września. (Tol. G. P.). 
,.Geriuania“ dowiaduje się z  dobrze 
poinformowanych kót fT^iśiuakieh, iż 
rząd francuski zamierza niedługo przy 
stąpić flo rokowań w  sprawie tsrytJ- 
rjnm Saary. Dziennik dodaje, iż roz­
wiązanie tej sprawy napotka^jesączc 
na poważne trudności i że w tych' sa-

R u d i arabski Pale styn ie
KIERUJE SIE TERAZ TAK ŻE PRZFCIW ANGLIKOM.

Jerczohma, 19. września. (Tvl. G. 
P.). Nastroje aafyangielskie wśród lud­
ności arabskie’ przebierają rozmiary, 
które poczynają niepokoić władze bry- 
tyiskie. PoczajCkawo prasa airaibśkn sta- 
Tala się ómatwianiiu wypadków pale­
styńskich utrzym ać ściśle na płaszczy-

Chińczycy ostrzeliwali Im ś m k & u .
JAPOŃCZYCY GROŻĄ ROZSTRZELANIE.YI W IN O W A JC Ó W .

Tokio 19. wrześ.nia. (Teł. G. P.) 
\Y edług don iesień  p ra sy  japońskiej 
w czasie m an ew ró w  w ojsk  ja p o ń ­
sk ich  w nkoilicaeh Czart-Cznng poli­
c ja  ch iń ska  ostrzeliw ała  oddziały  
japonSkic. W ładze jap o ń sk ie  a re sz ­
tow ały  d y re k to ra  po lic ji w  C zan- 
Czung i 26 po lic jan tów . Japończycy  
d o m ag a ją  się spełnienia, szeregu 
sw ych żądań  w zw iązku  z lym  incy

den lem , zaznaczając , żc w razie  g d y  
Jy\ podobny fak t pow tórzy ł siic raz 
jeszcze, ro zstrze la ją  w in n y c h  n a  
m iejscu .

W O JSK A  C H IŃ SK IE PR Z E D  
KAMP ANJĄ ZIM OW Ą.

L ondyn  19. w rześn ia . (T el. G. P ) 
W ed ług  w iadom ości z M andżur j i, 
w oj .ka ch ińsk ie  p rzygo tow u ją  się 
do d iugo trw alc j kam pan ji. zim ow ej,

Zuchwałe włamanie kasowe
do firmy „Pilot" p r y  ol. Bu m g * .

I PO LATA R MU N IEŚLI W  SERCU GORYCZ, ZO STY W ILI B U T \
ZJECH A LI' NA I)ÓE 

L w ów  20. w rześn ia .
(—) W czoraj o godz. 21.1.3 d o ­

konano w śródm ieściu  zuchw ałego 
w ła m a n ia  do  b iu ra  f irm y  ,,P ilo t“, 
p rzv  ul. B atorego 3. Z łodzieje dosta  
li się do  lokalu , m ieszczącego się na 
ł. p.. od s tro n y  ul. K rzyw ej. W ta r ­
gnąw szy  d o  środka w łam yw acze

rozbili kasę ogn io trw ałą , a le  ode­
szli z n lrzem , adlbowiem w kasi.e nic 
było żad n e j gotowki.

Na pamiątkę swej bylnośei złodzieje 
pozostawili d n ie  pary  butów, poczem ze 
sunąwszy się Po Wystającej la tam i na 
ulicy zbiegli

D r .  F .  M A M L
lekarz cnorób Sicoroo-wenirycznych

S y k s tu s k a  4 8

ENIU. — AUTA, JEZDNIE I BFZPIE CZEŃST S70 RUCHU ULICZNEGO. 
DY MOŻNA SIĘ SPODZIEWAĆ URUCHOMIENIA TEATRÓW MIEJSKICH.

p rzy ję ła  i w niosła do Sądu  p o lono­
wi) eg o slkang®' o orzeczenie, że k o n ­
tra k t d z :crżaw y tea tró w  m iejsk ich  
uzua je się za  rozw iązany , że pp  
dzie rżaw ę w in n i bez;włó czni o oldl.

zan ia . W a ru n k u  tego gm ina nie j dać G nunie  ca ły  p rzedm io t dzierżą

ministrowie piastować będą dalej swo­
je teki. Ze źródeł miairodajTLyeh Litew­
ska  Ag. Tel. ,,.E14a“ dowiaduje się, że 
utworzenie nowego gabinetu będzie

I prawdopodobnie p-oiuczone dotychcta- 
sowtmn ministrowi tinansów Józefowi 
lubialisowi.

mych kolach mówią o projekcie mię­
dzy nai od owej organizacji dla kopalń 
Saary. Problem Saary może byibć przez 
Francję rozwiązany tylko w  ten spo­
sób, iż kopalnie zostaną odkupiono 
prztz Ri eszę i zwroccne byłym ich 
właścicielom, a więc Piusom i  ba- 
warji.

źn:c konfliktu arabska- żydowskiego. — 
Od kilkunastu jednak dni poczynają 
pojawiać się coraz liczniejsze głosy, 
naw ołujące ludność arabską do bojko­
tu Anglików. Hasło bojkotu rzuca się 
w masy arabskie, zamieszkujące mne 
części Małej Azji poza Palestyną

wy, ze w in n i zapłacić n a  pokrycie 
p re te n s ji  fu n d u szu  em ery talnego  
artvn tów  i p e rso n a lu  techniezftiego 

} kw otę 58.826 zł. 0-3 g r , na pokrycie  
należylości M iej. Z ak ładów  kwoię 
8.155 zł. 19 gr., na pokrycie  załeg-, 
łych gaż kw otę 8i.3ti0 zł., ty lu łem  
zw ro tu  pożyczki i zaliczki kw otę
95.000 zł., ty tu łem  odszkodow ania 
za zan iech an ie  j p ro w ad zen ia  tea ­
trów  w1 ciągu sezonu kw otę 300.000 
zł. i o uznanie , że kaucję  h ip o te c z ­
ną  w kw ocie <50.000 zł. u zn a je  się ża 

* ściąga'! ną i w y m ag a ln ą  na rzecz 
I Girniny.
| P o n ad to  p o staw iła  G m ina w S.- 

dzie po lubow nym  w niosek  o bez­
zw łoczne w y d an ie  w y ro k u  częścio­
wego, w zględnie za rząd zen ia  ty m . 
czlasowego nakazu jącego  pp . d z ie r­
żaw com  bezzw łoczne oddan ie  przed 
-dotu  d z ie rżaw y  w  p osiadan ie  Gm i 

ny m . Lw ow a.
Są.d polubowny, w skład któregn, jak 

Wiadomo, wchodzą jatko arbitrzy ze 
strony gmmy prez. prak. Hamfeiski, zo 
sitroiny dzionżaiwców adiw. dir Dziedzic, 
zaś jako superarbiter b. pruzea Sądu 
apel. K. Czerwiński ma inż w dnia dzi- 
siejszjm rozpocząć obrady.

Wobec tego referent wyraził na 
dzieję, że kryzys teatralny zostanie w 
najbliższym czasie rozwiązany i posta­
w ił wmiosdk, aby w  pniededniu obrad 
sądu polubownego nie przeprowadzać 
dyskusji n„d tą sprawą. W myśl tego 
wniosku Rada Przyboczna ograniczyła 
si-ę do przyjęcia do wiadomości sprawo­
zdania z dotychczasowego stanu .spra­
wy. — Ze sprawozdania dra Brzeskie, 
go warto jeszcze przytoczyć, iż z kau­
cji dzierżawnej 50 tys. zł. zarząd mia­
sta za zgodą dzierżawców wypłacił 
kwotę 19.200 zł. na pekry oie gaż w re- 
sztnjące’ kwoch za -aiesiąc sierpień 
192S oraz kwotę 20.640 zł 07 gr. na 
poczet pła-c należnych za wrzesae ń, ty - 
tulem świadczeń przymusowych społe­
cznych (fundusz emerytalny. Kasa 
chorych) 'wynłacom© kwotę 4,500 zł., 
zaś resztę w kwocie 3.659 zł. 93 gr, 
zatrzym ano celem ewentualnej wyoła 
ty poborów orkiestry za czas od 4. do 
i-i, września br., których należność 
pp. dzierżawcy zakwestionowali ze 
wżględu n a  zaiprzestainie pracy.

Po zejściu z porządku lej sprawę kul.  
minującej ogólne zainteresowanie, przy­
jęto jeszcze z referatu prof. Chylińskie­
go statut nagrody naukowrj gm. ni. Lwo­
wa im. Benedykta Dybowskiego, .itórą 
oznaczono w wysokości 7.500 zl.

10-LECIE SADOWNICTWA POLSKIEGO 
NA WOŁYNIU.

Łuck, 19. września pici. G. P.). Dziś( 
rozpoczęły się tu uroczystości, związane z 
lO-Ieciem wznowuenia polskiego sądow­
nictwa na Wołyniu.

  O----
AUTOBUS WYRŻNĄŁ W DRZEWO.
Berlin, 19. września (Tel, G P.).

Dziś na  jednej z ulic autobus miejski, 
którego szofer stracił panowanie nad
kierownicą, wpadł na drzewo. Około 2f) 
osób odniosło obrażenia.

KATASTROFA SAMOLOTU 
LITEWSKIEGO

Berlin. 19. września (Tel. G P...
W pobliżu Althoff, pod Kłajpedą, spadt 
dziś wojskmwy samolot litewski, wskntek 
uszkodzenia motoru. Obaj totwicy przi- 
otacatj to życiem
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Dalsze sensacyjne szczegóły afery dra Tomaszewskiego i

J a k  d r. 1 'o m a s z s w i f t l  r a u s l ł
m iic ze a  u  b i s i e  i i m M  o s ^ w s ł

L ekarz i 14 letnia panienka. - Zabawa wielkanocna. - Dr. Tom aszew ski w  paroksyzm ie  
zazdrości g ro zi młodocianemu rywalowi. -  Zasadzka na Zamorskiego. - S trza ł z  brow­
ninga w  serce. - Ranny dow lókł się do ul. M ącznej i w yb iw szy  szybę, zaalarm ował 
ludzi. D rastyczna scena w  mieszkaniu pp. Szam browskLh - Jak doszło do ujawnie­

nia całej zbrodniczej afery.
Lwów, 20 września.

(— ) W czorajsza wiadomość „Ga­
zety Porannej" o senracyjnen are­
sztowaniu znanego lwowskiego lekarza 
chorób dziecięcych, dra Tomaszewskie­
go wywołała w  mieście nasze rn mm ort 

piorunujące wrażenie, 
a to lem bardziej, że aresztow anie to 
nastąpiło pod zarzutem ciężkiej, niepo­
spolitej zbrodni, zamacha mordercze­

go. Jeśli chodzi1 o tło tej zbrudni i pe- 
rypetje po-przedz.aja.ee ją, to są one tak 
niezm iernie oryginalne i interesującą, 
że wywołują meziw^kł? wjprost emocję.

Wczoraj podaliśmy w  ogólnych za­
rysach szczegóły tej niebywałej wDrost 
w naszych stosunkach sprawy, która 
zelektryzowała K ale  miasto. Dziś po­
dam y jej genezę i antecedencje, pc.prze 
dzaj’ące moment zaistnienia) zbrodni.

Jak dr. Tomaszewski został 
narzeczonym p Olgi.

przyjechać do Lw ow a,.albow iem  po 
zdaniu matury w korpusie kadetów 
staraj sję o zwolnienie go całkowite

z- podchorążówki m arynarki ze wzglę­
du na stan zdrowia.

Dr. T. piszą do kadeta irst 
z pogróżkami.

W r. 1924 najmłodsza cówozka pn. 
Szambrcwskich, zam. przy ul. Piotra 
i  Paw ła 5, zaniemogła. Proszony o u- 
dzielenie pomocy dziecku prof. dr. 
Groer po pierwszej wizycie polecił dał 
szą opiekę nad dzieckiem swemu asy­
stentowi, drowi Tomaszewskiemu, któ 
ry  kilkanaście razy był z wizytą, le­
karską w domu pp. Sz. Z okazji tej, za­
poznał się z ca łą  rod.ziną i zwrócił n- 
wagę na najstarszą córkę pp. Biz.

l-ł-lenia wówczas Olaę,
uczenicę gim nazjalną. Było to w  m ar­
cu 1924 r. i  odtąd dr. T. począł bywać 
częstym  gościem w domu pp. Sz. a  w 
jesieni tego roku oświadczył się rodź i- 
erm p. Olgi i został przez nich przyję­
ty'. Odtąd dr. T. poc.zął wystepowhć w 
charakterze narzeczonego jeszcze nie­
letniej swej narzeczonej i od czasu do 
czasu sprawiał jej prezenty.

Kadet Zamorsiii.
Ten stosunek trw ał bez zmian do 

r. 1927. W karnaw ale tego roku w  cza 
sie zabawy w Korpusie kadetów, młod 
sza córka pp. Sz. noiznała się z kade­
tem

Zygmuntem Zamorskim,
który poczuł do niej żywą sympaiję i 
po paru dniach złożył pp. Sz. wizytę. 
Od tego czasu byw ał kilka razy, za­

poznał się z drem Tomaszewskim, po­
czerń na święta Bożego Narodzenia z 
końcem r. 1928 wspólnie .zabawiali się 
w domu pp. Sza.mbrowskich. Po- srwii - 
tach Zamorski wyjechał doi rodziców 
w  Krynicy, posiadający oh tam swój 
pensjonat. Wrócił dopiero przed świę­
tami Wielkanoc.nemi w  bież. roku, 
.przez ca ły  ten. czas bo-wiem. nie mógł

W drugim dniu Świąt W ielkanoc­
nych w domu pp. Sz. odbyła się zaba­
wa świąteczna. W jednym z  pokojów 
przy patefoni-e narzeczona Tomaszew­
skiego dwukrotnie zatańczyła z  Zamor 
nom Już wówczas po raz  pierwszy 
Tomaszewski taktem tym 

zdenerwował się  
do tego stopnia, że zgniot) trzymaną w  
ręku lampkę od wina i po raz pierw­
szy w jawny sp.c sób .oka sat swa za­
zdrość. Po kolacji całe zebrane towa­
rzystwo w spokoju opuściło dom pp. 
Szam browskkh. Następnego dnia po­

dobno rano otrzymać raiał Zamorski 
od T nasj emskiego list z  pogróżkami
i list ten podobno, gdy następnie Za­
morski po -zn«ncm zajściu zn‘a.laał się 
w szpitalu, 'na- lego polecenie siostra 
miłosierdzia

spaliła.
W dniu ty,m, tj. w trzecim dniu  Wiel­
kanocy pp. Szambrowscy, a wraz z 
nimi Zamorski -z m łodszą córką p. Ire­
ną udali się w  odwiedzimy świąteczne 
do pp. Kostkiewiczów. Około goaz. 2 
po północy powrócili do domu, odpra­
wi adzeni przez Zamorskiego.

0S y t o  z ii^ c it  skrytobójczy
J a k  obecnie w y n ik a  z zeznań, 

zt-ożonych p rzez Zamorskiego., w  dro  
d,ze p o w ro tn e j na uJ. P io tra  i P aw ia  
sipotkai on Tom aszew skiego, k tóry  
k rąży ł w te j okolicy. P o  p rz y w ita ­
niu  się T om aszew sk i zaproponow ał 
m u  u d an ie  się w  stronę  P a rk u  Ł y ­
czakow skiego, gdzie p rzy rzek ł po­
kazać m u  wesołą zabaw ę. Z am orsk i 
•uczynił zadość tem u w ezw an iu  i 
g d y  znaleźli siie w p a rk u , na raz  T o­
m aszew ski zag ad n ą ł go słow am i:

urz
kontrolera kin lwowskich.

W  KAW I AiR VI „REK LA M A “ N A PISA W SZY  3 L IST Y , Z A ST R Z E L IŁ  SIE . — CZYN T E N  P O P R Z E D Z I­
ŁA  B U R ZLIW A  SCENA. Z P. M ERKLEM , W SPÓ ŁW ŁA ŚC IC IELEM  KIN V ,;UCIECHA". — „KOCHANY 

IZ IU , PR ZY C ZY N IŁEŚ S IE  DO ZA KOŃCZENIA MEGO ŻY W O TA ".
L w ów  20. w rześn ia .

I— ) W sfe rach  m ag is track ich , 
o raz k in ia rsk ic h  w ielk ie  w rażen ie  
w y w o ła ła  w czora j ra n o  w iadom ość 
o sam obó jstw ie  m łodego u rzęd n ik a  
M ag istra tu  30 - letniego Jama K uś. 
n ierza . Śp. J a n  K uśn ierz , zam iesz ­
k a ły  p rzy  uil. T orosiew icza  26, za ­
ję ty  by ł w  C en łra lnem  b iu rze  d o rę ­
czeń, a  ponadto  w  godzinach  popo­
łu d n io w y ch  sp e łn ia ł fu n k c ję  K on. 
tro lo ra  m ag istrack ieg o  w  tu te jszych  
k in o tea trach . W  zw iązku  z tą  f u n ­
k c ją  śp. K uśn ie rz  zdo ła ł zaw rzeć 
ściiśłejsze znajom ości z n iek tó ry m i 
w łaśc ic ie lam i lub  d y re k to ra m i kin, 
a  spec ja ln ie  p rz y ja ź n ił się z współł- | 
w łaścicielem  k in a  „U ciecha", 
M e r k l e m ,

W czo ra j śp. K u śn ierz  po  u k o ń ­
czonej sliużtbw w k ino  „Pałace" udał 
.się do k in a  „U ciecha", gdzie m ia ł 
d łuższą rozm ow ę z p. M erklem . W 
Loku te j rozm ow y' K uśn ierz , k ló ry  
zn a jd o w ał się  w ta ra p a ta c h  f in a n ­
sow ych, w y n ik ły ch  p raw dopodob­
nie na  Me ero tycznem , zw rócił się 
do p. M erkla z  p ro śb ą  o pożyczenie 
m u kw oty  2t)0 zł. P . M erkel odm ó­
wił m u. a  w ów czas d e n a t un iósł się 
i p o w sta ła  a w a n tu ra , w czasie k tó ­
re j p. M erkel w y p rosił go za  drzw i.

Wóiwczas ś.p. Kuśnierz udał się do 
kawiarni „Reklama". Taim napisał 3 
listy, poczem o godz. 2 strzałem re­
wolwerowym w skroń poznawał się ży- 

p. ! cia. Jedón liist raadresioiwal do swo- 
1 zch władz pezelesuiaychj dmugi dio kole­

gi Zygmunta Sz., a trzeci do p. Merkla, 
w  którym między im. pow iada: „Ko­
ca, auy Izin. Ty przyczyniłoś się do za­
kończenia mego żywota". Z lisitów, 
pozostawionych przez śp. Kuśnierza, 
w ynika, że miał on popemić nadużycia 
na szkodę Magisnratn z racji funkcji 
kontrolera kinoteatrów.

Oczywiście w tej chwili przedwcze- 
snem by było posa.dizać denata o te 
nadużycia, niewątpliwie jcdmaik śledz­
two przeprowadzone przez orKaaia ma­
gistratu i policję wyswietK istotne 
przyczyny rozpaczliwego kroku tego 
młodego urzędnika, który w sferach 
swych kolegów, jak również w sferach 
kinowych cieszył się dobrą reootacią.

Czy pan  ko ch a  Olgę? 
a  gdy Z am orsk i odpow iedział: 
talk, fon iaszew sk i b ły sk aw iczn y m  
ru ch em  w y ją ł z  k ieszeni b ro w n in g  
i s trze lił m u  1

w prost w  serce. 
Szczęśliw ym  tra fem  k u la  ugizęzła 
n a d  sercem . Z am o rsk i p rzerażo n y  
począł uciekać, a łe  z pow odu  u p ły ­
w u k rw i po zrob ien iu  k ilku  kruków  
pad ł n a  ziem ię i s trac ił p rzy to m ­
ność. D opiero po Ł liku  godzinach  
pod w p ły w em  zim nego śn iegu  o- 
cknął się i brocząc k rw ią  dow lókł 
się do u l. M ącznej, gdzie o sta tkam i 

n d ł
I w y b ił szybę

w p arte ro w em  m ieszk an iu  jed n e j 
z realności i w ten sposób z a a la r­
m ow ał m ieszkańców .

R e w i d u j e  r a n n e m u  
k e s ^ e n i e .

Było lo już  około godz. 6 ran o  i 
p rze jeżdża jący  lą  u licą pew ien  rzeź 
n ik  zab ra ł go na  sw ój wóz i odw iózł 
do szp ita la . O fakcie  ty m  d o w ie ­
dzieli się pp. Szam brow scy zaraz  
ran o  i w  p o łudn ie  u w iad o m ili d ra  
T om aszew skiego. D r. T . n a ty c h ­
m ias t udał się do szp ita la  i tu ta j  z 
go rączku jącym  Z am orsk im  przez 
d łuższy czas rozm aw iał, przyczem  
podobno m ia ł m u 

zrev. ido w a ć w szystk ie  k ieszenie 
u b ran ia  p ra w d o p o d o b n o  w  celu  od. 
nalezien ia  sw ego lis tu  z pog różka­
m i. W  czas.ie lej rozm ow y d r  T, 
m ia ł w ym usić  n a  Z am o rsk im  m il­
czenie, k tó re  u m o ty w o w ał groźbą 
skaonailm dna siebie i ca łe j ro d aw g ,
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D r. T . o b aw ia jąc  się, by jed n ak  
Z am orsk i nie zw ierzy ł się o dokona 
nynn n a  niego zam ach u  m o rd e r­
czym  p. Iren ie  Sz., uldał się do d y . 
rektoriKi gimmazjium, do  k tórego  o- 
n a  uczęszczała i sk łon ił ją . by zażą 
d a ła  od o jca p. Iren y , by pod żad ­
nym  w a ru n k iem  nie pozw olił p . Ire  
m e  odw iedzić Z am orsk iego . Sam  
zaś ośw iadczył p. Iren ie , że Z a ­

m orsk i
n ie  życzy sobie je j w idzieć.

Gdy następnego  d n a  w dom u 
pip. Szamlbrowskiich om aw iano  t r a ­
giczny ten  w y p ad ek  .1 za s tan aw ian o  
się n ad  p rzy czy n am i rzekom ego sa ­
m obójstw a, d r. T om aszew sk i o~ 
św iadczył, że Zam orsfc' je s t p sy ch o ­
p a tą ,

k tó ry  już  się raz  tru ł,

jednakow oż d r. T. p rzed tem  nic o 
lem  n ie  m ów ił, u w aża jąc  że b y ła  to 
jego ta jem n ica . W  sp raw ę  tę w dała  
się p o lic ja , k tó ra  — ja k  juz  zazna­
czy liśm y w czoraj — odrazu  sk ie ro ­
w a ła  dochodzen ia  n a  odinow iednie  
to ry , ale do w y św ie tlen ia  tej s p ra ­
w y n ie  doszło  z  p rzyczyn , o k tó rych  
dziś jeszcze m ów ić nie m ożem y.

Strzał do narzeczonej.
Zamorski przebywał w dalszym cią­

gu w  szpitalu, gdzie powoli) przychodź* 
do zdrowia. Opuściwszy szpitalne łoże, 
pojechał' do rodziców do Krynicy. To­
ma sz“wski zas w dalszym ciąga by­
wał w domu pp. Sz. i  począł nalegać 
na odbycie ślubu W yszły trzy zapo­
wiedzi i term in ślubu 'zostoł -naznaczo­
ny na 5. Lipca br. Tymczasem w dniu 
tym

ślub się nie odbył 
i p. 01na  wyjechała na wakacie, skąd 
wróciła dopiero dnia 20. sierpaka. To- 
maszewsk , któr^ od dm a jej powrotu 
z wakacyj nie pokazywał się w  domu

pp. Sz., w dniu 9. września przybył 
w złrm humorze i

z rewolwe. mi w  ręku 
zażądał stanowczej rozmowy ze iwą 
narzeczoną. Gdy go -po chw ili uspokojo­
no, Tomaszewski zapytał się p. Olgi, 
kiedy ostatccznei się pobiorą, otrzym-ał 
odpowiedź, że wobec jego brutalnego 
zachowania się niema zam iaru z-a nie­
go wychodzić. I w tej chwili skierował 
bu niej Tewelwer i strzelił. W zdener­
wowali "(u lufę rewolwei a podniósł w 
górę i n? szczęście kula ugrzęzła w su­
ficie. Po tym  'strzale zagroził rodzicom, 
że wszyi tkich, ta&że i siebie zabije.

Zamorski wy znale straszną
prawdą.

nego na  jego osobie dnia 3, kwietnia b r  
i podał motywy, które skłoniły go do za­
tajenia prawdy. Również przesłuchano 
p. Kraę Zamorską, k tóra  potwierdziła już 
raz złożone swe zeznania, poczt ni o wy­
nikach dochodzeń zakomunikowano p. 
prok Swobodzie, który wydał nakaz a- 
r tsz łow ania  d ra  Tomaszewskiego. t-Aic-

F inrwsm ezęana erzn ca gronowa 
C d  k o ń -a s e r  n .a  główny sezo 
jesienny. And^;.v c a jne  wyniki 
le znicze przy ohorooach prze.ni n .  
materi , Krwi i nerwów najbogatsza 

w tam ny dyiela, wszystkie in  e 
środa  te - ni zc. US 215 a d f5CfSl£"15- 
Uła |B3 Cli. C’iuz ka, tea t  , m iędzy  
rmrodowy turniej ten sow y od 
>—15 października d. Pio-peK y 
przez x im a  podróży i 2„ r  ąd ssdroj 

Sunatori m d je te tyc 'no  
Wszya kie środk lecz­

nicze. Wszelki kom iort  d a chorób 
serca, żołądka, kiszek i p r  emiany 

materii  oraz ekonwaiesceccji.

sztowanj!- nastąpiło 
popołudniu.

we środę o g«dz. A

Or. Tomaszewski pocJ bada 
nlem psychiatrów.

Świadkiem tego zajścia by ł Zamor­
ski, który właśnie wrócił z Krynicy do 
Lwowa oclem zapisania się n a  Polite­
chnikę. Następnego d,n:a, tj. 10. wrze­
śnia -Tomasz* wski pirzybył ponownie i 
wszczął zpowu awanturę. Przy tej 
■scenie znowu był obecny Zamorski i 
po jego odejściu po raz pierwszy przed 
pp. Szarabro-wskrmi wyznał prawdę 
odnośnie do zamachu na jego żucie, 
pi—rczem szczegółowo opisał przebieg 
teno ‘aktu. i dodał. fle na ża danie dra 
T. na wszystkie pytania odpowiadał, 
że sam targnął się na iycie, a jedynie 
matce, która odwiedziła go pienrazego 
dnia wieczorem wyznał prawdę i skło­
nił do milczenia, oraz w  ogólnikowych 
słowach wyznał to również księdzu 
spowiednikowi, nie mówiąc mu, kto do 
ni jgo strzelał.

Napad nc-cny na 
mieszkanie.

W międzyczasie władze wiojsk-awe 
prowadziły przeciwko ZamomJuain i 
dochodzi ma o zbrodnię iatszywych 
zeznań, M. i. praesłuchamo również m a­
tkę jego p. Emę Zamorską, która sę­
dziemu śledczemu wyzmała to, co od 
svna słyszała. Protokół tyoh zeznań 
sędzia śledczy oditąpil polit T

Tymczasem zbliżył się krytyczny 
d 'i«ń  który ‘przyczynił się do wylbu- 
cniiięcia tej głośnej dzisiaj afery. Oto 
w  pouieuziałek, dnća 16 hm. około g. 
10, gdy pp. ^zambrowscy już byli w 
łóżkach, zapukał do drzwi ich dr- To­
maszewski, nsiłutąc wejść. Gdy mu d 
Szamotom wsika wzbronił wejścia o tak 
późnej porze, wóiwcfta 3 dr. Tomas zew • 
ski zagroził, t  wyłamie drzwi i wej­
dzie przemocą. P. Szambrow ski, orne 
ryt. oficer W p., przekornaw-szy się o 
gwałtowinoSc.i siwego niedoszłego z ię ­
cia i mając w  domu rewolwer, przez 
okno strzelił kilkakrotnie na postrach, 
oiaz ce .en  zaalarmowania sasiadów i 
policji. Istotnie niebawem przybyli po 
eterunkow i, którym z trudem miało się 
dra T. uspokoić, poczem całe tow arzy­
stwo udało się do komisariatu, gdzio 
spinane w  tej sprawie protokół.

We -wtorek rano sprawą tą zajął vę 
wydział śledczy i wówczas przesłuchami 
p. Szambrowskicgo, oraz Zygmunta Za­
morskiego, który  szczegółowo opisał cały 
przebieg zamachu morderczego, dokona

Natychmiast po przewiezieniu a re ­
sztowanego do b iur policyjnych, podda­
no go przeslm ban-i-u. J}r. Tomaszewski 
kategorycznie wyparł d ę  zarzucanej mu 
zbrodni zamachu morderczego, twierdząc 
że przeciwko niemu uknuło  spisek,

Dziś rano  wraz z doniesieniem ka r­
li. in, wygoUowancm przez -wydz ał śled­
czy, odstawiony będzie dr. Tomaszewski 
do więzienia karnego do dyspozycją SfP 
dziogo śledczego. Wedle krążących wer­
sy j dr,  Tomaszewski zostanie poddany 
badaniu  psychiatrycznemu ze względu

Wszechstronny złodzlsś-tSeierter
GPASOWAŁ WE LWOWIE I MA PROWINCJI.
Lwów, 20. września.

(--)  W poniedziałek IG hm. eme­
rytowanem u majorowi- W. P Józefowi 
Magenheimowi, zam. przy ul. Łycza­
kowskiej 57. skradziono z kieszeni Si 
tysięcy złotych.

W toku przeprowadzonych doclio- 
dzeń ujawniono, żo kradzieży lej do­
puścił się dwukrotnie kajamy złodziej 
44-łetni Anltrai Poliński, od półtora 
rn-kn po-sznkiwany -prżez -policję, oraz 
zii uchylan ie 'się  od służby wojskowej. 
Al. in. PolMski 20 stycznia 192S do­
kona! kradzieży garderoby na szkodę 
Józefy Bob usie wieżowej w Kozicach,

pow. Lwów, G w rześnia 1928 kradzieży 
•na szkodę Tomasza Ja.strzęDskiego w 
Rzęśnie Polskiej, 29 stycznia br. na 
szkodę Józefa .Pe.scha w  Rzęśnie Pol­
skiej, .15 lutego lir. na szkodę Franci­
szka Studzińskiego w  Rzęśnie Po-lsk., 
18 kw ietnia br. na szkodę M-arjana Bo 
husicwlcza w  Kozicach, 22 kw ietnia 
na szkodę . I  ranciszka -Ożoga w Łącz­
kach, 29 kwietnia, kradzież, wędlin na 
szkodę IIrynka flejszora w Rzęiśnie 

oraz dn ia  9 września br. kra­
dzieży garderoby na szkodę’ llech la  
Rosenberga w  Włodzimierzu wołyń­
skim.

S jia J w  fe lg o  ped p i f i s i l i
ptefc ł > jego głowę isb »  "wćmrm Brimtew

RANO NASTĄPIŁO GOKŻKIR ROZCZAROWANIE: 3.0(10 ZŁ. ULOTNIŁY 
SIĘ, NIEWIADOMO, CZV POD TRZEPACZKĄ STEFCI, CZY GDZIEINDZIEJ.

Lwów, 20. września.
(—). Przed Try-buaiałcim pod prze­

wodnictwem radcy Tc-rtila odpowiada­
ła  wczoraj pod zarzutom z bredni k ra ­
dzieży Steian|a Leśniakuwna, służąca, 
która juiż raz  w  swoim czasie pozosta­
w ała w śledizlliwic pod zarzutem kra­
dzieży i została uwoln-kma.

Oskarżona i. kwio-tnia br. wstąpiła, 
do ishiiżby do kuipca'. A braham a Meil 
mama (Karpińskiego 3). W nocy na  4. 
inaij-a Meilman p-rzys-zedfezy p.óźnym 
wieczorem do domu po pow-rocie z ży­
dowskiego teatru, przed położeniem się 
do snu, spodnio stwoje, w których znaj­
dowała się gotówka 9.740 zł., złożył 
pod poduzzką. Przed spaniem pienię­
dzy me przeliczył, a uczynił tó jedynie 
przed zakupnem biletów w  teatnzo,

Gdy rano \ts ta l, spodnie wisiały na
krześle, albowiem o wczesnej godzu-me 
służąc-a Leśniaikówina w zięła je doczy­
szczenia. Po ubraniu się Me-ilman 
stwierdził brak 3 tys. zł. Podejrzeniu 
skierował w pierwszym iisędaie- na  slłu- 
żącą, którą, taż aresztowano. Przepiro- 
warlzana natycLinniast, rew izja w ydała 
wynik negatywny, a Leśniiaikó-wna s ta ­
nowczo kradzieży tej zaprzeczyła. /

Przeprowadzona rozpraw a m-ie do 
slarczyda dowodów winy oskarżonej, 
temibardziej, ze mogła zachodzić ewen­
tualność, że pieniądze te zostały p. 
Medmanoiw; stoadsiione w teatrze, wo­
bec czego Trytounał uiyoln-ił ją od -wi 
ny kary.

Oskarżał prok. Bi 3ub, bronił adw. 
dr. Szymon W e ra ,

na fo, iż w ostatnich czasach dokonał 
szeregu czynów, wskazujących na m i  
wość zaburzeniu umysłowego, chociażby 
wskazać na  fakt zabarykadowania  się 
przed cysckntorem sądowym, z którym 
stoczył walkę, lak, żo dopiero policja, 
musiała zaprowadzić pęR-ątlek.

WYGRANE LOTERJI KLASOWEJ. 
Warr.Lawa, 19 w rześnia. (Tel. G. P.I 

W fi-ty-m dniu^cią-gn-ienia 5-lej klasy 
;l9-tcj Lotcrji Państw, -padły głów nic j- 
sze wygrane na następujące num ery: 

50,900 zł. —  nr. 131290 zł.
1 "i.OOO zt. —- nr. 70216, 10.000 zł. 

lir. 135689, 5.000 zł nr. 12789, 105515, 
157622, 182792,

3.000 zt. nr 62605, 120076,
.154312, 2.000 zł. r,r. 9283, 21439, 24187 
57624,'' 33599, 152201, 155286. 183277,
1.000 zł. nr. 18879, 26357, 31692, 346'f-l 

'35032, 38119, 396-11^' 57436, 63870, 
64189. 7976-1, 80432, 93251, 97839, 
1035G4P-. 119077, 125863, 127895,
135676, 141046, 155274, 156554, 158393 
160777, 169396.

 e — —
HUCENBEEG WMIESZANY W Z AM A.

GHY BOMBOWE- 
Berlin, 19. wrzoiśnia. (Td. G P,b 

J-ak donosi „BorliTrage,blatl“, kom uni­
styczny dziennik ham burski „Yolks- 
zei!-ung“ zapowiada ogłoszenie^' doku­
mentów, udowadniającycOi, i-ż jeden z  
glówmrch zamachowców pcBootaiwał 
w ścisłym Kontakci® % przyjaciele® Hn 
genberga, drem Bangiem, lecz rów­
nież niraymywał najściślejsze ćtosun- 
ki -z samym Hugenbergiem

 o----
STtRCIA IV GI-RN ROD JO- 

Rcriiu, 19. września (Tcl, (i. P.). 
(iernoode donoszą, iż doszło lam na  ze­
b ran iu  protestacyjnem przeciwko plano­
wi Younga, urządzonem przez nacjonali­
stów do bójki między nar.  socjalistami 
a socjaldemokratami. Policja była ni i- 
szooa do użycia białej broni.

19 ZABITYCH. 
Searbińcken, 19. wrześnią. (Tel. Cr. 

P.). Z pod gruzów w  kopalni Karola, 
w  której wcz-oraj w ydarzyła się druga 
eksplozja, w ydob.to  zwłoki dalszycli 
4 -ofiar W ten sposób ogólna liczba za­
bitych w drugiej katastrofie wynos’ 19 
osób

BE WKSTHP

r  c p i e r a j c ^ t t

m o i s k ą  i  rzeczną i
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Jak to było w Zakopanem
w hotelu Bristol".

„GAZETY PORANNEJ" DZIELI SIĘ Z NASZYMI CZ FTELN1K AMI WRAŻE- 
W1LEGJ ilTURY, KTÓRĄ ZAWDZIĘCZA NASZEMU WYDAWNICTWU.

LAUREAT KONKURSU LETNIEGO 
NIAMI ZE SWEJ TEGOROCZNEJ 

Liwów, 20 września.
(.) Szczęśliwy laureat naszego kon­

kursu letniego p. Ernest Rauchberger, 
któremu z laski fortuny przypadł w u- 
dz;ale 'bezpłatny pobyt w najhojniej 
przez przyrodę uposażonem uzdrowi­
sku polakiem, pełncm niewysłowio 
nycih uroków Zakopanem, nadsyła nam  
wraz z wyrazam i wdzięczności za do 
siarczoną mu sposobność tak miłego 
przepędzenia feryj wakacyjnych, garść 
wrażeń ze swojego pobytu w „Hotedu 
Bristol", w którym korzystał pTzez i  
tygodnie .z zupełnie bezpłatnego u- 
mieszczcnia.

Nie mam dość gorących słów — | 
zaczyna nasz Czytelnik swoją Tetację 
— na wy rażenie Szanownej Redakcji 
rnojej podzięki za  zgotowanie mi tak 
miłych w ak ac jj w Zakopanem zw ła­
szcza*, że mnożliwientie mi pobytu w 
Hotelu Bristol dodało do cudów tego 
uroczego uzdrowiska, w sz e lk ie  roz­
kosze wykwintu nowoczesnego i naj- 
idealniejszyoh urządzeń.

Już samo położenie Hotelu ,.Bri­
stol" jest istotnie niezrównane. Znaj­
dując .jtsię na uboczu od drogi samo­
chodowej i zabezpieczony od kurzu 
przydrożnego wspaniałą ścianą drzew 
szpulkowych, jest on jednak położony 
w punkcie bardzo dogodnym, prawie 
w samem centrum  głównego ruchu 
wycieczkowego. Z okien hotelu rozta­
cza się przecudny widok ua tizm yi Ge- 
womtu i całe pasmo w spaniałych gór 
Nie mniej zachwyca oko najbliższe o- 
mczerne „Bristolu11. Nadzwyczaj sta­
rannie utrzym ane klomby kw ia’owe 
i trawniki roztaczają się przed frontem 
budynku. Z drugiej strony natomiast 
okaiają go, wydzielające balsam iczną 
woń, drzewa szpilkowe.

Również wewnętrzne urządzenie 
hotelu czyni z niego zakład ,.Iirst 
cl?ssJI, zdolny zadowolić najdalej idą- 
ie  wymogi, tak pod względem w y­
twornego urządzenia pouoji gctścin-

L w o w , 20. września.

Anglja jest obecnie w pnzedediniu do 
bicia jednego z rekordów, który flotych 
czas spoczywiał niezwyciężony w rę 
kach Ameryki. Konserwatywną, bogo­
bojną i czcigodną Anglję nawiedziła od 
lat kilku coraz bardziej wzmagają aa 
się ipidemja rozwodów.

Trzydzieści cżtery sądy, do których 
w ostatnich czasach dodano jeszcze Sie 
dem, zostiały przeznaczane specjalnie 
dla spraw rozwodowych Gdy przed nie 
dawnym jeszcze czasem rozwiedziony 
mąż lub rozwódka stanowiły rzadkość 
w społeczeństwie lak szanujajcem świę 
tość domowego ogniska — d.Pisi« set­
ki par małżeńskich występują dla bła­
hego nicra.z powodu o unieważnień e 
małżeńskiego związku.

Całe towarzystwo angielskie emocjo 
nuie się temi procesami i dopóki spra­
wy rozwodowe toczyły się przy 
drzwiach otwartych, sale sądowe słu­
żyły licznym widzom za miejsce roz 
ryw iu aa  rówm z teatrem czy kinem.

nych, wj sokich, powietrznych i sło­
necznych, jak też ood względem całej 
organizacji zakładu.

Przedewszystkiem wart-o nodkre- 
ślić sprawność usługi hotelowej. Dzię­
ki doskonałemu wyćwiczeniu persona- 
Iu, gość zamieszkuj icy „Bristokkłjmo- 
że mieć wrażenie, że znajduje się w 
najbardziej wzorowo prowadzonym za 
kładzie jakiegoś światowej sław y u- 
zdrowiska. Niemniej na  podkreśler’e 
zasługuje iznaiKonrita Bochnia hotelo­
wa, zarówno^ dobór potraw' jak i przy­
rządzenie ich według najlepszych re­
cept francuskich muszą zadowolić na 
wet najbairJiziej wynngająne poidnie- 
bienie. Nadto m enu jest tak oihfite, że 
zaspokaja w zupełności apetyt, zao-

Insbruck, we wrześniu.
(=0 .Dzisiejsze zeznania m atki Hals- 

m an ra  doprowadziły len sensacyjny 
proces, do

szczytu nalpięcia dramatycensgo. 
Naiychmia--1 po rozpoczęciu rozprawy 
oznajmia przewodniczący, że obrońca 
dr 1’esslor "ciągle jest niedysTponowa- 
ny i weźmie udział dopiero w popolu- 
dnievVej różprawie. Następnie poleca 
wprowadzić na salę matkę oskarżone­
go. W ciężkiej żałobie, w sparta na ra ­
mieniu woźnego sądowego wchodzi 
m atka oskarżonego p. Ra Iłalsm ann, 
rzewnie plącząc, na salę. RoLi wyraże­
nie osoby fizyccnie i moralnie zupeł­
nie 'złamanej. -Jąkając się, weinząsEoia 
pwałtownem ikamem, .zeznaje w spo-

Pasja ta ustała z  chwilą, gdy obra­
dy w tych sprawach na skutek zarzą­
dzenia prawnego stały się łajnem ’, ale 
jednocześnie dał się zauważyć nieby­
w ały wzrost liczby rozwodów, bo oto 
gdy w ,r. 1926 przy jawności przewo­
du sądowego było rozpatrzonych spraw 
2973 w roku 1929 rozpatrzono przy 
drzwiach zamkniętych 5300 tego rodzą 
ju procesów.

Przyrost len, spowodowany przez 
zmianę procedury, tłum aczy się nie­
zmiernie jasno szczególniej dla tego, 
kto zna obłudną pruderjgi społeczeń­
stw a angielskiego, tak sm aganą bezli­
tosnym biczem Shawa.

Na to wzmożenić się rozwodów 
w płynęła również w znacznej mierze i 
taryfa kosztów sądowych. Dzisiaj ka­
żdy Yn.gRk czyli Angielka może sobie 
„kupić swobodę" za "10 funtów szterlrn 
gów Jest to cena dostępna niemal dla 
wszystkich warstw społecznych i dla­
tego, gdy do niedawna jeszcze' rozwo­
dy przytrafiały się w  Anglii w y ł^ z n a

strzony d.zięki dobroczynnym wpły­
wom powietrza górskiego, przecha­
dzek i wycieczek w urocze okolice Za­
kopanego. Wykwintnie urządzona sa­
la jad.dna, nie ustępująca w niczem 
pierwszorzędnym etablisem ents tego 
rodzaju w kraju  ii zagranicą,^przyczy­
nia się do jak najsympatyczniejszego 
nastroju biesiadników i jest mucktem 
zbornym gośai hotelowych. Najlepszym 
zaś dowodem dobrej sławy, jaką się 
cieszy kuchnia hotelu „Bristol'1 jest 
okoliczność! ze prócz w łasnych pen- 
sjonarjuszy, stołuie się w tym hotelu 
także wiele opób, zainielizkaiych. w  
innych wiLaoh i  Kitel ach

Wobec tych zalet pobytu w „Bri­
stolu" nie można się d zw ić , że we

| żuje jej krzesło, które też świadek zaj 
mujo. Zeznania m atki wywierają, na 
audytorium najgłębsze wrażenie. Wie­
lu słuchaczy płacze, a także przewo­
dniczący jest "widnomie wizrnnzctny.

Krzew.: Może pani zecfhce przed­
stawić nam swoje stosunki rodzinne.

Sw.: Poślubiłam mego męża 9-go 
września 19C4 r. Byłam przedtem nan 
czycielką. posiadałam  wtasną szkołę, 
toteż rama póiriej zaoniekclwałam się 
wychowaniem dzieci. Prowadziliśmy 
bardzo serdeczne życie rodź. (w tem 
miejscu zaczyna świadek głośne Ikać, 
a uspokoiwszy się nieco, mówi dalej). 
Staraliśm y się dać naszym  dzieciom 
najlepsze wychowanie, a

dzieci szanowały nas i kochefty.
Mój mąż dba] bardzo o wychowanie

w wyższych sferach jej społeczeństwa, 
dzisiaj pasja rozwodowa stała się po­
wszechną.

Znamiennym faktem jest i to tok.że, 
że gdy dawniej inicjatywa rozwodu i 
jego żądanie’ zapoczątkowane było 
przez kobietę, dzisiaj wielu mężów w y­
tacza skargę rozwodową, a żony ich 
z całą. szczerością przyznają się pTzed 
sądem do popełnionej winy. Szczerość 
w tym kierunku jest zresztą obuntron 
na. Mężowie z całą  otwartością iw  wie 
kają przed forum sędziowtkiem wiaro 
łomsiwo swych małżonek i potrząsają 
demonstracyjnie rogami — żony z  roz­
brajającą zgodnością idą im na rękę.

— To jest praw da — zeznaje jedna 
z dam z towarzystwa — oszukiwałam 
męża i bheę wyjść za innego. Nie, minie 
to nie obchodzi, że dowie się o tem ca 
ły świat. Dlaczego bowiem mąż mój wy 
soce przyzwoity człowiek ma przyjąć 
na siebie całkowite odium?

_  —OJ i

wszystkich sezonach byw a on Stale 
wypełni cny doborową klijentelą, a go­
ście!, ł tćryck raz los Diskawy zawiódł 
w le sympatyczne progi, w racają rok 
rocznie, v zalecając ten hotel swoim 
znajomym.

Dzięki Hak pomyślnym warunkom 
pobytu w „Bristolu", jak niemniej 
dzięki pięknej pogodzie, która si-ę usta­
liła od kilku tygodni w Zakopanem, 
odniosłem tak korzystne wrażenie z to 
gorocznych wakacyj, iż zostanie ono 
wyryte złotemi zgłoskami na kartach 
moich najpiękniejszych wspomnień 
życiowych. — Doświadczywszy aa  s» 
bie dobrodziejstwa konkursów „.Gaze­
ty Porannej" muszę w yrazić najszezer 
sze uznanie dla hum anitarnej akcji, 
prowadzonej od szeregu la t przez Sza­
nowną Bedakcję w interesie swoich 
Czytelników i w przekonaniu, .że „Ga­
zeta Poranna" i nadal pójdzie po tej 
drodze, wznoszę pod adresem szczęśli­
wego laureata najbliższego konkursu 
okrzyk: vivat seąuens

dzieci. Był to człowiek n » w W  do­
bry, a Filip również był dobrym sy­
nem. Był on naieza rudoścw i  duma!
Gdy .miał 5 lat, zaczął już czytać. Był 
zawsze najlepszym uczniem. Przy m a­
turze był jadvnym zwolniomym ze 
wszystkicn dcz aminów W szyscy zna­
jomi i krew ni iz^zdiCMńlł nam  dzieci. 
(Z powodu nowego w ybuchu płaczu 
musi świadek znowu przcTwać). Jak­
kolwiek Filip uwolniony był od wszyst 
kich egzaminów, pracował z Kolegami 
po całych nocach, aby im pomóc. Jako 
student uniwersytetu zdawał wszyst­
kie egzaminy zawsze celująco i  paukt 
tnalnie.

I rzerw.: Jaki był iłosunek w® a jem - 
ny syna  i ojca?

Sw.: Im Fitrp stawał się starszy,
tem lepiej układały sie wzajemne sto­
sunki. Filip zwierzał się ojcu z  wszyst­
kiego. Gdy słyszał w Dreźnie jakiś 
dowcip lub anegdotę, donosił o tem 
ojcu listownie, gdyż mój mąż chętnie 
opowiadał dowcipy. Ja  sam a wycho­
wałam mioje dzieci i znam lob dusze

On jest iiiewimay, stanowczo n ie­
winny I

Nigdy nie powiedaicS złego słowa o oj­
cu..

Praeiw.: Gzy wie pani. ile mąż po­
syłał synowi m iesięcznie?

Sw.: Z początku 203, później 250 
marek. Tę samą sumę otrzym ywała 
córka, bawiąca w Paryżu.

Przow.:"Czy syfi c-zęjto pisywał do 
d o m u ?

Pw.: Tak, co tygodnia. Znaiiśmy 
już dzień, w którym list przychodził. 
A gdy listu nie było, szedł moj mąż na 
'slępnego dfnia o 7 ramu na po^zitę, aby 
lisi odebrać.

Przrw .: Czy między ojcem a synem 
nie było azesem jakichś konfliktów?

Sw .: Raz by ł  między nimi  Konflikt, 
gdy mój  m ą ż  chc i a ł ,  aby Filip prze­
niósł się na w ydział medytczny. Ale 
do jakiegoś ostrego zderzenia z lego 
powodu  nie doszło.

Przew : Czy syn nie udzielał ojcu
rad ?

Śtv .: Zdarzyło się l.o ra.z w r 1926. 
Filip napisał raz do męża, de zirobił

sób urywkowy. Przewodniczący wi.-ka-

R e k c r d  A m e r y k i  z e c b w i s n y
FALA ROZWODÓW UDERZYŁA NA KONSERWATYWNA ANGLJĘ. — ZMIANA PROCEDURY WPŁYNĘŁA NA

PRZYROST ROZWODÓW

Ernest Randrberger.

M m m  f iS ?  I» r a s i e  HiisiRsnna
PŁACZĄCA MATKA OSKARŻONEGO JAKO ŚWIADEK. — SZCZYT DRAMATYCZNEGO NAPIĘCIA. — MATKA 
WYRAŻA SlĘ O SYNU W NAJWYŻSZYCH SUPERLATYWACH. — GŁĘBOKIE WZRU5ZLNIE NA SALl LĄDO­

WEJ. — SYN I MATKA PADAJĄ SOBIE W OBJĘCIA.



Sir. 8 ,u .vZ I-.rA  PORANNA1* z d n ia  21. w rześn ia  1929. N r. 8987

z ły  interes i że nie iwwinicji s-nek-nlo- 
wać.

Praew.: Czy mąż pański odbywał
•wycieczki górskie i jak się czuł pt> 
nich?

Ś-w Mój mąż odbił pewnego razu 
wycieczkę w góry, w czasie której był 
zupełnie bez tchu. Twarz mu poczer­
wieniała, a ciało byłe zupełnie zimne.
Myśleliśmy, że to już zbliża się śmierć 
i przywołaliśmy (natychmiast): lekarza.
Mąż musiał kilka dni leżeć i lekarz o 
slrzegał go przed dalszem i wycieczka­
mi.

Przew.: Czy mąlż skarżył się na ja- 
kieś dolegliwości?

Św.: Tak, tracił czasem  wzrok, 
trwało to jednak tylko kilka minut. 
Cierpiał również na zawroty głrwy, 
musiał otwieraćąkołnierz i czekać czas 
jakiś, aż przyjdzie do siebie.

Przew.: Czy mąż po tym wypadku 
odbywał mze jakieś wycLsazki?

Św.: W ChamoniK nie, lecz później 
w Montrenx W ówczas także czał się 
źle.

Pomijamy szereg momentów mniej 
v, ażnycih zeznań matki I la lsm am a  i 
przechodzimy wpiiost do latainej wy­
cieczki.

P rzew : 7 w rześnia przybyli ojciec 
i syn do Jenbach i tam zamieszkali w 
gospodzie pod ,,Gwiazdą". Wczesnym 
rankiem  wyruszyli, aby udać się do 
Ziilcrtbaiu.

Św.: Tak, to było w  piątek. W kil­
ka dni później we wtorek zostałam  u- 
w hdom icna o stiaszliwem nieszczę­
ściu Poprzednio otrzymałam, od nich 
kartkę, w której pisali mr. abym się nie 
niepokoiła, jeżeli wrócą parę dni pó­
źniej. We wtorek przybył do mnie żan­
darm  i powiedział, że

zdarzyło się nieszc&ęście. 
Zachował się wobec mnie bardzo grze­
cznie, dał mi pieniądze, kupił mi bilet 
i wsadził mnie do pociągu, jadącego 
do Mayerhoten. Nie wiedziałam, co 
mam począć. W Mayerhofen zł it a wat 
się nadamną jakiś pan i towarzyszył 
mi Chciałam iść dalej, aby przybyć 
do mego męża, nasta ła  jednak już noc 
i pozostałam tam. Zapytałam  żandar­
m a, gd.zie jest mój syn. Odpowie dział 
mi: „O synu nie możemy pani nic. po­
wiedzieć! Muzę taikże spadł"... A pó-

ATOLI 0
N a d to : Św ięto
M iast we Lw o­
wie 8, IX 19^.9

Dziś emiera pikantnej kom edii p. t.

E W A  W  F U T R Z E
IGO SYM W fia n ia ła  

rewja mód

Kartlci m mięsu i jaja.
MASłO TYLKO DLA DZIECI. — N&.T OMJ AST WÓDKĘ MOŻNa NABYWAĆ 

W NIEOGRANICZOrEJ ILOŚCI.
Moskwa, wc wrześniu 

Ze względu n a  dalsze zaostrzenie 
się sytuacji aprcmizacyjnej, rząd so 
wjecki postanowił wnr o wadzić w naj­
bliższych uniach system kartkowy na 
mięso i jaja. Masło ji:bywać można 
w jiączn * dla dzieci w wieku do 7 lat. 
Dorośli nhtomiast muszą się zadowolić

9 9
SENSaCYjNY PROCES W DNIE] ROPIETFOWSKU. —  
BIBLIOTEKI SZERZYŁA KONTRREWOLUCJĘ, DAJĄC 

KOMUNISTYCZNYM DZIEŁA 
Moskwa we wrześniu.

W ślad za -wykryciem „koinlrieiw" 
lucji" politycznej i ekonomicznej, Ił. P.
U. zajęło się ocecnie inscenizowaniem 
procesów o „kontrrewolucję na fronci ' 
knltnralnym". Ciekawy togo rodzaju 
proces toczy się obecnie w Dniepro- 
piiatiowska, gdzie n a  ławie oskarżo­
nych zasiadła cala dyrekcja tamtej­
szej centralnej biblioteki. Zarzuca się 
im systematyczne prorralżenie „kultu­
ralnej kontrrewolucji", a to w  ten jfpo- 
sób, że literaturę o charakterze komu­
nistycznym zniszczono,, a  Azy telnikom 
(natomiast polecano książki treści reli­
gijnej, względnie socjalistycznej.

■
źniej powiedział: '„Nie może pani udać 
się dalej! Nie p iszczą  pani!" Chciałam 
koniecznie w nocy iść dalej, lecz wre­
szcie tam pozostałam. Następnego dnia 
w stałam  wczesnym rankiem  i chcia­
łam iś^ d a le j, wówczas powiedział mi 
gospodarz, abym zaczekała, aft mnie za 
wezwą Wreszcie doprowadziłam  do 
tego, że mogłam przynajmnne. zatelelo

EE.TLETON „GAZ. PCR.“ z 21. IX. 1U20. 

W. A. SWENEY.

SKOŃCZONA GRA
— A teraz karty , prawda? — zapyta! 

Sabral i potarł ręce.
Pani Sabral powoli podniosła się z 

krzesła  i  położyła karty  na stole. Mąż 
jej wziął talję do ręki i począł tasować, 
wypuszczając ze swej fajki kłęby dyma. 
Obserwowała go w milczeniu. Jak  wszy­
scy mężowie w podobnych sytuacjach, on 
również nie wiedział, co w tej chwili 
przeżywała.

Znałem Sabralów Bobrze, znałem u-h 
jeszcze z tych czasów kiedy mieli w P a ­
ryżu sklep. Tę nawpół smutną [ naw pół 
Śmieszną li istorję opowiedziała mi sama 
pani Sabral. Za każdym razem, gdy wsta 
wala od stołu, aby wziąć karty, coś się 
w niej buntowało j była zła sama na sie­
bie. Ale zawsze przynosiła karty  i grała 
7. mężem jedną, dwie, albo nawet trzy 
partje. Gra, k tórą  Sabral lak bardzo lu­
bił, nazywała się ,.romme".

Mąż pani Sabral należał do t j p u  męż­
czyzn. którzy przez całą noc potrafią 
grać w karły. Sklep, jak i  posiadali w Pa 
rsżii. dawat im pokaźne zyski. Po pew­
nym czasie państwo Sabral powrócili do 
swego rodzinnego miasta, ażeby rozpo­
cząć nowe, spokojne życie.

Pan,; Sabral. Śliczna Uohiela, mająca 
około ii.} lat (bardzo młodo wyszła za 
mąż), uciesz} ła się ogromnie, gdy do­
wiedziała się o zamiarze powrotu do ro­
dzinnego miasta. Marzyła o tem od wje- 
lu lat i pracowała tak ciężko z myślą

0 opuszczeń 'i Paryża. Codziennie sie 
dząc za ladą przy kasie, wyobrażała so­
bie, jakie suknie będzie nosiła, do jak ie­
go tea tru  chodzić będzie z mężem i zna­
jomymi, jakie dobierze sobie towarzy 
siwo i przyjaciół.

A jak się zrealizowały jej marzenia?
— 8 i 9, dwa asy, dc tego dama. Zno­

wu wygrywam dziecko! Ha, ha, wcale 
nie masz szansl...

I tak  co wieczór.
Pewnego dnia do (miasta przyjechało 

autowi zatrzymało s ię . .akura t przed jej 
domein. Nastąpiło jakieś "małe uszkodze­
nie. Pani Sabral wyjrzała przez okno. 
A kiedy poznała kierowcę przelękła s ę
1 zbiegia na ulicę.

Przy . sterze siedział elegancki pan, 
szczupły i szpakowaty. Znała go dobrze. 
Nazywał się Trebuc i ongiś był częstym 
klijentem w sklepie paryskim państwa 
Sabral. Aż nazbyt częstym ktijentemi...

— Panie Trebuc — zawołała [ pod­
biegła do niego.

Mężczyzna spojrzał na nią i uśmiech 
nął się lekko, niedowierzająco

—- Pani Sabral, pani jest lulaj. A mąż 
pani?

W oslatnicm pytaniu dźwięczała nuta 
nadziei.

—. Zaraz, go pan zobaczy! Zje pan 
chyba z nami śniadanie...

Pan Trebuc wysiadł z auta, wszedł 
do mieszkania i został na śniadaniu. Pod 
czas. gdy obydwaj mężczyźni zabawiali 
się rozmową, pan; Sabral poprawiała 
swą lualetę w sąsiednim pokoju, myśląc 
z uśmiechem o przeznaczeniu. Przed 
laty, będąc jeszcze w Paryżu, kochała 
tego człowieka. Nalegał, aby porzuciła

— jak już wozoraj donieśliśmy —• 
margaryną i innemu namiastkami

Wódki, natom iast jest w bród. Kon- 
tymgierń pwidoltcji spirytusowej, począt­
kowo wyznaczony w  ilości 43 miljotnów 
wiader, z powodu -wzrostu zapotrzebo­
w ania zostai podwyższony da *8 mi­
liomów.

jAK DYREKCJA 
POD TYTUŁEM 

TREŚCI ANTYBOLSZFWICKIEJ.
Dyrekcja bM jotoki —  wedle akiu 

oskarżenia — u< iekala sie do oryginal­
nego pomysłu, Mianowicie z początku 
i przy końcu każdej książki umiesz­
czania broszury komuniaicczne małej 
objętości, a  natom iast główna, środko­
w a część książki składała się z zupeł­
nie innej literatury treser antykomuni­
stycznej. W katalogu książka figuro­
w ała  pod tytułem broszury kom unisty­
cznej, a  iprzy w ydaw aniu czytelnikom 
zw racano im uwagę, że czytać maią 
tyiko ś-rodek książki. Kontrrewolucję tę 
w ykryto dopiero po kilku datach. Bi- 
bl-jotekę roizwiązaiio, a dyrekcję oddano 
pod sąd.

nować. Powiedziano mi: „Dawid sie
pani już o wszyć tkiem!“4 łanowin i pa­
nie, którzy towarzyszyli mi do Glinzlin 
gu, zamieszkali taki ze m ną w  gospo­
dzie. W net przybył żandarm , który mi< 
pow ledział, że mój mąż leżj w koście­
le. Poszłam do kościoła, aby pożegnać 
sio .z moim mężem. Nie pczwolono mi 
podnieść -wieka trumny i  Spojrzeć nań

mężu i uciekła z iłini w świat. Zakli­
nał ją:

— Ten człowiek zabije w pani duszę. 
Zanim siu? pani spostrzeże będzie już po 
wszystkicm. Pewnego dnia dojdzie pani 
do wniosku, że młodość pani minęła, że 
wszystko się skończyło, zbudzi się w p a ­
ni chęć nowego życia, ale wtedy już bę­
dzie zapóźno.

Miał słuszność, pomyślała teraz — 
wszystko, co przepowiedział sprawdziło 
się jaknajdokładniej. Została wówczas 
przy mężu i odpowiedziała Trebucuwi 
w sposób bardz .0 delikatny, że nie może 
pójść z nim w świat,

— Nigdy już do niej nie wrócił." Do­
piero teraz- po kilku lalach, znowu się 
spotka]^ i olo, stojąc przed lustrem. sU 
rału się zrobić wszystko, by wyglądać 
jak najładniej.

Czuła, że ten dzień zaważy na  całej 
jej przyszłości. Wiedziała, że gdy teraz 
ją poprosi o to samo, pójdzie z. nim Acz 
■wahania, gdyż dotychczasowe życie dość 
już ją wymęczyło. Przeznaczenie znowu 
sprowadzMo do niej Trebuc'a. Przypo­
mniała -sobie leraz jak mu się zawsze 
podobała. Na myśl przyszły jej dawne 
jego przyrzeczenia i przysięgi. W ledy nie 
chciała go słuchać. Teraz, pudrując się, 
pomyślała o tnljj. kart , k tóre  leżały ną 
siole i zatruwały j.ej życie.

— 10... 7 i 8, do lcgo( as, co mówisz 
na 1,o, lim?

Co wieczór, ćct wieczór lo samo.
Zostawi swemu małżonkowi list b a r ­

dzo krótki.  w któm-m napisze tylko, że 
nic może dłużej znieść takiego życia, żc 
on sam zabił w niej miłość. Będzie się 
uśmiechała dziś do Trebue‘a, doda mu

jeszcze raz. Nie widziałam  zatem wie 
ccj już męża...

Na tem zeznania świadka się koń 
czą. ZwraeS sip do przewodniczącego 
i pyla go- — Panie p-nzewoidaiozący, 
czy mogę ucałować meąn syna?

Przewodniczący zgadza się. Matka 
zbliża się do syna. Oboje padają ®obie 
w ramio,na -i (całują się wśród łez. 
(Wielkie poinszemie w  sądzie).

Wreszcie woźny wyprowadza p 
Halsm ann ze sali. Ze łzam i ogląda się 
ona ruchami ręki zegna syna. Ogól­
ne w zruszenie, które udzieliło się rów 
nież przewodniczącemu, znajduje we­
wnętrzny wyraz w pauz’e, powstałe' 
w ten =posób, że przewodniczący bez 
słowa wertuje w leżący dli przeu nim 
aktach.

m ę tn i wy­
jęli z  pad prawa.

Stambuł, we wrześniu.
Wedtu-g doniesień ze źródeł ture­

ckich, eX król Am anullah ma przybyć 
•w październiku wraz z  rodzimą do Ko n- 
stain.tynopohi, gdzie zostało zamówiona 
już dla niego mieszfcamie ma dłuższy 
polbył. Polbyt w Turoji ułatwi mu moż­
ność łatwiejszego komunikowania się 
z Afgantotamem.

Prasa turecka donosi z Kebula, że 
sąd wojenny skazał na karę śmierci 
uwóeh bratanków i trzech byłych mi­
nistrów Amanullaha. Inmi azłonfeuwie 
rodzimy A uran u 11 aha ucielkLi do Persji. 
Rząd kabulski ogłosił, że wszyscy 
członkowie rodziny Amanulla&a są 
wyjęci z pod prawa.

Ha 3e r ń  i zjih e
a  n i c  n o k e n i  n a  :u f e n ie  

j a s z c z e ,  i u m n e r y  
p o l e c a  w  o r n y m i

IW Ł f l722  f ! ? m a :

m m i uwiesi
iW f tW . UL. HALICKA L  1 0 .

Filje w  Tarn o po lu , S try ju , D roho­
b y cz u  i w  Ta rn o w ie . 

U dzie la  s i ę  ulgi w  spłatach.

odwagi, aby wypowiedział lo, co już kie­
dyś do niej mów ł. Boże, jak  ona niena­
widzi już tego miasta, lego jednosta jne­
go życia! Oczekiwała czegoś innego, 
choć życzyło sobie nie wiele: trochę ra ­
dosnych niespodzianek, kilka ładnych su 
kienek, odpowiednich przyjemności i...

— As, dwa króle, 3 dziewiątki, no cóż 
ty na  lo?...

Co wieczór o tej samej godzinie, we­
dług tych samyrh prawideł ta  sama gra 
w karty  —r pozatem nic.

Zeszła nu dół na śniadanie. Mów da 
bardzo wiele i była dowcipna. Myślała 
t j lk o  o wrażeniu, jakie zrobi na przyby­
szu. Starała mu się przypodobać, chcąc 
jednocześnie wyczytać z jego oczu, czy 
rozumie lo cielic poddaństwo,

— Czy on jest tak samo zdenerwo­
wany — myślała, a serce waliło jej jak 
młotem.

Wreszcie nadeszła oczekiwana e h w -  
la. Podano kawę, nalała likier, paiijw.e 
zapalili cygara.

— Panie Trebuc — zapylała p rzyt łu­
mionym. niepewnym głosem —- co pan 
zamierza leraz robić. Miz ujój zostaje 
zwykle p,o śniadaniu w domu. a pan - lu e  
chyba, aby ktoś oprowadzi! pana po 
mieś: j e ?

— N‘i.e wiem... — odparł Trebue. — 
Właściwie miasloś wcale mnie nie intere­
suje, ale co pani myśli o parffi ,,ronin C  
w (rójkę? Widzę lu właśnie kart} pa 
stole...

1 zwracając się do Sabrala, dodrl-
— .,Romn‘e“ jest naju,lubioiisżą: moją 

grą w karły, potrafię grać całemi no- 
camjl... Tłum. F. M.
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K A R T K I Z  P O D R O Ż Y .

/ francuskim Krakowie.
CICHY I SPOKOJNY ORLEAN — TR 

KOWSRIE PLANTY, -
VIII.

Orleans, we wrześniu.

120 km. od Paryża najruchliwsze­
go, najżywszego i  -najelegantszego mi a 
sta n a  śiwóeci-e, leży cichy i spokojny 
Orleans. Orleans liczy blisko 100 ty ­
sięcy mieszkańców, jesit położony nad 
Ko-irą i jest centrem przemysłu czako 
lądowei(0 i ceramicznego. Nie w tem 
,edjnak leży olbrzymie znaczenie tego 
m iasta dla Francuzów.

Orleans jest bowiem przedowszyst- 
kiem miastem histaryczncm, które naj 
lepiej moiżnaby oznaczyć mianem 
„francuskiego Krakowa". Z O rkansu  
wywodiziil saę stary  francuski ród kró­
lewski i książęta Orleańscy, odgrywa­
li w historj' francuskiej zawsze bardzo 
wy bitną, raię. Ponadto jest miasto to 
także sławne z oblężenia przez Angli­
ków i Hugenotów w czasie francuskich 
wojen reli,gijnyTch, ora:z z obrony m ia ­
sta przez św. Joannę -d‘Arc, która dzię­
ki temu otrzym ała miano Dziewicy Or 
kańskiej.

Każdemu Potokowi już na dworcu 
musi się mimowioli narzucić porówna­
nie z Krakowem. Takie same ciche i 
spokojne miasto, bez tego gwaru, r u ­
chu  i pośpiechu, jaki zwykle -w 
większych m iastach francuskich p a ­
nuje. Takie -same stare, wąskie ulicz­
ki z  takiemi starym i gotyckimi1 duma­
mi. każdym  damu pcłlno paimiąitek 
przeszłości. Jed-nem słowem Orleans 

i°jest miastem, żyjącem głó-wuie swą 
świetną nrzeszłością i umiejącem się 
otoczyć pewną „pompo funobre" 
Szczególnie jest tu dużo pamiątek z ży­
cia. Dziewicy Orleańskiej. Samych je] 
pomników naliczyłem w  czasie moi 
bytności w tom mieście 12 a z pewno­
ści? kilku nie widziałem. Największy 
f na [ładniejszy .pomnik Dziewicy Orle­
ańskiej, znajduje sę n.a głównym pla­
cu  m iasta. Pomnik przedstaw ia św. 
Joanną d‘ Arc w pancerzu siedzącą na  
koniu z chorągwią w ręku, a na oko 
ło ookoła są umieszczone reliefy przeid 
stawiające żywot św. Dziewicy od 
chwili podjęcia się obrony m iasta, aż 
do chwili jej męczeńskiej śmierci n a  
stosie, Piękny ten pomnik jest tak u- 
staw.iomy, że każdy obcy który do- Or- 
iean.su przybywa musi go oglądnąć. 
Jest on bowiem położony niedaleko 
dworca talk, że ten kto chce się do­
stać do miasta, musi przejść Obok po­
m nika i musi rodzóiwi-ać jego piękność.

Orleams posiada również bardzo du 
żo pięknych kościołów z których naj­
piękniejszym jest bezsprzecznie kate­
dra św. Krzyża. Jest to w spaniała budo 
w la renesansowa, przypom inająca nie­
co swym wvglądem paryską Notre Da-

OCHĘ O JIISTOtUI. — POMNIKI DZ IEWTCY ORLEAŃSKIEJ. 
-  NA MAR TWEJ ODNODZE LOIRY WRL BUJNE ŻYCIE

KRA-

me. W katedrze znajdują się groby 
książąt Orleańskich oraz znowu pa­
miątki po św Jo-antniie d‘Arc. Szcze­
gólną uwagę zwracają wspaniale w itra 
że w c-knaeh kościoła, które przedsta­
wiają podobne -sceny jak te na  p łasko­
rzeźbach głównego pomnika. Moc m u­
zeów i zabytków sprawia nadto, że O t -  

k-ans jest zazwyczaj chętnie odwiedza 
n,y nielylko przez historyków franera- 
skich, lecz również przez uczonych ca­
łego śwaala, którzy znajdują tu  bardzo

dużo m ateriału dla pogłębienia swych 
' studjów.

Miasto samo jest okolone pasem bul 
warów które bardzo żywo przypomi­
nają nam krakowskie planty. Jednymi 
takim bulwarem dochodzimy nad  brze 
gi Loiretu :. j. martwej odnogi Loiry. 
'Iu dop.ero nudzimy, że żyjemy w XX 
stuleciu a ni-e w starym  średniowiecz­
ne m mieście. Gale wybrzeże Loire.tu 
jest bowiem zasiane zakładam i kąpie­
lowymi, kaw iarniam i a  madewszystko

! małenń domkamf weekendowymi, w  
' których st-udzeni Orleańozycy użyiwa- 
I ją zasłużonych wywczasów. Na Loi- 

reci-e zaś.uw ijają  się w wielkie] ilości 
łódki i żaglowce z  młodzieżą wykorzy­
stującą w całej pełni ostatnie dnie wa 
kac U a. może i ostatnie słoneczne cie­
płe dnie tego lata. Dopiero ten widok 
wyrywa nas z tego historycznego 'Sku­
pienia, w którem zostawaliśmy przez 
cały czas zwiedzania cudownych p a j 
nnątek orleańskich.

Szybko udajemy się n a  dworzec t 
wsiadamy do pociągu, który w nie­
spełna 2 go-dziny ma nas zawieść z 
tego spokojnego i jakby śpiącego mia­
s t l do ruchliwego i krzykliwego P a­
ryża.

Uogma.

Dzieje tajemniczego wynalazku.
DONIOSŁE WYKRYCIE I M .  AlARTINA W  LONDYNIE. — PATENT KREPISZOW A Z R. 1917. — ZA 

PRZYJAŹNIENIE SIĘ KR KLISZOWA Z .MARIANOWEM, — NAGLE ZNIKNIECIE W  R. 1923. — 
W RAZ Z KRKPiISZOWEiM ZGINĘŁY JEGO RYSUNKI, A RÓWNOCZEŚNIE ZNIKŁ M ARIANÓ W .

Mosikwa, wc w rześn iu .
P ra sa  -sowiecka m a  obecide nie 

lada  sensację, w zw iązku  z  w yk ry­
ciem  niezm iernie -Stajemmicizycli 
dziejów  pewnego „angielskiego, 
w ynalazku .

W  Angllji w zbudziło  o-tbrz} m ią  
sensaoję c-gloszenie ang ielsk iego  inż. 
M artina o w ynalazku  p rzy rząd u  u -  
m oiżliw iającego pionow e startow a, 
nic sam olotów. W ynalazek ten prze 
dstaw ia olbrzym ią w artość dla lo t-

ńiffitwa. A p a ten t na ten  w ynalazek  
został natychm iast nabyty przez 
rząd  angielsk i za  olbrzym ią kwotę.

J a k  tw ierdzi olbecn.ie p ra s a  so ­
w iecka w ynalazek  ten  zosta ł przez 
M artina  w  zbrodniczy sposób skra 
dziony akadem ikow i Krepisżowow i, 
k tó ry  po d ługich  s tu d ja c h  na lenili 
gradzkiim  in sty tu c ie  eteklrotech-ni- 
cznym  jeszcze w  roku 1917 zareje­
strował ten  w y n a lazek  w  ro sy j­
ski cm  m inisterstw ie w ojny i  otrzy-

■ imniBii

Aazerrta o Ztremik sn.
OCENA „POPIOŁÓW

Lwów, 20. września.
Nakładem nowojorskiej firmy w y­

dawniczej „Alfred A. Knopf" ukazały się 
ostatnio w dwutomowej książce przetłu­
maczone na język angielski „Popioły' 
Stefana Żeromskiego.

Wiekopomne to dzieło naszego w k ! 
kiego pisarza zyskało wr całej prasie 
amerykańskiej przynależną mu entuzja 
styczną ocenę.

„Jest coś przepotężnego, p rzerażają­
cego i omal tytanicznego w- tych dwóch 
tomach powieści Żeromskiego — pisze vr 
nowojorskim „Times‘ie‘‘ jecien z jego li­
terackich krytyków, pani Luiza Mann 
sell Field.

„Jednostki są porywane j jak wiury 
p,odrzucane rozszalał} m prądem wojen 
napoleońskich, które unosiły na  fali 
przeznaczenie tysięcy".

W  dalszym ciągu p. Field olśniona 
niesłychaną av swem napięciu siłą ro 
mantycznego porywu tego arcydzieła 
zachwyca się niczwykłem pięknem „ro 
mansu" Rafała i jego miłości do Helonv 
— tej jednej z najcudniejszych pieśni 
miłosnych w literaturze świata.

W PRASIE AMERYKAŃSKIEJ.
„Uwielbienie i ekstaza miłości iodno- 

cześnie gwałtownej i poetycznej, idy. cz- 
nej i nieuniknienie tragicznej jest zobra 
zowane z takim szczerze romantycznym 
ferworem, jaki niestety w literaturze an 
glo-saskiej już zaginął. Rafał jest ko 
chankiem w stylu Romea, gotowym zgi­
nąć za pocałunek".

Odnosi się wrażenie, że krytykowi 
brakuje wyrazów do należnego wypowie 
dzenia się o Żeromskim i jego „Popio­
łach", k tóre  zdaniem p. Field, stanowią 
olbrzymią, a nawet epokową pracę, ja ­
kiej zwyczajny przegląd nie jest w sta 
nie dostatecznie ocenić, lecz dotknąć za 
ledwie jej wysokich walorów-.

Poza głębszemi czynnikami, stano 
wiącemi dominującą wartość dzielą Że­
romskiego, a których w należytym stop 
niu njo odczuje żaden krytyk nie po ski, 
malowniczość ..Popiołów", ich niewvilj- 
wienie piękny koloryt, a nadewszystko 
ich niezrównana w swem pięknie i silę 
„kantilena" miłosna przemówić mus ałn 
i przemówiła — co znalazło oddźwięk 
w entuzjastycznej ocenie wieikiego 
dzieła.

Beethwenjako bohater opery
Lwów 20. września. 

( = )  N ieszczęśliw i są sław n i lu­
dzie. N aw et po śm ierc i nic d a ją  im  
spokoju . Olo d y re k to r T e a tru  Miej;
skiego w  B udapeszcie Geza Sebe- 
styen  u w zią ł się n a  b iednego B eetho 
vena i p o s tan o w ’1 uczyn ić  go bnha 
terem  opery . O pracow aw szy  p lan

TY ZRÓB TO, A TY TAMTO!
tego dzie lą , nnw ierzy ł w yłam anie  
s trony  m u zy czn e j K om pozyłorow i 
i k ap e lm istrzow i M ichałow i iNado- 
row i, a  n ap isan ie  .liibrcl ta buda,pesz j

mai odpow iedni patent.
Podczas rew o lucji K ropisz o w u -  

ciekł z Leningradu na Daleki
W schód i  p row izoryczn ie  osied lił 
się w7 Ghanbinie gdzie Japończycy do 
w iedziaw szy się o w ynalazku K re ­
piszow a, w szczęli z nim  pertrakta­
cje w  spraw ie zakupna rysunków  
jego w ynalazku, lecz K repiszow  od 
m ów ił sprzedaży Japonji. Podczas 
p o b y tu  w  G harb in ie  K repiszow  zapo 
znal się z  new n j m rosyjskim  em i­
grantem  M artynowem. k tó rem u  od 
k ry ł tajem nicę swego wynalazku. 
Po pew nym  czasie a  to  2 m a ja  1923 
K repiszow  hv ta jem n iczy  sposób 
zn ik ł z C harb ina . R ano w y sz e d łz m ie  
szkan ia  i już w ięcej n ie  wrócił, 
W szelkie p o szu k iw an ia  za n im  po­
zostaw ały bezskuteczne. W ładze już 
w ów czas -stwierdził}7' tajem niczy i 
zbrodniczy eh u rak ter zniknięcią  
Krepiszowa. R ów nocześnie z K rępi 
szow em  zn ik ł M arlynow, W ów czas 
nic p rzy  w tązy w ano  d o  tego w iększej 
w agi. O becnie w y jaśn iło  się, że 
M arlynow  w y p ły n ą ł na w ierzch  ja  
ko inż. Martin i w łaśn ie  sprzedał 
Anglikom  w ynalazek, p raw d o p o d o ­
bnie zam ordow anego  nrzez niego 
K repiszow a.

W ładze bolszew ickie zam ie rza- 
j i in terw em jow ać w tej siprawie w 
A nglji, celem  w y kryc ia , w  ja k : spo 
sóib wynalazek ten dostał się w  rę­
ce Maintynowa - Martina.

Włamań do e J ^ r w i r
Lwów, 20 września, 

f—) Ubiegłej nocy nieznani spraw­
cy w łam ali się do Kasy Elektrowni 
-miejskiej w Samborze i po rozbiciu 
■ogniotrwałej kasy skradli gotówkę w  
kwocie 1361 zl Dochodzenia w toku.

Iwan Pelrowjcz zabił dwu ludzi

łeb sk iem u  d z ien n ik a rzo w i Karolo- • 
w i K ristofow i Moz na sobie w yobra 
zić, ja k  ta  robo ta  „n a  u rząd" będzie 
wyglądała!

Z POW ODU lYJEOSTR 
B erlin , we w rześn iu .

( —) P o p u la rn y  a k to r  fi-lmowy I-  
w an  P etrow icz, k u  k tó rem u  tęsknie 
w zd y ch a ją  w szystk ie  podlotki-, m a 
obecnie p rzyk re  kłopoty. Oto proku 
ra tu ra  b e rliń sk a  w drożyła p izeclw  
ko n iem u k ro k i z powodu zabicia 
d\vóc.h osob w sku tek  n ieostrożnej 
ja z d y  au tem . O to 22 czerw ca jechał

OŻNEJ JAZDY AUTEM.
Petrow icz  do  B erlina, prow adząc 
sam  wóz. W  pobliżu  K ocpenick zde 
rzy ł sic z m otocyklem  1 zab ił ja d ą ­
cych na n im  W ilh e lm a  K łutego i 
K u rta  YYalescha. P etrow iczow i za ­
rzucają , że nie -byl ostrożny i że je 
chał zb y t szynko, wobec czego sam  
ponosi w ine w ypadku.



Sir. 10 „GAZETA PORANNA" z d n ia  21. w rześn ia  1929. N r. 8937

rzgszimisiśoi
ZAMORDOWANIE GENIALNEGO KR YMLNOLOGA. — JAKICH METOD UŻYWAŁ DR. BAYLE W SWEJ FRAOY.

Paryż, ’.v wrześniu, 
(jp) Jak doniosły depesze, pad! z rę­

ki -zaUnica kierownik Urzęd-u śledcze­
go w Paryżu, dr. Bayle, zażyw ający 
światowej sław y jako jeden z  najge­
nialniejszych kryminologów, którego 
czyny taktyczne usuwały daleko w 
cień owe fantastyczne postaci słyn­
nych detektywów, stworzonych przez 
Conana Doyle‘a, Maurycego Leblanca, 
W allace‘a .i in. Ten niepozorny czło­
wiek, o wysokiem czole myśliciela, w 
wielkich okularach dyplomaty, nie 
m iał nic wspólnego z charakterysty­
ką, jaką nadaw ali autorzy  powieści 
krym inalnych swoim bohaterom. — 
Kloby go widział w jego laboratorium, 
pomiędzy odczynnikami chem icznem i 
i mikroskopami, w ziąłby go raczej za 
jakiegoś profesora Lub uczonego bada­
cza. Bo w rzeczywistości metody jego 
były oparte na ścisłych naukowych 
podstawach. Łączył on w  sobie niesły 
chanie bystry zmysł orientacyjny i 
przenikliwość z gruntownemi wiado­
mościami fizyka i chemika. Dzięki je­
go metodom pracy udało się wykryć 

setki najpnaśbieg 1 ejszyoh puzpstęp- 
ców.

Niemniej także jego retortom i lupom 
zawdzięczało wielu niewinnych u weł­
nienie od ciążących na nich podejrzeń.
Jemu też przypada w udziale zasługa 
odkrycia słynnych fałszerstw znanych 
w świeci pod nazwą antyków z Glozel.

Dla 'ilustracji metod jego pracy, z 
pośród wielu prawdziwie sensacyjnych 
odkryć, jakich udało się dokonać temu 
uczonemu i kryminol. w jednej osobie,' 
przytoczymy następujący wypadek: 

Pewnego dnia wyłowiono w Sekwa­
nie głowę człowieka zamordowanego.

Głowa była owinięta
w chustkę do nosa, obwiązaną 

dmiean.
Do togo druta przyw iązał zbrodniarz 
kamień, w  nadzieji, że jego ciężar u- 
kryje w głębinach rzeki straszliwy do­
wód jego zbrodni. Drut i  chustkę przy­
słano do badania do laboiałorjum dra 
Baylego. Podczas gdy uczony w swo­
jej pracowni oddawał się spokojnie stu 
djom, setki detektywów wysilało całą 
swoją pomysłowość, ażeby wyśledzić 
mordercę. Wszelkie jednak poszuki­
w ania pozostały darem ne.

Dr. Bayle jednak prowadził z nie­
zachw ianą systematycznością swoją 
pracę. Przedewszystkiem  dokładnie 
zbadał drut, poczem podał chustko ba­
daniu mikroskcipioznemu. Napozór 
chustka nie różniła się niczem od ty­
sięcy innych. Jednak mikredkup w y­
kazał

błąd w  tkaninie.
Mianowicie między 47 a 48 nitką zo­
stała wpleciona nitka poprzeczna. Ten
błąd m aszyny był uczonemu wskazów 
ką.

Rozesłał natychm iast kurendę do

Senny Napoleon.
CHOROBLIWA SENNOŚĆ TYTANA. — W YSTĄPIŁA OKOŁO RO­

KU 1813. — CIEKAWY EPIZOD Z POD WATERjLOO.
R zym , we w rześn iu .

( = )  Na m ało  do tychczas zn an ą  
w łaściw ość N apoleona zw raca  uw a 
gę w łoskie czasopism o lekarsk ie . 
Ohodzi o cho rob liw ą  senność, k tó ra  
cechow ała  N apoleona w osta tn ich  
la la c h  jego w ładzy. S enność owa. 
w y stęp u jąca  u człow ieka tak  do tąd  
ruch liw ego  i nam ię tn ie  podniecone 
go zw róciła  uw agę otoczenia dopie 
ro w o sta tn ich  m iesiącach  

fa ta ln eg o  r. 1813.
N apoleon sam  b a rd zo  c ie rp ia ł z te ­
go pow odu, gdyż zauw ażono, że po 
tak ie j .senności, gdy  sądził, że n ik t 
n ań  nie zw raca  uw agi — cicho p ła . 
ka ł.

W  r. 1815 la senność z jaw ia ła  
się coraz częściej. Gdy p rzed tem  w y  
sta rcza ło  m u  k ilka  godzin snu  i to

n ieraz  p rzery w an eg o , te raz  
sypiał n ie ra z  n aw et 15 godzin,

'"a p o trzeb a  snu  b y ła  tak  sillna, że 
nie ntógl s ię  je j uprzeć n aw et pod­
czas bitw y pod W aterloo. M arsza ­
lek C anrobert opow iada w  sw oich 
p am ię tn ik ach  n as tęp u jącą  an eg d o ­
tę, k tó re j co p ra w d a  sam  nie by ł 
św iadk iem : („Markiz d e  M ontreal
p rzejeżdżał z początk iem  b itw y  na 
czele p u łk u  g ren ad je ró w  obok dom  
ku z k tó rego  N apoleon k ie ro w ał b i­
twa. U jrza ł cesarza, siedzącego na 
koniu  n ie ru ch o m o  ja k  posag. Pułk  
zaw ołał: „Vivc l‘empereur“. Lecz 
cesarz nie słyszał, gdzyż siedząc na 
koniu — zasnął...

Lew  spał, to też p rzec iw n icy  je ­
go ła tw o m ogli go pokonać.

wszystkich fabryk tekstylnych we Frań 
cji z zapylaniem , w której z nich za* 
szedł podczas serjowego w yrobu chu­
stek Lląd powyższy, Dzięki tej fcuren- 
dzie edato isę odkryć fabrykę, z  której 
chudka inkryminowana wyszła. Na­
stępnie polecił Bayle detektywom zba­
danie, do których sklepów w Paryżu 
te wadliwe chustki sprzedano. Przy 
dalszem badaniu doszedł Bayle do 
stw ierdzenia, iż w  ciągu trzech dni. o- 
słatnieh, tj. od przedednia popełnienia 
zbrodni 'Sprzedano dwunastu klijantcir 
tego rodzaju chustki. Wśród tych dw u­
nastu nabywców wadliwego towaru 
udaio się odkryć mordercę. Podczas 
rewizji w jego mieszkaniu znaleziono 
mianowicie także drut identyczny z 
tym, którym obwiązana była głowa za­
mordowanego. Dalsze dochodzenia do­
prowadziły do w ykrycia innych niezbi 
tych dowodów winy zbrodniarza.

. o-----

P;ś.vis*asa tmtsjegj 
u re d ii gm, w Ttasfon.

Lwów, 20. września.
(—) Onegdaj odbyło się w Tłustem 

pow. Zaleszczyki poświęcenie noiwo- 
wybudawanego urzędu gminnego. —
Wziął w niem udział pan wojewoda 
Moszyński, starosta Krzyżanowski, o- 
raz urzędnicy Woj. tarnopolskiego i o- 
koliczni starostowie. Uroczystość roz­
poczęła się przy bramie Lrjumfalnej, 
przy której powitał miejscowy bur­
mistrz w raz z radą gminną .pana woje 
wodę, poczem udano si.ę. do kościoła 
na nabożeństwo, odprawione przez ks. 
Kolyc.hanowskiego. Następnie udano 
się do cerkwi i synagogi. W nowowy- 
budowanym budynku wygłosili okolicz 
r,ościowe mowy Michał Kobiernlk, d y ­
rektor szkoły, Chmielowski i Pelt z 
Tłustego. Po przemówieniach nastąpi 
lo poświęcenie budynku przez księży 
obu obrządków, poczem odbyto się 
przyjęcie gości

Próba przelotu nad Atlantykiem
p r z e d  5 0  la ty ,

PRZYGODY AMER. BALONU „DAILY GRAPHIC". — PRZEDSIĘBIORCZY 
DZIENNIKARZ FORD. — JAK NIE PRZELECIAŁEM NAD ATLANTYKIEM*

Lwów, 20. września.
(e) Dzienniki amerykańskie przypć 

minają  pierwszą próbę przelotu nad \  
t lanlykiem dokonaną zgórą przed pól 
wiekiem, a która  zakończyła się oczywi­
ście, bardzo niefortunnie. Łączy się z nią 
również zabawny epizod.

Prof. John YVise powziął w 1872 r. 
plan fantastyczny przelecenia balonem 
kulistym nad Atlantykiem i przygotował 
plan ten starannie, zdobył fundusze po 
trzebne na  jego urzeczywistnienie, zbu­
dował balon odpowiedni, ale w ostatniej 
chwili zrzekł się udziału w ryzykownej 
podróży.

Bez niego tedy, latem 1873 r„ wzb l 
się w powietrze z ogrodu CapifoUnu w 
Brooklynie, przedmieściu Nowego Jorku 
balon, ochrzczony nazwą „Daily Gra 
pliic“, żegnany entuzjastycznie przez oJ- 
brzymie ttumy publiczności. W  łódź i 
balonu zbudowanej tak, aby w razie 
przypadku, mogła unosić się na fatach 
morskich, zajęli miejsca: aeronauta  J)o- 
natdson z Waszyngtonu, jego pomocnik, 
wreszcie młody dziennikarz, Alfred Ford 

Start balonu był wspaniały. ..Da.iy 
Graphvc“ wzbił się majestatycznie b a r ­
dzo wysoko i wnet zniknął wdali, budząc 
jaknajlepsze nadzieje. Po przeleceniu 
jednak zaledwie kilkudziesięciu iti'1, za ­
czął niespodzianie opodać i to nie nad

oceanem, lecz nad lądem i wreszcie spad.! 
na drzewo lasu pod New Canaan. Nie­
fortunnym lotnikom powiodło się jako* 
dostać z drzew na ziemię. A gdy to s:ę 
stato, Alfred Ford rozsiadł się najspokoj­
niej w świecie na ziemi, wyjął z kieszeni 
karnet i otówek i zaczął pisać bardzo zaj 
mujące sprawozdane ze swej podróży 
powietrznej, zatytułowanej: „Jak nie
przeleciałem nad Atlantykiem**, które 
ogłosiły niebawem dzienniki nowojoi- 
skie.

W  każdym razie nic stracił czasu.

Pan nosi „haczki
MIN. SPRAW  W EW N. UREGULUJE SPRAW Ę ZNAKÓW

GÓL NYCU.

■
SZCZE-

Lwów, 20. września.
Vt każdym  dow odzie osobistym  

byw ale la  z n a jd u je  się. ru b ry k a : 
znaki szczególne. Jest ła tw e do skon 
sta lo w an ia , g d y  rzecz się m a  z j a ­
kąś zdecydow aną u łom nością  f izy ­
czną. Gorzej jed n ak , gdy  u rzędn ik  
w yp isu jący  p e rso n a !ja  obyw ate la  
taki znak  szczególny p rag n ie  zna- 
leść.

Z lego pow odu p o w sta ją  n iepo ­
rozum ien ia  o h u m o ry sty czn y m  z a ­
b a rw ie n iu .

L rzęd m k  np. w p isu je  w  rubryce: 
„znak: szczególne" — zezow ata. Pa

86 lat przechował się w lodowcu
ZNALEZIENIE ZAKONSERWOWANYCH ZWŁOK PRZEWODNIKA

Lwów, 20. września.
(e) W r. 1813 niejaki Norbert Mallcre- 

berger, przewodnik górski, wyruszył z ca 
tern towarzystwem turystycznem w góry 
i tam w oczach całej wycieczki podczas 
marszu po lodowcu wpadł w jedną z je ­
go licznych szczelin. Próby ratunku 
spełzły wówcząs na  niczem.

Obecnie po 86 latach jacyś podróżni­
cy, zwiedzający te po!a lodowe, zauwa­
żyli w pewnem miejscu niezbyt głęboko 
pod lodem roś przeświecającego j podob­
nego do postaci człowieka. Po w yrąba­

niu lodu przypuszczenia te okazały się 
Irafne, gdyż rzeczywiście były to zwłoki 
ludzkie doskonale zakonserwowane, o  > 
rozmaitych szczegółach zdoiairo stwier­
dzić, iż zwłoki te są zwłokami Matters- 
bergora, zmarłego przed 86 laty.

Lodowiec, który podlega njcty!k0 po­
wolnemu rucbowi, ale także r0zma tvm 
zmianom, musiał się widocznie w pew­
nych miejscach pokruszyć, co umożliwi­
ło odnalezienie zwłok i pochowanie ich 
na cmentarzu w Insbruku.

ni sic oburza.
— Co pan  w ypisu je! Ja  jest om 

zezow ata? Mój m ąż p an u  tego nie 
d a ru je !  P a trzc ie  go! Zezow ata!! To 
je s t ty lko  k ró tk i wzrok.

Z d a rza  się, że u rz ę d n ik  wpisze 
ja k o  znak  szczególny np. b rodaw kę 
na p raw y m  policzku. W szystko  by 
toby ostatecznie w porządku , gdyby  
nie — kosm ety k a . W iele naszych  
pań  bow iem  sp rzyk rzyw szy  sobie 
n iezbyt ozdobną brodaw eczkę, każe 
ją  sobie w  p ierw szym  (lepszym salo 
nie kosm etycznym  usunąć.

P an i jest zadow olona, a le  n ieza ­
dow olone są p rzep isy , bow iem  zg i­
ną ł „znak  szczególny" i dow ód oso 
b is ty  juiż się nie zgadza z rzeczyw i­
stością.

Zw łaszcza na p row inc ji zdarza 
się często, że u rzędn ik  w pisu je  do 
dow odu osobistego jak o  z n a k  szcze­
gólny  „w ąsy“, a lbo  „w ąsy  golone", 
czy też „baczki". N aturalln ie te „zna 
k i"  nie są zbyt trw ale , bow iem  nikt 
n ie  chce się stosow ać w goleniu 
do  swego dow odu osobistego.

W  zw iązku z w ypadkam i w  ro ­
d z a ju  pow yższych  do w iad u jem y  się 
że sp ra w a  znaków  szczególnych, n- 
w ieczn iauych  w dow odach  osobi­
stych m a być u regu low ana  w d ro ­
dze rozporządzenia  M in isterstw a 
S p raw  W ew nętrznych .
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m iast po 2-krotmem i  rajz po 3-krotnem.

Berlin, we wraeśnńu.
(e) W jednej z  ostatnich swych

prac w ykazali prof. Steinach i K un'do­
minującą, rolę przysadki mózgowej (hy 
pophysis cerefori) w  pojawianiu się i 
zachowaniu dojrzałości płciowej. Gru­
czoły rodne otrzymują pierwszy bwój 
impuls z przysadki, szczególnie z jej 
p łatu  przedniego. Atoli wówczas n a ­
wet, gdy osiągnięta zastała dojrzałość 
pteiowa., gruczoły te w ym agają dla 
sprawnej swej działalności stałej pod­
niety ze strony przysadki. 0  ile pod­
niety takiej zabraknie, zanika produk­
cja hormonów płciowych i spraw a do­
chodzi do ziaimiku w  rozwoju objawów 
dojrzałości', występuje t. zw. infanty­
lizm, eunuchoidyzm i t. p.

W doświadczeniach n a  zwierzętach 
udało się Stelmachowi znajdująoe się w 
stanie eunuchoidyzm u zw ierzęta uczy­
nić w  całej pełni dojrzałemu feycaniic 
przez aastrzykiwamie hormonu przysad 
ki mózgowej. Zwraca też Sternach u- 
wiagę św iata lekarskiego n a  wielkie zna 
ozenie praktyczne tego zabiegu, zwła- j 
szcza, żo u jaw nia on jednakowo wpływ j 
dodatni n mężczyzn, jak i u kobiet.

Ustalona n a  podstawie tych do­
świadczeń na  zwierzętach rolą przy­
sadki mózgowej znalazła już zastoso­
wanie w klinice chorób kobiecych w 
Frankfurcie nad Menem. Ponieważ fa­
brycznie hormon przysadki nie jcsst je­
szcze przyrządzany, dr. E rhardt ■/. 
Wtiesbaidenu zaszczepiał w rzeczonej 
klinice przysadkę braną od wołów, bez 
pośrednio pod skórę. Po upływie 2-—3 
tygodni tra.nspl ainitowainą przysadkę u 
suwał, skuteczny bowiem jej hommon 
został już w tym czasie należycie wes 
samy przez organizm. Tu już ustrój 
ludzki przejmował n a  siebie rolę, wyko 
nyw aną zazwyczaj przez chemików fa 
brycznych, t. j. wyłuigciwamia hormonu 
z tkanki gruczołowej.

Tą drogą, leczone były przeważnie 
takie kobiety, u których czynności płcio 
we przedwcześnie wygasały wskutek o- 
tłnszczenia, u których znikała regular­
ność lub wogóle występował obraz cho 
róbowy, zależny od wadliwej ezymino- 
ścd przysadki mózgowej. W większości 
przypadków udawało się przywracać 
regularność oraz osiągać poprawę w 
stanie ogólnym.

Celem tych prób było ustalenie, czy 
leczenie hormonami przysadki mózgo 
woj u  ludzi jest mażlilwe i spełni swe 
zadanie. Na oba te pytania trzeba od­
powiedzieć twierdząco. Bądź co bądź

hrtM ? się toinełet,
Londyn, we wrześniu.

(o.) .Irilen z korespondentów, baw ią­
cych w Sowietach, nadesłał bardzo cha­
rakterystyczny i zabawny dokument. 
Jes t to  ogłoszenie władzy policyjnej w 
pewnej miejscowości koło Leningradu, 
k tóra  nakazała poszukiwanie zwłok miej 
scowego sędziego. Ogłoszenie to  brzmi: 

„Przeznacza się nagrodę dla każdego, 
ktoby znalazł zwłoki sędziego Dymitra 
Piotrowicza, k tóry  miał się utopić w rze­
ce Newie. Opis zmarłego jest n as tęp u ją ­
cy: wzrost średni, włosy jasne, oczy n ie ­
bieskie, ubranie  ciemne. Znaki szczegól­
ne: sędzia jąka się dotkliwie**.

Korespondent nie podał, niestety, czy 
znaleziono te jaka jące  się zwłoki?...

metoda przeszczepiania omawianego 
gruczołu, dopiero zapoczątkowania, w?
czeku je prostszej dla siebie drogi dla 
je; zastosowania. W prowadzenie za­
tem do arsenału środSów leczniczych 
nowego togo hormonu jest tylko kwe- 1 
stją czasu.

*
W iększości zn an a  jest atropina z o- 

kulistyki W ta p ia n ie  1 proc. rozczy- 
nu wywołuje rozszerzenie źrenicy, co 
znajduje zastosowanie dla celów rozpo­
znawczych i leczniczych w n a j r o z m a ­
itsza, eh  cierpieniach oczu.. Paryżanki 
hołdują temu złemu i szkodliwemu

Stanisławów, w wrześniu- 
W dniach 27, 28 i 29 w rześnia Lr. 

odbędzie się w Stanisławowie święto 
pułkowe 48 p. p. s. k. połączone z uro­
czystym obchodem dziesięciolecia po­
w stania pułku. —  Protektorat nad leni 
świętem objęli p. Wojewoda stan isła­
wowski dr. Nafcanecmikow-Klukow- 
ski,, Ks. Biskup Bandursfoi, Ks. Biskup 
Chamyszyn, inspektor arm ii generał 
dywizji Rómml, dowódca Okręku Koc- 
juiisu Nr. AT generał brygady Popo­
wicz, oraz dowódca. U  Dywizji piecho. 
ty generał brygady Łukowski.

Program uroczystości przedstawia | 
się następująco: j

W dniu 27 września b. r. o godzinie ! 
!> mszia żałobna za poległych, 10 po­
święcenie kam ienia węgielnego pod po­
mnik poległych, 12 poranek symfonicz­
ny w  salii k ina 48 p. p. s. k., 15— 18 
zawedy sportowo i strzeleckie, 18 
capstrzyk, 20 uroczysty opel.

Dnia 2S 'września o godzinie 0 po­
budka, o 9 m sza połowa a kazanie, 10

N e w  uostajowt
dla autobusów.

Stanisławów, w wrześniu. 
Rozporządzeniem Starostwa po­

wiatowego w  Stanisławowie ustalone 
zastały d la naszego m iasta następują­
ce miejsca postojowe dla autobusów ! 
przeznaczonych do komunikacji pasa­
żerskiej: Na placu Piłsudskiego będą
m iały postój autobusy kursujące w  kie 
runku Łysca, Bohorodcaan, Sołolwiny, 
Itosulńej, Borohow, Olesiowa oraz Na­
dwornej. Plac Trynitarski przezmaezo- 
n y  został d la  autobusów nłrzym ują- 
c-ych komunikację do Halicza, Delaty- 
n a  i Kałusza. —• Z prywatnego dworca 
Brachlelda przy ul. Kołłątaja (dawniej 
Gazowej) korzystać będą mogły auto­
busy udające aię do Ty śmienie y, Tłu­
macza, Bnazacza, Koropca oraz te au­
tobusy, które przyjeżdżają d-o S tanisła­
wowa lyliko dorazowo (targi, jarm ar­
ki, odpusty). Powyższe zarządzenia Sta 
rostw a już obowiązują. W łaściciele pry 
w alnych garaży w których m ają swo­
je postoje autobusy winni bezzwłocznie 
przystąpić do budowy odpowiednich 
poczekalni.

zwyczajowi w ta p ia n ia  atropiny dla u 
piększenia oczu, które iwydają się więk
szemi i połyskują. Ż© przytem  gorzej'’ 
widzą i że pozostaje niebezpieczeństwo 
dla oczu, na  to mało zw raca się uwagi, 
skoro moda lego wymaga.

Cudotwórcze działanie atropiny z n a ­
lazło obecnie zastosowanie w rozma­
itych cierpieniach kiszek. Dr. Oster- 
maier, z  Monachjum, osiągał w 6 przy 
padkach uwiężniętej przepukliny zna­
komite w yniki z pomocą iniekcji atro­
piny. Odprowadzeń ie przepukliny czte­
rokrotnie następowało samoistnie po 

j jedinem zastrzyknięciu, raz  natych-

Stanisławów, w wrześniu.
I znowu nasza „poczciwa" wieś by 

la  widokiem zbrodni popełnionej skry­
tobójczo. Oto wczoraj w nocy strzelił 
nieznany na  razie sprawca z karabinu 
przez ścianę do mieszkania Mikołaja 
Skulskiego w Berezowie Wyżnym po­
wiat Kołomyja. Sprawca znał niewąt­
pliwie rozkład całego m iesakania, bo

Stanisławów, w wrześniu.
Wczoraj o godzinie 8 wieczorem za­

alarmowano straż pożarną, że płonie 
zakład kąpielowy p. Fedorowskiego w 
parku Romaszkana. Na skutek alarm u 
przybyła natychm iast nasza spraw na 
straż pożarna iw ciągu niecałej miireu-

Popiawa w stanie ogólnym występowa
la  zawsze już po pienwszem zastrzy- 
knięciu.

W pływ atropiny, zdaniem  Kurta 
Hagena, polega na pobudzeniu ruohu 
robaczkowego kiasek, występującego w 
2 m inuty po zastrzyiknięcini, łącznie ze 
zwężaniem sieci naczyń. Atropina po­
budza ruch kiszek i jednocześnie dzia 
ła łagodząco ma skurcze, co było usta­
lone klinicznie. Pozaitem posiada aitropi 
na działanie narkotyzujące, które wpły 
wa na odprężenie otworu przepukli­
nowego. Ma to szczególne iznaczemie na 
wsi', gdzie niem a na miejscu szpitala, 
an i środków transportowych, aby cho­
rego z  przepukliną uwkźndętą można 
było poddać operacji. Po zastrzyknię- 
e iu  atropiny, bóle ustępują i chory epo 
kojnie może pieszo udać się do najbliż­
szego szpitala i tam  oddać się pod o- 
piekę lekarzy.

mimo nocy trafił przez ścianę śpiące­
go n a  łóżku Mikołaja Skulskiego. Skul­
ski trafiony w  lewą stronę klatki pier­
siowej po dwu godzinach strasznych 
mąk zmarł. Zarówno powód morder­
stwa, jego geneza jak i osoba sprawcy 
na razie nieznana. Policją wdrożyła e- 
nergiczne dochodzenia.

ty  na miejsce pod naczelnictwem na­
czelnika p. Voe!pla. Jak się na  miej­
scu okazało pastwą płomieni' padł ty l­
ko budynek w  którym mieścił się bu­
fet. Zabezpieczywszy resztę budynków 
przed ogniem straż pożarna powróciła 
do koszar,

— — — M—

„GAZETA P O R A N N A " w  STAN ISŁAW O W IE,

Święto pułkowe 48 p. p. s. k.
UROCZYSTY OBCHÓD DZIESIĘCIOLECIA POWSTANIA PUŁKU. — KTO OBJĄŁ PROTEKTORAT NAD ŚWIĘTEM 

FUŁKOWEM. —  NA ŚWIĘTO PRZYBĘDĄ PRZEDSTAWICIELE RZĄDU.

się o godzinie 11' odsłonięcie talblicy 
pamiątkowej, o godzinie 12 otwarcie

do 11 odczytanie rozkazu pułkowego i 
dekoracja odznakam i pułkowemu, 11 
defilada, 12 śniadanie w  kasynie ofi- 
cerskiem, 13.30 wspólny obiad żołnier­
ski, 16 rozdanie nagród 'zawodnikom, 
19 wspólna wieczerza podoficerska, a o 
godzinie 22 rozpocznie się bal w  sa­
lach Z. K. P. urządzony staraniem  
Korpusu oficerskiego.

W dniu 29 w rześnia 1929 odbędzie

G rc źiy  pożar
SZKODY WYNOSZĄ OKOŁO PÓŁ MILIONA ZŁOTYCH.
Stanisławów, w  wrześniu.

Dzisiaj w  nocy w ybuchł z niew ia­
domej na  razie przyczyny ogromny po 
żar w  Worochcie, który wyrządził 
szkody dochodzące 'do przeszło pół mil 
jona złotych. Oibo jak się dowiadujemy 
wybuchł w  nocy dzisiejszej nagle o- 
gień w tartaku  Jonasa Ihra w  Wo- 
rochcie. To upływie bardzo krótkiego 
oza.su ogień objął cały tartak. Spłonął 
doszczętnie magazyn, kompletne urzą­
dzenie tartaczne, cały  dom maeszfcallny,

Śmiertelny strzał przez ścianę.
OFIARA SKRYTOBÓJCZEGO ZAMACHU ZMARŁA PO DWU GODZINACH

MĄK.

Pali się! Zakład kąpielowy!
NA SZCZĘŚCIE SPALIŁ SIĘ TYLKO BUFET.

muzeum pułkowego, o godzinie 15 fe­
styn żołnierski a  o godzinie 22 bal rów 
nież w  salach Z, K. P. urządzony sta­
raniem  ,kompasu podoficerskiego 48 pp.

W Stanisławowie spodziewają się 
masowego napływ u gości z całej Pol­
ski. Na święto pułkowe przybędą nie­
wątpliwie przedstawiciele Rządu.

w Worochcie.
kompletne urządzenie m łyna parowe­
go, oraz cały m ateriał drzewny znajda 
jący się w chw ili pożaru na  placu ta r­
tacznym . W tej chwili ogień jeszcze 
mie zastał ugaszony, a akcja ratunko­
w a  trw a nadal. Przyczyna pożaru do 
■tej chw ili miie jest znaną. Policja 
wszczęła dochodzenia celem ustalenia 
przyczyny pożaru. Szkoda dotychcza­
sowa wynosi przeszło 500.000 zł. (pół 
miljana).
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Wzorowa szkoła na odludnej onispie.
UCZNIOWIE PRACUJĄ NA RIOLI I UTRZYMUJĄ SIĘ SAMI BEZ POMOCY RODZICÓW, — ZORGANIZ3 7ANIE 
WZOROWEJ FARMY. — NAUKA ODBYWA SIĘ SYSTEMEM KONCENTRACYJNYM. — LEKCJA JEST DYSKU- 

SJJ MIEDZY NAUCZYCIELEM A UCZNIAMI. — WSPÓLNA GMINA SZkOLNA.
Berlin, we w rześniu.

W Scharfenbergu pod Berlinem, do­
konano nSez-wjkle ciekawego i śm iałe­
go eksperym entu szkolnego, który me 
ma sobie równych w Eutupie, a który 
stw arza całkowity nowy typ szkoły, 
i wychowania szkolnego na  łonie na­
tury. Mianowicie stworzono tam  far­
mę szkolną, k tóra łączy w  sobie dalloń 
■ski spstem nauczania  w raz z nowemi 
kierunkam i wychowania.

Uczniowie przebyw ają w  szkole lej 
przez dw adzieścia cztery godziny. Po­
za czterem a godzinami, przeznaczone- 
ml na  w łaściw ą nauikę, program szko­
ły przewiduje

'hoBtrązakorwą pracę iizycz.ną, 
niezbędną zaTówno d la  samych w y­
chowanków, jak i dla dobra, szkoły, 
kiora utrzj, mywać się m a wyłącznie 
z lej pracy. Program  przewiduje też 
zahartow anie się pod względem odży­
wiania i ubrania oraz przebyw ania i 
pracy n a  wolnem powietrzu.

Szkoła ta w  ciągu kilku la t swego 
istnienia w ydała tak nadzw yczajne 
owoce, że w arto się zapoznać z tym' 
niezwykłym  eksperymentem.

Szkoła pow stała w reku 1922, kie­
dy z kilku berlińskich zakładów nau­
kowych w yruszyło trzech nauczycieli 
i 21 uczniów n a  wysepkę Schanfen- 
berg, po środku jeziora Hegiel pod Ber­
linem, celem

założenia szkoły ,specjalnej 
um ożliw iającej bardziej pełny i swo­
bodniejszy rozwój, niż na to pozwala 
szkoła w  mieście. Na wyspie zastano 
siarę, rozwalone budynki nieuprawne 
pola i brak najprym ityw niejszych u- 
rządzeń. W szystkie poiwpabne .prace 
w j konali sami uczniowie. Oczyścili 
budynek, sklecili dach w  stajni i. sto­
dole, sporządzili prym ityw ne stoły i 
ław ki i

zorganizowali wzorową farm ę,
kształcąc się równocześnie w  pełnym 
zaJeresie szkoły średniej,

Po kilku la facn  pracy, wt roku bie­
żącym, inw entarz farm y zaw iera już 5 
drjnych kró-w, dwie jałówki, dwoje 
cieląt, 30 świń oraz wylęgarnię na  500 
kurcząt. Jednocześnie farm a upraw ia 
15 morgów roli...

P raca fizyc.zna młodzieży na  far 
•mie jest nietylko realizacją punktu 
programu tej szkoły eksperym entalnej, 
który przewiduje pracę n a  roU, lecz 
zarazem  konieczności, albowiem ucz­
niowie są sam ow ystarczalni, t. zn. 
nie pobierają żadnych zaDomog z do­
m u, pokrywając swą p racą wszelkie 
niezbędne wydatki.

W tej szkole - farmie .zniesiono 
klasy, tworząc zam iast nich podział 1 
na dwie grupy: niższą i wyższą. N au­
ka w każdej grupie trw a trzy lata. Do 
niższej grupy przyjmuje się uczniów 13- 
letnich. Po ukończeniu szkoły poraź 
pic.wszy -wydano- w roku bież. świade­
ctw a dojrzałości, które posiadają pełne 
praw a n a  wyższych uczelniach. Nau­
ka  prowadzona jest w ten .sposób, że 
w  ciągu trzech lat, w których ucznio­
wie znajdują się w jednej grupie, mogą 
om swobodnie dzielić matarjał, zatrzy­
mując się nad poszczególnym działem  
krócej lub dłużej, zależnie od stopnia 
zainteresow ania i opanowania danego 
przedmiotu. Cenzur ani stopni w tej 
■szkole niem a żadnych. Jeśl" nauczy­
ciel, który obcuje w  urągu całego cza­

su z uczniem konsfaluje, że uczeń mo 
że przejść, do wyższej grupy, wówczas 
z początkiem nowego roku szkolnego 
uczeń ten przechodzi rzeczywiście do 
tej grupy wryżs,zej. Jeżeli się nie nada­
je, m usi pozostać jeszcze przez pe­
wien czas w grupie niższej, celem op.a 
now ania tych przedmiotów, w  których 
poczynił jeszcze niedostateczne postę­
py. Okazało się, że zniesienie cenzur 
było punkiem zwrotnym w stosunkach 
młodzieży do nauczycieli i dało do­
skonałe rezultaty.

Nauka w  tej szkole odbywa się 
, stemem. koncentracyjnym  

to znaczy, przy udziale całych  grup, 
a więc -wykładu słuchać może każdy 
uczeń, mniej lub -więcej zaawansowa-^ 
ny. Dla ucznia bardziej zaawansowane 
go będzie to repetycją, dla ucznia 
mniej zaawansowanego — rzeczą, no-

Łwów, 29. września.
W iek  X IX , k tó ry  rozpoczął się 

w ielką rew o lu c ją  fran cu sk ą , n ie ly l 
ko o h filo w a ł w  liczne w o jny , lecz 
był rów n ież  okresem  srog ich  w alk  
w ew nętrznych ;'dnun lów , i pow stań  
w im ię w olności, rów ności i b ra ie r  
siw a. T e  w alk i w ew nętrzne  w  ró ż­
nych k ra ja c h  pociągnęły  za  sobą 
wiole ofiar. R ządy  tłu m iły  p o w sta ­
n ia  przy. jpom ocy s iły  zb ro jn e j oraz 
przy pom ocy sądów  pot-owych, k tó ­
re aż  n azb y t szczodrze szafow ały  
w yrokam i śm ierci i w y d aw an e  by­
ły .przew ażnie w celu odstraszen ia  
innydh ud w stępow an ia  w ślad y  re 
wo-lucjonistów i bun to w n ik ó w .

Często się  więc zdarzało., że gło 
wal p a ń s tw a  u ch y la ła  w y ro k  śimicr 
ci, w y d an y  p rzez sąd  połow y. Dzię 
k i tem u w ielu  zn ak o m ity ch  m ężów 
cudom  ocalało od śm ierci.

Do rtioh .należy w pierw szym i rzę 
dz e zn ak o m ity  p isa rz  rosy jsk i F e.

Gonitwa I. Nagroda 1.000 zł. z 
prze szkockimi, dystans 4.200 m. 1) 
BaMisz, mjr. W isłouoha pod por. So­
bańskim o pół dług. 2) Rascal, Fawo­
rytka Lady Szercnu nie ukończy ła 
biegu. Tot. 32 zi.

Gonitwa II. Nagroda 1 000 zł. p ła­
ska d la  kotni arabskich, dystams 1.600 
m. 1) Grenada lekko o 5 dług., w ła ­
sność St. P. „Janów" pod j. Balcerem. 
2) Aghil 3) W ałacha. Tot. zw. 23 Ir., 
1(6 31.

Gonitwa III. Nagroda 1 000 zł. z 
płotami, dystacTs 2.400 m. 1) Dagooert, 
K. i K. Ważwńdkich ood j. W yżgalstm

wą. W ten sposob w ciągu Ir.zech lot 
trw ania nauki w jednej -grupie uczeń 
może dany  przedmiot przerobić po kil­
kanaście nawet razy, a znumiewają- 
cem jest opanowanie go przez uczniów 
.przy przejściu do następnej grupy. W 
ten sposób uczniowie, po ukończeniu 
tej szkoły eksperym enalnej, posiadają 
tak wielką imaj omość „przedni’ritów“, 
jakiej nie posiadają uczniowie najbar­
dziej wzorowej zkoły normalnej na 
całym rwiecie.

Plan pT.acy ułożony jest w  ten .spo­
sób, że jeden tydzień poświęcony jest 
w yłącznie przedmiotom hum anistycz­
nym, drugi głównie m atem atyce i przy 
Todzie., trzeci głównie językom. Dzię­
ki takiemu układowi- pra^y, zachowa­
na jest pew na ciągłość oraz możliwość 

| .poglybi.ama zagadnień, wysuwających 
się .podczas nauki. Na prace grupy z

dor M ichajlow icz D ostojew ski.
W  ro k u  1848 D ostojew ski skaza  

ny  zosta ł n a  Karę śm ierc i przez po ­
w ieszenie za udział w  ru ch u  socjatli 
s tycznym . W  o s ta tn ie j chw ili, gdy 
zaw iązy w an o  m u  oczy pod  s łu p ­
kiem , p rzyby ło  u ła sk aw ien ie  i z n a ­
k o m item u  p isarzow i zam ieniono, ka 
rę śm ierci n a  zesłanie n a  Syib r. Do 
piero  p rzy  w stąp ien iu ' na tro n  A le­
k sa n d ra  Ii-g o  w ypuszczono D osto­
jew skiego  na w olność. Sw e s traszne  
p rzeżycia  z lego ok resu  api sal Do- 
sto jew sk i w znakom ite j książce p  
t. „P am ię tn ik i z m artw eg o  dom u".

T ak i sam  m m  ej w ięcej .los sp o ­
tka ł poetę niem ieckiego lT ilz ii R eu 
tera, k tó ry  w ro k u  1834 skazany zo 
s ta l na karę śm ierci przez rozstrze 
lan ie  za zd radę  s tan u , lecz tak  sam o 
w o s ta tn ie j chw ili zosta ł u łask aw io  
ny. K arę śm ierc i zam ien iono  m u  na 
30 ła t  ciężkiego w ięzienia. Sześć lat 
-po zm ian ie  w y ro k u  w ypuszczono

o -2 dług. 2) Danina. 3) Barkarola. Tot. 
zw. 62 fr., 12.11.

Gonitwa Iv  Nagroda 800 zł. .płaska, 
dystans 2.100 -m. 1) D-^oga SI. Broni-
kowżkiago o pół dług. pnd j. Gajew­
skim, 2) Puszta. 3) Muirmanoaz Sziget. 
Tot. .zw. 37 fr., 20.30.

Gonitwa V. Nagroda 800 zł. nłaską 
d la  koni arabskich, dysta.n9 1.400 m. 
1) Haszysz St. P. „Jainów" o pół dług 
pod j. Balcerem. 2) H-anum. 3) Izarra 
Tot. zw. 30 fr., 21.

Gomirwa VI Nagroda 1.000 zł. p ła­
ska, dystans 2.400 -m. 1) Morwin.d Gr. 
Oh 21 p. Uła.nów Idkko o 4 dług. pod j. 
RaiRnkiwiczain II. .2) Irasatti. 3) Mar- 
pessa. Toit. zw. 31.

nauczycielem  poświęcone są dwie go­
dziny dziennie, poczem grupa ta roz­
pada się na mniejsze grupki, mające 
za zadanie -samodzielne opracowanie 
poszczególnego zagadnienia, w myśl l,y 
sLbmu daltońskiego.

Lekcja trwa 30 -minut i jest wła­
ściwie

swobodną rozmową uczestników 
grapy na wyznaczony temat.

Książek używ a się przy lekcji bardzo 
-mało. Po godzinach zajęć następuje 
praca w obrębie farm y, poczem dopie-* 
ro czas odpoczynku, rozrywki rtd.

Młodzież szkolna, nauczyciele i ro­
dzice, ktÓTzy przyjeżdżają w  odwiedzi­
ny do -swych dzieci, tworzą

wspómą gminę szkolną 
Gmina ta jest w ładzą prawodawczą, 
która tworzy przepisy, regulując życie 
na wyspie.

Dotychczasowe rezultaty -szkol ? 
eksperym entalnej na  farmi-e w  Sćhar- 
fenbergu dały  tak niezwykłe rezuPa- 
ty, że szkołą tą poważnie zaintereso­
wało się Minisferstw-o oświaty i n.a 
wzór jej zam ierza stworzyć jeszcze kil 
ka takich ośrodków.

go na  w olność, dzięki am n e s tji.
Giuzeppe Mazzini. jed en  z najw ie  

k szych  boha te rów  w łoskich, rewołu 
c jo n is ta  i Wraki w spólpracow n ik 
■GarihaMiego, rów n ież  sk azan y  zo­
sta ł zaocznie na  k a rę  śm ierci, u- 
oiekł je d n a k  w porę d o S z w a jc a r ji  i 
■na k ró tk o  p rzed  śm ierc ią  w rócił do 
TVTłoch. O becnie uw ażany  jest za je 
dnego  z .najw iększych bohaterów  
narodow ych we W łoszech.

Fraineois A chille Bazaine, m a r ­
szałek  F ra n c ji za czasów N apoleo­
n a  III, skazany  zosta ł w roku  1873 
przez sąd  w o jenny  na k a rę  śm ierci. 
G enerał Mac M ahoń u ła sk aw ił go. 
zm ieniają-c m u  k a rę  śm ierci na  20 
ła t  ciężkiego w ięzienia. W ięźniow i 
u da ło  się je d n a k  zbiec -przy pom ocy 
d rab ink" sznurow ej. U ciekł do H i- 

/p a n jj  i zm arł w M adrycie w nę­
d zy  i z ap o m n ian y  p rzez w szy st­
kich.

M ichał A leksandrow icz Baku­
nin , oficer - rew o lu c jo n is ta , przez 
■długi czas ro zw ija ł sw ą dz ia ła lność  
w  B erlin ie , S zw ajca rji, P a ry żu , u- 
ciekł do  B rukseli. W  roku 1849 był 
członkiem  rząd u  rew olucy jnego  w 
D reźnie, a  n astępn ie  sk azan y  został 
na  k a rę  śm ie rć iL k lń rą  zam ieniono  
m u  na  dożyw otn ie  w ięzienie. W y­
d an o  go najp ierw  A u strji, polem  Ro 
sji, poczem  zesłano go na S ybir. Ba 
k u n in  uciekł z S yb iru  na am ery k ań  
-skim okręcie, przez dłuższy czas 
p rzebyw ał w L ondyn ie  i zm arł w 
L ocarno.

Juljusz hr. Andrassy, jeden  z 
n a js ta rsz y c h  a ry s to k ra tó w  w ęgier­
sk ich . sk azan y  został w roku 1851 
na k arę  śm ierci. U łaskaw iono go. 
a  w sześć la t później zw olniono 
w sku lek am  nest ji. Później odegrał 
w ielką role w sw ej o jczyźnie jako  
p rezyden t m in is tró w , następn ie  j a ­
k o  m in is te r  spTaw zag ran iczn y ch  i 
n a jb liższy  d o rad ca  B ism arcka.

» o------

Sławili ludzie w obliczu bary śmierci.
DOSTOJEW SKIEMU W  OSTATNIEJ CHWILI ZAMIENIONO KARĘ ŚMIERCI NA ZESŁANIE  
SŁYNNY TIR. W D R  ASSY SKAZ vNY YV 1851 NA ŚMIERĆ A NASTĘPNIE ZWOLNIONY, ZOSTAŁ PRE.

ZYDENTEM \  HNISTRÓW .

Ze sportu.

Wyniki trzeciegu dnie wyścigów
konnych M TZ na Persenkówce.

Lwów, 20. września
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KRONIKA
20 W R Z E Ś N IA

Piątek
E u s t a c h e g o

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Ewa w fulrze“ i  „Święto
miast we Lwowie.

CHIMERA: „Szofer Jaśnie P an i“.
CASINO: „Sen o miłości".
COLOSSEUM: „Złodzieje hotelowi".
FATAMORGANA: ,,Ostatni rozkaz po­

rucznika Noszty ,
GRAŻYNA: „Węzeł śmierci".
KOPERNIK: „Bracia" „Łódź podwo­

dna U 20".
LEW . „Zmysły w kajdanach".
LUNA: „Ludzkie mrowisko" oraz

„Sherlock Holmes". (Podwójny pro­
gram) .

MARY SIENKA: „Bracia" „Łódź pod­
wodna U 20".

OAZ A? „Zahia".
PAŁACE: „Asfalt".
PAN: „Zahia".
PASAŻ: „Eddie Polo jako Dżenlel- 

man włamywacz".
POLONJA: „Niewinnie posądzony".
PROMIEŃ: „Spowiedź uczciwej ko­

biety".
STYLOYYE: „Ulica pokusy i wspo­

mnień"
UCIECHA: „Węgierska rapsodja".

Wojewoda lwowski nie będzie w 
dniu 20. bm. udzielał audjencji z powo­
du wyjazdu s łużbowego. Interesentów 
przyjmować będzie po powrocie w ponie­
działek 23. bm.

Zarzad Zw. Obr. Lwowa donosi: Ce­
lem uczczenia 300-letniej rocznicy u ro ­
dzin Króla Jana  III. zarząd Związku o 
brońców Lwowa wzywa swych członków 
do jawienia się dnia 22. bm. o godz. 8-ej 
rano na zbiórce pod lokalem Związku.

Baczność Podoficerowie Rezerwy. Za­
rząd Okr. Ogólnego Związku Podofjcc 
rów Rczerscy wzywa wszystkich Podof. 
Rez. do wzięcia udziału w uroczysto­
ściach 300. rocznicy Króla Jana  III. 
P un k t  zborny w niedzielę, dnia 22. om. 
Długosza 20, godzina 7.30 rano  wymarsz 
pod pomnik godz. 8-ma rano.

Dyrekcja Miej, Zakładów elcktrycz-, 
nych podaje  do wiadomości, żo w dn;u 
22. bm., tj. w niedzielę z powodu Obcho­
du 300 letniej nocz.nicy urodzin Króla 
J an a  III. Sobieskiego w godzinach ud 
8.30, przypuszczalnie do godz. 13.00 zo­
stanie wstrzymany ruch wozów M. '/. E. 
na przestrzeni pi. Gołuchowskiego (Teatr 
Wielki) Podwale, pl. Głowy, pl. Galicki 
wylot ul. Sykstuskiej-Legjonów. W tym 
rzasie wozy M. K. E . z końcowych sla- 
eyj dojeżdżać będą tylko do wyżej wy­
mienionych punktów, a dalsza jazda b ę ­
dzie możliwą przez przesiadanie.

Zarząd Zjedn. Chrzcśc. Związków za­
wodowych we Lwowie, ul. Gródecka 2 b, 
urządza w sobotę o godz. 7 wiecz. w sali 
Domu Katolickiego uroczysty Wieczór 
z powodu 300-letniej rocznicy urodzin 
Króla J an a  Sobiestoego z odczytem pro­
fesora dra W olańczyka „O czynach i za­
sługach Króla Jan a  1IT. w obronie chrze­
ścijaństwa". W  niedzielę. 22. bm. zbiór­
ka  członków Związku v( Domu Katoli­
ckim, skąd pochód ze sztandarami Zw ią- 
zków do Archikatedry celem zysłucna- 
n ia  m sz y “św„ następnie udz ał w ogól­
nej uroczystości pod pomnikiem Króla 
Sobieskiego Wzywa się wszystkich c/Jon 
ków Związków zjednoczonych w Ojrau 
Katolickim do gremjalnego wzięcia u 
działu w całej uroczystości.

Narodowa pielgrzymka do Rzymu na 
jubileusz papieża P'usa XI. Z okazji ju­
bileuszu Papieża Piusia S.I. organizuje 
się pod przewodnictwem Episkopatu piel 
grzymka reprezentacyjna z całej Po'ski 
do Rzymu w ilości około 500 osób. P u n ­
ktem zbornym dla uczeslnil 6 w piel­
grzymki będzie Warszawa, skąd dnia 20. 
września br. około godz. 11-te.j nastąpi 
wyjazd uczestników pociągiem pospie­
sznym do Rzymu. Uczestnikom pielgrzym 
ki przyznało Mm. Komunikacji 50% zni- 

tżkęłod  cen normalnych na jedno,-azowy 
przejazd od dowolnej stacji do gran:cv 
państwa i z powrotem także drogą o- 
kreżną prżeż Warszawę, jako punkt 

'■izborny pielgrzymki.
Powiatowy Zarząd drogowy we Lwo­

wie nadaje do wjnloinoścj, że z.pow-łdu

Przed rtchcdem uroczystym
kiula Jana Ul go.

N IECH  W  z \l> N E M  OK N IE L W O W SK I EM N IE  Z \B R A K N IE  N A LEPK I Z PODOBIZNĄ K R Ó L A -B O ­
HATERA,

L w ów  20. w rześn ia .

(x ) J a k  w iadom o, w  d n iu  obc,ho 
du  300 roczn icy  urodzin  k ró la  Ja n a  
III. otwarte będzie M uzeum H isto­
ryczne m . Lw ow a, obi joruujące za- 

j by lk i i p a m ią tk i odnoszące się do

naszego m ia s ta . Ze w zględu na 
oZCzuthość m ie jsca  w  C zarnej K a ­
m ien icy , gdzie m ieści się to  m u ­
zeum  — w stęp d o  w n ętrza  w d n iu  
tym  będą m ia ły  (g ru p am i) tylko 
osolby zaopa trzone  w osobne z a p ro ­
szenia. D la szerszej publiczności

Nagła dymisja szefa gener.
sztabu czerwonego.

ZOSTAŁA SPOW ODOW ANA RELACJĄ BLOCHERA O SŁABYM 
STANIE BOJOWYM A/RMJI NA DALEKIM W SCHODZIE. — TU - 

CHACZEWSKI R E D IY IY IS

Moskwa w w iześnśu  
W ielką sensację  w yw ołała  w 

m osk iew sk ich  kolach w ojskow ych 
nagła dym isja szefa generalnego  
sztabu czerwonego Szsposznikow a.

D ym isja  ta spow odow ana zo­
s ta ła  relacją B liiedeia o stanie bojo­
wym  osobnej arm ji na Dalekim  
W schodzie. W edle lej re lac ji, w oj. 
ska le są zupełnie nie przygotow a­

ne pod w zględem  bojow ym do sku­
tecznego prow adzenia w ojny z Chi 
n am i..N a  stanow isko  szefa g en e ra l­
nego szlaibu zostan ie  ponow nie po­
w ołany Tuehaczew ski, k tó ry  — jak  
w iadom o — p ia s to w a ł to s tan o w i­
sko podczas w ojny polsko _ so w ie ­
ckiej. Szapoiszników natom iast wra 
ca na stanow isko dowódcy okręgu 
m oskiewskiego.

M o z a
N i e z w y k ł y  e k s p e r y m e n t  l e k a r z a  m e k s y k a ń s k i e g o .

P aryż , we w rześn iu .
( = )  Jalk donoszą d z ien n ik i p a ­

rysk ie  umiało się  m ek sy k ań sk i em u 
lekarzow . G aroji M artinow i użyć 
a lkoholu  d la

w y w o łan ia  n a rk o zy . 
W iadom o o lem  aiż n azb y t dobrze, 
że a lkoho l oszołam ia. D otychczas 
jed n ak  nie używ ano go- n ig d y , d la  
w yw o łan ia  narkozy’. G arcja  M artin 
w yszedł z założenia, że znane śro d ­
ki narko tyczne  eter i ch loroform  są 
przecież cihemicznem i techniczne-' 
m i d e ry w a ta m i a lkoholu , a  to bflij- 
skie pok rew ień stw o  św iadczy  w yra  
źnie o n a rk o ty czn y ch  zdolnościach 
G hcholu.

M artin  nie w p row adza  alkoholiu 
an ; do p łu c  a n i do  żołądka, lecz 

wprost do krwi, 
d rogą  imjekcji. W iadom ość j.dnak  
jak o b y  używ ał do  tego celtu 2 naw et 
ii em  sześć na 1 kg w agi p ac jen ta , 
w ydaje się m ocno przesadzone. Me 
tode tę p ró b u  je -się obecnie w szpila 
lach parysk ich , a  w edług do tych cza 
so w y ih  w yników ' m ia ła  się ona o- 
kazać bardzo wartościow a, -gdyż po 
obudzeniu  się nie w y stęp u ją  zw y ­
kle uiem ne skutki, zwuazane z  uży 
ciem  eteru czy chloroformu. N ale­
ży’ s tw ierdzić , że litujące wtatsciwo- 
ści e te ru  są 136 razy w iększe niż al 
kohohr.

Muzeum będzie otwarte od ponie. 
działku 23. bm.

*
Sprzedażą nalepek w y d an y ch  

p rzez K om ite t d la  zdob ien ia  okien, 
za jm u je  się T . S. L. N alepk i bedzie 
m o żn a  nabyw ać wr k iosku  T . S. L. 
na p lacu H alick im , jako  też w  sk le­
pach w różnych d z ie ln icach  m ias ta , 
zaopatrzonych  w  spec ja lne  napisy . 
K om itet spodziew a się, że n ie będzie 
okna  w m ieście, na ktorem  n ie  w id ­
niałyby w  dniu  obchodu artysty ­
cznie w ykonane nalepki z  popier_ 
siem  króla Jana III., k tó re  s ta n o ­
wić będą trw a łą  parn iąrkę  lego h i ­
storycznego  olbohodu. N alepki n a ­
b y w ać  m ożna w n astępu jących  
sklepach:

Ldwinowicz, Halicka. Barłaiban, 
Wałowa 7. Pilawski. Apteka, Akademi­
cka. Zalewski, Cuikiemia, Akademicka. 
Zakopane, Akademicka. K. Maksymo­
wicz, Sokoła 1 Mu9iMawii.cz, Akademi­
cka. Sarmacja, Akiade męka. Połonie- 
cki, Księgarnia, Akadeindck-a. Dobrzań­
ski, Apt., Akajdeuiićka. Iłcnzowiski, A- 
kademicka. Kra/wjański, pl. Marjaiefeł 8. 
Stemzel, Apteka, pl Marjaciki. Hatwa 
nek, pl. M-arjacki. LOEP, W alfy Het­
mańskie. Klimowicz Jan ina, rł. Ber- 
nardyńsk,. Pcnaif yński, Apteica, pl. 
Ben majrdyńiski. Górski Tadeusz, pl. Ma­
riacki. Schayer Oz., pl. Mariacki. Bm- 
mitaki, pl. Mariacki. Bawłowidki, pl. 
Marjacki. Swieś, Ruuniw^kiego 7. Riedl, 
Rutowskiego. Tkacz Stan. Hetmańska. 
Zwoliński, H etm ańska 5ehox. Syksfiu- 
sloa. Orzcf Biały, Leona Sapiehy. MKU. 
Oddzi-ał I,, Gródecka. Neusterowa, Ły­
czakowska 3. Błądziński. Apteka, Ły­
czakowska ó7. Głogowska, Piekarska 1. 
SŁraibski, Piłsudskiego. Solecki Bato­
rego. Księgarnia TriŁ Batorego 32. 0- 
lech, Mikołaja. Siarkicwicz, Apfcka, 
Mikołaja. Lebedyńska, Zielona. Terle­
ckiego Apteka, Zielona 33. Kolektur a, 
TSL., Fredry 3. Ryngraf. Trybumalskr 
Kotoński, św. Zofji, Markowicz, Apte 
ka, św. Zofji, róg  St^yjsaiej.

mm
przebudowy d j jg i  państwowej prowadzą­
cej do Zólkwj komunikacja  odbywać ę 
będzie przez Zamarstynów i Zbooka. 
Kiewwn-ik Zarządu.

Z „Odrodzenia". W  knlo Iwowskiem 
Stow. Katol. Mlodz. Akad. „Odrodzenie" 
podjęto norm alny tok pracy. W celu po­
informowania koleżanek i kolegów, wslę- 
pującycli na  Wyższe Uczelnie w spra­
wach studjów i życia akademickiego, u- 
dziela się codziennie informacji w okalu 
Koła, przy ul. Piekarskiej 1. 28 I. p. od 
godz. 7-mej do godz. 8-mej wiedz. Tam 
też można zapisywać się na  czionków. 
Inauguracja  nowego roku w Kole odbę­
dzie się na  Uniw. (N. gmach). Bliższe 
szczegóły podane będą później.

Zarząd Koła Ogólnego Związku Pod­
oficerów Rezerwy, Lwów, Długosza 20 
urządza w sali własnej w sopotę, dnia
21. września 1929, początek godz 9-ta 
wieczór, Zabawę taneczną. W  niedzielę
22. bm. komplet taneczny, początek godz. 
(I-ta wieczór, wstęp 50 gr. Muzyka J: zz 
band.

(—) Włamania i kradzieże. Maksy- 
miljan  Weis, zam Kochanowskiego 11 a. 
doniósł policji, że ubiegłej nocy nieznani 
sprawcy włamali się do jego mieszkania 
i po rozbiciu szafy skradli większą ilość 
nakrycia stołowego wartości 3 tys. zł. — 
Nieznani sprawcy rozbili wczoraj Kiosk 
inwalidzki Edm unda  Głogowskiego na 
pl. Krakowskim, skąd skradlj większą 
ilość pa-pierosów, tytoniu i czekolady o- 
góŁnę., wartości 400 zt. — Na pl. Kra-

kowsk„m skradziono wczoraj Marcie Szu- 
niewfcz, zam. Panieńsika 15, walizę (c 
garderobą wartości 500 zł. — Kierownik 
Towarz. ,Iiita.chducht",* Rynek 17, do­
niósł policji, że z b iura  tego skradziono 
maszynę do pisania wartości 400 zł. — 
Np. szkodę Klary Bratt, Krasickich 
skradziono wczoraj po włamaniu -się, 
rzeczy wartości 500 zł.

(—) Przeniewicrt-zy inkasent, Maury­
cy Fruchs, kupiec zam. Bajzera 4, zawia­
domił policję, że inkasent jego, Ciiaun 
Rosenberg, sprzeniewierzył na jego szko 
dę 400 zł. gotówką oraz tow ar wari os-.i 
1200 i zbiegł w niewiadomym kierunku.

(—) Gdzie się podział odkurzacz? Inż. 
Edmund Glonbowiecki, zam. Sykstuska 
12, doniósł policji, j.c  jeszcze dnia 8. 
sierpnia oddał w przechowanie aparat do 
odkurzania  i froterkę marki! „Ordo" nie. 
jakiej Gąsiorowskiej przy ui. Batorego 32 
wartości 970 zł. i gdy dnia 17. bm. zgło­
sił się po odbiór tych rzeczy, Gąsiorow- 
ska oświadczyła mu, że ich nie wyda, bo 
nie wie, gdzie się podziały.

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Leona Kóllera j Franciszka Pa- 
duczaka. jako podejrzanych o włamanie 
do składu fuler Elżbiety Solik, Henię 
Schneier false Seidman. false Backer, 
fatse Bergman, lat 27, jako poszukiwaną 
przez Urząd śledczy w Stanisławowie. 
Mozesa Golda za usiłowaną kradzież 60 
zł. na  szkodę Ludwiki Temper.

(—-)_ Ogień mieszkaniowy. W  realno­

ści przy ul. Krasickich 9 w mieszkaniu 
Bernarda . Kobera, na  I. p. służąca jego 
nieostrożnie manipulowała primusem 
tak, że wywołała eksplozję j, pożar,  le­
szcze przed przybyciem straży pożarnej 
domownicy ogień ugasili

(—) Zamach samobójczy staruszki. 
W  realności przy ul. Zamojskiego 9, tar" 
gnęła się wczoraj n a  życie 62-letnia Ka­
rolina Romaniszyn, k tó ra  w tym celu 
usiłowała sobie przeciąć żyły u rąk. Po­
gotowie ratunkowe po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy, odwiozło ją do szpi­
tala,

 o -

Z  kraju.
Prezes związku • zakładu ubezpieczeń 

pracowników umysłowych Simon wyje­
chał do Zurychu i weżime udział w kon­
gresie międzynarodowego związku po­
stępu społecznego.

Matematycy słow-auscy w Police W  
dniach 23—27. września br. odbędzie się 
w Warszawie kongres matematyków k ra ­
jów słowiańskich, w którym wezmą u- 
dział także goście zagraniczni.  Po ukoń­
czeniu obrad kongresu uczestnicy zwie­
dzą PWK. w Poznaniu.

 -o-----
Do litościwych serc n t  zyei ■ ,/M *L  

iiów zwraca llę  80-letnia staruszka, po­
zę tająca bez środ' ów dc życia. Datki 
przyjmuje Administracja dla „ii. P .'
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Osobliwa śmierć lotnik a.
WOJOWAŁ MIECZEM, A ZGINĄŁ OD S2JPJTKI, — ZWYCIĘŻAŁ WIELOK ROTNIE NAJSTRJ SZLIWSZL NIE­

BEZPIECZEŃSTWA, A ZGINĄŁ WSKUTEK DZIWNEJ IRONJI LOSU.

Paryż, we wrześniu.
(— ) Wielkie wrażenie w całej F ran­

cji wywołała osobliwa śmierć znanego 
lotnika Anna nda Beriera, znanego z 
szeregu

w spaniałych sukcesów aiw]etycz­
nych,

odniesionych podczas wojny. Berier 
po ukończeniu wojny od czasu tylko 
do .czasu  zajmował się lotnictwem, a 
poświęcił się całkowicie zam odeiwi in ­
żynierskiemu.

Tegoroczne wywczasy spęa-ził Be­
rier w  Rcologne anxm Mer. Tam co­
dziennie — o ile dopisała pogoda — 
chodził się kąpać luib też ruszał na 
morze w niewielkiej łodzi, którą kiero- 
,wał doskonale, będąc

znakomitym wioślarzem.
Onegdai w ybrał się znowu lotnik 

jta m ałą pizeiażdżl e łodziąr  W racając, 
uczuł się zmęczony i zgrzany i po

W śród pism i k siążek .
Lwów, 20. września.

Nowe wydawnictwo: /Ukazał się ze­
szyt 1. wyda.wnjctwa pod nazwą „Życie 
Gospodarcze" poświęconego zagadni. 
iwinm gospodarczo-społecznym. Na .treść 
numeru składają się artykuły: I.wow
skie, doroczne święto pracy. — Jakie ce­
le przyświecały założycielom Targów
Wschodnich? (Józef Neuman). Pokazy
wytwórczości a bilans handlowy. (K. W.)
0  wyższa kulturę  wsj po siniej (Józef 
Ziemkiowski). — Rynek zbożowy v, naj 
bliższej przyszłości (Ozjasz Sohreck). — 
Rzemiosło na Targach Wschodnich (An­
drzej Ptaszek).  Izba handlowo-przemy- 
sljowa. — Związek Ziemian Wschodnich 
województw Małopolski. — Wojewódzka 
Izba rzemieślnicza. — Związek Cechów 
rzemieślniczych. — Całość ozdobiona I 
mnóstwem ij,lustracji i rycin przedstawia 
się nader  sympatycznie. Strona graficz­
na wykonana nadzwyczaj starannie. „Zy - 
ci-e Gospodarcze" ukazywać się będzie 
jako dwutygodnik. W  sktad komitetu re ­
dakcyjnego wchodzą znawcy stosunków 
naszych, rekrutu jący się z ekonomistów 
oraz działaczy na terenie zrzeszeń go- 
spiodarczych, a m,iano*wlicie ziemiańslwa, 
przemysłu, handlu i rzemiosła.

Y
Nr. 18. „Kobiety w Świecle 1 w Domu'

przynosi rewję najświeższych mód je ­
siennych, modele torby podróżnej, ser­
wetek i innych drobiazgów. Z arlykułów 
wymicni*^naleźy: „Polowanie", „Jesień" 
„Samotni" (projekty urządzeń spółdziel- | 
czych), „Okres kukurudzy i ogórków"". 
„Zbierajmy nasiona morwy", nowelę ,Mi 
}ość“ i szereg innych. Numer zdobią licz­
ne, starannie dobrane ilustracje.;  Na spe- 

1 fljalne podkreślenie zasługuje obszerny ;
1 wszechstronny dział „Między nami"" — 
placówka szczerego porozumienia licz­
nych rzesz czytelniczek.

Wyszedł Nr. 6. „Znicza", pierwszego 
w Rzeczypnspalitej wydawnictwa, k tó re­
go założycielami i wydawcami są n r .u n -  
niali inwalidzi wojenni zrzeszeni w w ar­
sztacie pracy. Na treść numeru składają 
się liczne, interesujące artykuły.

Wielki rabunek 
w  Zwkkan.

Lwów, 20. września. 
W czora j w Z w i c,ka u dokonano  n a ­
p ad u  na trzech kasjerów  jednego  z 
tow arzystw  k o p a ln ian y ch . K asje ­
rzy  c: nieśli w orek zaw ie ra jący
86.000 m arek . Nagle p rzystąp iło  do 
nich dwóc-h uzbro jonych  w rew o l­
w ery h i t u .  k tó rzy  odebrali im 
w szystko: p ien iądze i zbiegli sam o ­
chodem .

(D o ryciny na str. IJ,
stanowił

ochłodzić mę w woidzie.
Bczebrał się, pozostawił odzież w  ło ­
dzi, p-oczem skoczył w narty morza. 
Dostał jednak

nagłego sktuczu w  nodze f 
i ponzedł na dno, jak kula...

Scenie tię zauważono na 'brzegu, 
gdyż rozegrała się w niewielkiej odle­
głości. Pospieszono natychm iast Ba­
rierowi z pomocą, lecz było jnż zamo­
żno! M:mo zastosowania wszelkich 
środków i natychm iastowej interwen­
cji lekarza, Beriera

nie zdiotano przywrócić da życia.
Należy dodać, iż dzielny lotnik po­
stradał życie w miejscu stosunkowo 
płytkiem, do którego zapuszczały sdę 
naw et kobiety i dzieci.

Dziwna to zaiste ironja losu! Czło­
wiek, który z  łatwością daw ał sobie 
radę z najgroźnierszeiE i rytnacjam i 
naw ię1™remi niebezpieczeństwami, je­
den z najl&pazycb lotników francus­
kich i doskonały pływak — zginął 
wśród okoliczności wyjątkowo — bez­
piecznych..

Z łc ś lm  figiel zatrz nał wciąg,
SPŁONKA NA SZYNACH

B erlin  19. w rześn ia . (Tel. G. P)
(—). Z Kopycewnlec donoszą nam, 

żc onegdaj nieznany sprawca przymo­
cował do szyny na torza koć ejowyar* 
spłonkę wybuchową w oddalaniu 30 
m. przed sygnałem głównym stacji ko­
lejowej Kapyczyńce. Jadacy krytycz­
nego dnia pocąig z 1 w ania Pustego* na­
jechał na spłonkę, która eksplodowała. 
Maszynista zatrzym ał pociąg, a stiwier

Zycie gospodarcze.

Uchwały Komitetu ekon. R. M.
WPROWADZENIE CEŁ PRZY 

Warszawa. 19. września.  (Tel. G. P.) 
Dziś odbyto się posiedzenie Komitetu 
eknomicznego ministrów, pod przew al 
nictwem Prcm jcra .  Uchwalono wprowa 
dzić eta przywozowe na jęczmień, 11 zi 
od 100 kg., na owies 11 w . od 100 kg. ca 
kukurudzę fi zł. od 100 kg., na groch 
fasolę 1 grykę 6 zt. od 100 kg. Pozatcm 
uchwalono wprowadzić cło przywozów*, 
w wysokości 3 i\r od 100 kg. na proso, 
16.50 zt. od 100 kg. na mąki nie wynr.e- 
nione osobno w taryfie celnej, 14 zl. od 
100 kg. na kasię  jęczmienną U zt. od 
100 kg. na kaszę hreezaną i jaglaną. 19 
zł. od 100 kg. na  kasze pszenną „^draz 
wszelkie kasze nie wymieniono osobno 
w taryfie celnej.

WOZOWYCH NA ZBOŻE.
Otręby pszenne i żytnie w czas j  od 

t grudnia do 1. czerwca będą opłacać 
cło wywozowe w wysokośti 5 zt. od 100 
kg., zaś w okresie od 1. czerwca do 1. 
grudnia nic będą opłacały cła wywozo­
wego. Wszelkie -jnne otręby w ciągu ca­
łego roku nie będą podlegały o p łac ie ‘cła. 
Makuchy lniane j rzepakowe od 1. grud 
nia do 1. czerwca będą podlegały opłacie 
cła wywozowego 10 zł. od 100 kg., poza- 
tem będą wolne od cła. Makuchy Imane 
i rzepakowe odolejonc o zawartość) tłu ­
szczu 2 p rock i mniej, oraz wszelkie jnnr 
makuchy poza lnianymi i rzepakowym 
w ciągu całego roku nie będą podlegały 
cłu wywozowemu.

ASYSTA POLICJI PRZY ROBOTACH 
MELIORACYJNYCH,

Warszawa, 19. wrzelnia.
Ministerjum reform rolnych zwróciło 

się do min. spraw wewn. z prośbą o wy­
danie zarządzeń władzom administracji 
ogólnej i policji w sprawie współdziała 
nia z urzędami ziemskiem przy przM M 
wadzamu przez nie prac meljoracyjnych. 
Dotychczas okręgowe urzędy ziemsl- !c 
natrafia ją  często na trudności zc s!rou,v 
ludności miejscowej, a niekiedy nawcl 
na wyraźny opór przy wykonywaniu ro ­
bót meljoracyjnych.

Min, spraw wewn. wydało odpowied­
nie zarządzenie. Co się tyczy współdzia­
łania policji państwowej, może ono n a ­
stąpić w przypadkach, gdy urząd ziein 
ski ma dostateczne powody do przypusz­
czenia, iż czynność; jego pracowników 
napotkają  na opór.

GIEŁDY -

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów 19. w-nze^iu-a. Na* giekłz-ió oko-

■mjieih ożyw iony , ^DhSfoiwla- niejednolita", u -  
ispoKibśeinia! żyzoz-e.

Na gjel*Jz0e z.bażćwćj fe*n Jenc-ja u trzy - 
inajjia, ugpęis-łjuemite spoibojne..

GIEŁDA M.ARSZAWSKA, 
Wrr-izawa 19, wrześni.a. (Tel O. IJ.

4 pewic.. ijkiżycdSa iin\ve®tycyjr.a pmnjawa 
119, 5 proc. pożyczka dowNw-a 60 3/4,
5 4 > « S w jj* y M < i -kóiri.wcinsyjmi 49 i ówiieca, 
.10 ipiroc. .pojyczńa- kąte-jontra 10t2 i  pół,

D ista  zost. Liaiołici Uoep, K raj. 94,, 
S p;at. t-wly z as t. Batt&u Rpłnego 91. 
S 'pr-o-c. Oibl-jg. Ooap. K:a*j- 94, le sam e 7 
proc. ,93 óuB S lfM  1 . i ' , *' .

W sńuiy i dew izy: Lr>M ęą 43.12 Nowy 
JntSt 8.8S .'kiry:-' 34 SI ^ż-w ajrarja 1 V'JL f I 
W itófń  126/17'

Warszawa 19. września. (Tel. G. P.J 
Bonk Pofeki 167 i pól Raink Zw . Sp. Z a- 

IfiSb. 7? ipńl GpgięłSkii 4-1 i  ćwierć Mo- 
■draejów 22 N-oihlół, 103 O strow iec 84 :"pó*l 
S tarachow ice  26. ,

| GIEŁDA 3URYCHSBA,
jz Znrycli 19. f c ^ s n . j a  (Teil. (i- P.) Pa- 
! ryż 12*0.30 i puli T/ondyn 25.15 1/S N. J-ocfk 
I 5.18.95 Bcfeja 72.09 Wiochy 27.14 R-isz- 

pau ja  76-ćrf) Roilainidja 20?.(15 R ert.n 123.53 
NYlutert 73.0/2 i p'ó*l SK-tokhohn 139 Ósik> 
138.17 j  ip-ól Koipenhaga li*8.17 i pół So-, 
fja  3.76 'Praga 15.36 i pó l d w a 56,30

KOŁO K OPY OZ YNIEC.
dziwazy. że ż^dne nielbezpieczeństwm 
nie grozi, odjuchał ze stacji. Dochodizo- 
n ia  ■wykazały, że po»ltożona spłonka 
jest typu uizywanngo przez drużyny 
kand-uktorokie i torowych do zatrzyma­
nia pociągu w  nagłych wypadkach. Za­
chodzi podejrzanie, że spłonkę mógł 
podłożyć przez lekkomyślność syn jed­
nego z kolejarzy.

1 B aderpes-zf 90.56 i  p ó , B ia Jo g ró d  0,12 3,4 
A te n y  -6.72 Konis-ia-nity-nopoil 2.49 B u lk a - 
neiszt 3.08 H ed ab n g w w  13.05 B u ein ea  Ai*rev 
217 3/ 4.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W itdeó 19. w -rtześn ia  (Tell. G. P .)  A m ­

s t e r d a m  2S-I-11 Bergna-d] 12.48 1/8 B e r l in  
163.94 B r u k s e la  98.63 B w k ip eez it 123.85 
B ukaj.ieszit 4207 K-ope:nJ.a*sa 188.90 Lonidym  
34.40 M a d r y t  104.60 M ed io lam  37.13 i \ .
J o r k  709,45 Oslo 188.815 P a iry ż  27-77.5 , 
D ra g a  20.99 S o f ja  613 S a to k lh o ta  189.95 
W a r s z a w a  79.80 Z u r y d h  136.7(2 A rr .e ry -  
kańsik i-e  707.70 N,rem i*eolae 16*8.69 F r a n ­
c u s k ie ,  27.65 W ł-o ak ie  37.12 Ju g o s lo w -iań -  
sikite 12 44 Czeistoie 20.96 i  ó w k arć  W ę ­
g ie r s k ie  123,92 B en ita  im a ja w a  0.945 R e n ­
ta  iu ito w a  0.945 R e n t a  k iononiow a 0.94 D u -  
n*aj S .  ś ld ria  84 i  ć w ie n ć  TiuireicLie 20 i* ć w . 
Bainkyeinedn 2-1.80 Budlanibredilt 99.60 K re -  
d):lla*ns!alJt 52.50 Korrapais 14.50 -L aen ider- 
barnlk 26 , M e - b u r y  20.20 K o le j  -pólm oona 
1072 i  p ó l  Ż iw n M le ró sk a  111 i  ć w ie r ć  

i tó ś l i r ,  -k-oł, p a ń s lw .  29.10 B r o w a r y  113 
A lp /n y  40.0ó  B eng  *u. H u  m ten  930 Ritujpip 
11, R o i a  111 95 S k o d a  394 E ieileinńew ist' 
06 i  p ó l  Fain-to 4 G a l ic ja  35

GIEŁLA LONDYŃSKA,
Londyn 19. w r z e ś n ie -  (T al, G. P .)  N .

! Jcirk  484.65 Hollamdjaj 12.08 7*/8 F n a n c  a 
j 123.87 Bel®ja 34.88 W lo d h y  92.68 N ie m ­

c y  20.35 7/8 Sztw aócaT ja 25 15 i ów ie-rć 
Hiils-zipenja 32.8*6 5/8 D a n ja  18.20 3/4 S,znve 
c.;a J 810  1/8 N om w egja  1-8.20 5/8 H jettsing- 
fons 192.90 P -raga 163.80 B u-daipeeat 27.79 
IŁ! igra* 1 275 S o f  j a  670 R*uimia*ivja 817 W ie  
' l e ń  34.44 W a r s z a w a  43 23 .

GIEŁDA PARYSKA
P a r y ż  19 iwinzieiśniia. (T e l. G. P .)  Lon­

dyn 123.87, J Jork 25.55 3/4 B edgja 355 
i 1/8 W S z łp ą iija  37f> 3/4 W U y ah y  133-05 

••ęawaącom ja 403" 3/8 D a n ja  680"tl . 'w e r ć  Iln- 
ia.nclja 1024 i p ó l  NT|o*nwegja 680 i ć w ie rć  
S 'zw e:cja 684 i  ćwiiierć P irag a  7-5.70 R iuim u- 
n ja  15.15 W -iedeń  360 N S e to c y  G08 i  ów

O B R O T Y  P R Y W A T N E .
Lwów, 19. w r z e ś n ia  1929.

T e n d e n c j a  z w y ż k o w a .  Obrót o ż y
w id n ie

VALUTY: Doi. a m e r y k .  8 .88.50 -
S.89 ,00, doi. k a n a d .  8.80.50— 8̂ , ^ 1  00 
k o r o n y  c z e s k i e  0.26.33— 0 .26,50, s z y l in g  
a u s l r .  125,00— 125.50, le je  0 05.00- -
0 .05.25, f r a n k i  f ra n c .. 0 .34.50— 0 ,34,75, 
f r a n k i  s z w a j c a r s k i e  171.50- - 172.00, tunty 

( s z te r i in g i  43 .30— 43 .50, c z e r w ie ń c e  so w . 
z a  j e d e n  17.00— 17.50.

Z ł .O T O :  20 k o r o n  36.30.00-  36 .36.00
20 m a r e k  42.00— 42 10, 10 r u b l i  46 .00—  
10.40.

S R E B R O : K o r .  a u s t r ,  0.62 50 - -0,63,50.
5 k o r .  a u s t r .  3.21.00— 3 30 ,00, f lo r .  a u s t r .
1 62— 1.65, r u b l e  r o s y j s k i e  2 .60— 2.65, 
l - o p ie jk ’ z a  r u b e l  1.30— 1.35.

Uwaga, r , . )  d o l a r a c h  za t — 3 j t ła e a  
«• H g1'. mniej

Kącik radjow y.
Piątek, 20 września 1929.

Warszawa 1411 16.30 Muzyka z p h i  
gra.mof. 18,00 Koncert Banjalistów pnd 
dyr. Dymitra Jurkiewicza. 20.30 Koncert 
symfoniczny: Orkic-lra powiększona P. 
R. pod dyr. .1, Ozimińskiego, Zofią Rali- 
ccwjcziowa (fort) .

Kraków 312 16.30 Koncert z płyt gra­
mofon 20.00 Transm . hejnału z Wieży 
Marjackiej.

Poznań 334 18,00 Audve,ja wokalna w 
wykorianńT' Aleksandra Klicbowskiegn, 
art. op. 18.30 Pieśń) polskie w wykonaniu 
Ireny Feljckicj (sopran). 20,30 Koncert 
symfoniczny w wy konaniu orbieslry pod 
3yr. J. Ozimińskiego. Transm. z W arsza­
wy. 22.15 Transm. muzyki tanecznej.

Katowice 408 16.20 Muzyka z płyt
gramof. 19.45 Komunikaty sportowe.

\! iIno |)8 17.25 Audycjo dla dzieci,ij
19.2y Audycja wes-dla.

Kopenhaga 281 20 15 „Wesele Figara” 
knmedja w F> aklaoli Beumar* haiSi 237011 
Muzyka klasyczna.

Brno 842 19,25 1’lytyN gram f. 20.00
Transm. chóru z Pragi. t!‘if25 Muzyka 
wojskowa.

Londyn 356 19.45 Koncert soti.Mfcw 
F d :lh Penvile (fieIJ R. Recell ffprt.l 
22.15 Lekki koncert kwintetu Parglnk 
ton.

Szintgart 360 20.00 Koncert Szlutgarc- 
kjej Orkiestr  yFilbarmonicznej Muzyka 
sp*Siczesna. 22.30 Piotr Bach odśp iew a 'z  
tov-arz. lulu; własne pieśni do słów Mor­
gensterna, Iłolza, Kraina i innych.

Frankfurt 390 16.50 Koncert radjoor 
kiestry, 23,00 Muzy ka popularna.
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Berlin 418 16.30 Koncert kompozytor­
ski E dw arda  Moritza. 17.30 Lekki kop 
cert kapela Jaro Michałek. 19.30 Recital 
śpiewaczy Feliksa Leonliardta. 21.00 
„Wilhelm Tell“ Rossiniego.

Langenberg 473 17.35 Koncert orkie­
stry dętej . 20.00 Koncert orkiestry  ra- 
djowej.

P raga  187 16.30 Muzyka kameralną. 
19.05 Koncert popularny. 20.00 Koncert 
chóru ..Smetana".

Wiedeu 516 15.00 Koncert popołudnio­
wy kapeli Morawclz. 18.00 Koncert ka­
meralny. 20.05 Koncert solistów. W  pro­
gramie Beethoven, Mendelssohn i inni.

Hnizen 1875 16.10 Płyly gramof.
*

S otn ia ,  21. września 1929.
W arszawa 1411 16.30 Muzyka z płyt 

gramof. 18.00 Słuchowisko dla dzieci z 
Krakowa. 20.30 Muzyka lekka. 22 15 
Muzyka taneczna..

K raków 312 17.50 Transin. z Pozna-’ 
nia. 18.00 Audycja dla dzieci i mło­
dzieży.

Poznań 334 7.00 Gimnastyka poranna.
16.15 Kurs wyższy języka angielskiego. 
17.50 Kom. PWK. 19 20 lu te r lud jum  m u ­
zyczne w  wykonaniu  a rtystów  (i. Koimt- 
kowskiej i prof. J. Madeji. 22.45 'Rądjo. 
kabaret .  Jadwiga Kowałikówna (sopranl, 
J .  Scjidecki (tenor) Stanisław Fiszer 
(baryton). 21.00 Koncert nocny firmy 
..Philips'',,

Katowice 40818.00 Transm. z W arsza­
wy. 20.30 Transm. koncertu  z W ar­
szawy.

Wilno 385 17.00 Muzyka z płyt g ra ­
mofon. 22.45 Muzyka taneczna.

Wrocław 253 i 8.50 Płyty gramofon.
20.15 tyU sch i"  operetka w 3 aktach Gil­
berta. J6.30 Koncert Lipskiej Orkiestry 
Symfonicznej. 20.10 Koncert z okazji ty­
godnia „Niemcy zagranicą". 21 00 W ie­
czór L udwika Thomy. W yk. II. Himkc- 
Ie, Grete Anders i kapcia Ilu u toner.

Londyn 356 19.30 Recital fortepiano­
wy MauriiWa O h  20.00 Koncert orkie­
stry wojskowej Sol. Ali*e Lilley (.^pcan) 
Liyfp MaJinucei (wiolon.).

Sztutgarł 360 21 00 Koncert orkiestry 
wojskowej 21.00 Muzyka taneczna.

H am burg 372 1900 Koncert radpTJJiT 
kiestry. 20.00 „Ilire Hohcit dic Tiinzerhr 
operetka w 3 aktach W altera Goetzego.

Berlin 418 16.30 Koncert radjoorkie- 
slry. 19.00 P ły ty  gramof.

Zuv-fch 159 17.15 Koncert zespołu liar- 
moniistów, 17.55 P łyly  gramof. Dawna 
muzyka taneczna,

P raga  487 Kx30 Jazz band 19.S0 
,,Perły  panny Serafiny" operetka iiuka- 
cek Brazika.

Wiedeń 516 16.15 Koncert popohi:-.
dniowy kapeli Gangiberger. 18.15 Kon­
cert kameralny. Wyk. Kwartet 'Waiss.
20.15 ,.RevaJiche“ operetka w 3 aktach 
Oscara Jaschy.

Monachjum 533 19.30 Recita Frjfza 
Muhlbólzla (cytra). 20.00 Koncert w a l ­
ców Straussa.

Budapeszt 550 18.00 Koncert orkiestry 
wojskowej. 19.Ł5 Płyty gramof. 20.15 
Lekki koncert radjorkieslry. 2145 V’ie. 
czór śpiewaczy* Marji Basilides. P :e?ni

FEJLETO N  „GAZ. PGR." z 21. IX. 1929.

BLoKE BRAND. 20

T Y G P . Y S
Tłumaczył F. BychłowskJ.

ROZDZIAŁ IX.
„TYGRYS“ NA POSADZIE.

Nie dodając, ani stawa więcej obró­
ciła  się i w yszła do sieni a slam tąd 
po schód,ach n a  góre.

— Jedem pokój ozy dwa? —  spy­
tała.

—  Dwa, —  odrzekł Ja d ę
Przystanęła na schodach i obrzu­

ciła badawczym wzrokiem obu idących 
za nią mężczyzn.

—  W jakiej cenie? 35, 42 czy 65 
miesięcznie ?

Sześćdziesiąt pięć, — odpowiedział.
Jeszcze raz spojrzała po nich i u- 

śm iechnęła się leciutko, nic jednak nie 
mówiąc. Zaprowadziła ich do diwóch 
dość ctużych pokojów leżących w  po­
łudniowo - wschodniej stronic domu; 
w każdym pokoju były dwa duże okna. 
Otworzyła wewnętrzne dnziwi łączące

Schuberta, Haendla, Schumana i  I uda we 
starowęgierskie.

K aunas 1915 19,40 Koncert. 20.35 Mu- 
zvka taneczna

0 G Ł & 3 Z E N I A .

I POMOC LEKARSKA.

SPECJALISTA Dr. FHISCH pow rócił i
ordynuje w chorolł wenerycznych i 
zastarzałych, w chor. skórn., neuraste­
nii seksualnej. W ałowa 11, telef. 55-20.

6111

Z Ę B Y  NA~RiUTY
wedle najoowszych sys tem ów  z na j le ­
pszego materjału . Rwanie i p lom bow anie  
do zamówionych, robót dent. bezpłatnie 
Z & d o U ek  2 0  z ł .  H a tp  m i p s .  1 0  z i .
UL. LWOWSKICH DZIECI Nr. 50, parter.

Za M a il T & tn n .-D e »tvs fw zn v

< H  l&Sfó i.ESSLEi
Lwóif, pl. Beinardyński 10.

I NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz. i

50 LEKCYJ 20 zł. wyuczą pisania na m a ­
szynach systemem ameiyk. 10-pa'eo- 
v,ym. Romańska, ZybRkiewicza 5, 7163

EUOLE FRANCAISE", Batorego 34. roz 
poczyna od 25. września br. nowe kur- 
sa języków, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, oraz kursa  buchalterji, 
stenografji,  pisania na maszynach. Ro­
dowite siły. 7139-7

P MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 g-oszy za wyraz. I

P IKKSoONATY I LETNlSK-k 
10 groszy za wyra*.

RABKA Zdrój — sprzedaż will, Parcch 
dzierżawy ; pensjonatów. Biuro W. H u­
ka, ul. Kolejowa. Sezon latem i zimą

693 7-10

PUSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyra u I

MŁYNARZ (żonaty) 17 la t p racy  zawo­
dowej w młynach handlowo-gi.spodar- 
czych poszukuje stałej posady K a s iu - 
rak, Radymno Zamojsce. 7109-3

ABSOŁWFNT budownictwa z długoleluią 
p rak tyką  biurową i budowlaną, oraz 
żelbet, poszukuje zajęcia. Łaskawe 
zgłoszenia iló p. Marji Orzechowskiej, 
Lwów, Kalecza 18. 7196-3

I WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyra* I

MASZYNISTKA zdolna j dobrze obzna- 
jiomiona z wyrobami trykotarskiemi 
znajdzie zajęcie, od zaraz. Zgłoszenia 
przyjmuje Anną Dobrowolna, Droho­
bycz, Boryfławska 45. 7158-2

PRZYJMIJ panienkę inteligentną skrom­
ną, dobrze poleconą, ewentualnie lep­
szą nianię do 2 j pól lei niego chłopczy­
ka. Zgłoszenia od 2—5 Gliniańska 5. 
I. ń * t r o  mi n o w o .  7145-3

iMUlial

DWÓCH lubiących spokój techników po 
szukujo pokoju ze śwjatłem i opałem, 
z u trzymańiem lub bez. Zgłoszenia 
Administracja pud „Technicy". 7172

PANNA poszukuje pokoju przy inteli­
gentnej rodzinie Zgł. do adm. piod ,,L. 
F .“ ‘ 7141-3

PANIENKI sludjujące ze sfer zamożnych 
z utrzymaniem przyjmie rodzina so­
lidna. Fortep ian  — sarzypce. Zielona 
37 11, p. drzwi 3. 7121 2

MAGISTRAT w Jaworowie wynajmie od 
zaraz w nowej hali targowej w rynku  
sklepy frontowe; zgłoszenia pisemne 
lub ustne skierować do Prezydjum 
Magistratu. Wiceburmistrz: Charam-
bura, 7119-3

PRZY inteligentnej eleganckiej rodzinie 
do wynajęcia dla 1 lub 2 studentów 
(lek) obszerny pokój balkonowy z wy- 
kwiintnem utrzymaniem. Sapiehy 24. 
mieszkanie 7, 7197

LOKAL przemysłowy, nadający  się na  
zastępstwo samochodowe, narożny, do 
wynajęcia wraz z jednym pokojem 
mieszkalnym, przy  ulicy Wąskiej 3, 
(Pierwsza przecznica u). Łyczaków- 
skicj). ' 7194-2

MIESZKANIA komfortowe -y każdej dziel 
niicy wprost od właścicieli do wynaję­
cia. Zgłoszenia: biuro „K ontrakt"  Ba­
torego 36, Tel. 76- 46. 7128 3

itlA  P P 7 V > iA #  f i  cozm adr •n i  . r n f c l  J A & L I  kore piedy, kołdry 
materace, poduszki sienniki, poszewki, 

prześcieradła — poleca najtaniej
K A Z .  iS If 3 1  N  S  K I

Lwów, Kopernika 4. tel. 51-10. 
tyliio naprzeciw Szkowrona.

W RZESIEŃ, to ostatn i czas h i ' sadzenie 
kw iatów  w iosennych. Są teraz tańsze 
i lepiej się zakorzeniają, z im ują w 
gruncie. Stokrotki szt. 5 gr„  kopczaki 
szt. 5 gr., malwy szt. 15 gr., campanu- 
le szt 20 gr., digitalis szt. 30 gr„ k łą­
cze zimotrwale: aster  ,vicczny 15 gr„ 
solidago szt. 15 gr., margaritki szt, 15 
gr,, orliki 10 gr., achillea 40 gr„  geor- 
grnja wieczna 50 gr„ dzikie wino na 
okrycie gołych ścian szt. 1 zł„ 10 szt. 
zł. 9— , krzewy bzu 1 zł. w większych 
Jościacli rabat, agrest 2 zł„ pożeczki 
1.50, kwiaty w nazonkacb szt. aO gr. 
Nabywać można rano  do 12-tej i od 
4 tej popol. Piaskowa 1, 15. Na prowin­
cję nie wysyłam. 7150-10

WSPANIAŁĄ jadalnie, sypialnię, salony, 
toalety, komodę, hibljulekę, obrazy, 
sprzeda okazyjnie: Hala Aukcyjna,
Lwów, Akademicką 3, Telefon 30-54.

7066-2

AKfDEiw -«* mm
TYLKO V? KATOLICKIEJ FIRMiE

U l b D '  ' V ^ 7 Y  Lwow. Pasaż Miko- 
• l  l-Stha, set. 4 4 - 7 0

KAMIENICE III. piętrową, komfort,  I.
ki.  budossa, wolne 3 pokoje, kuchnia, 
okolica Łyczakowa, sprzeda Zarządca 
tejże, telefon 70—78. 7051-6

RZEŹNICY! Hak porcelanowe n a  mięso, 
noże, statki poleca Rentschner, Legjo- 
nów 37. 6462-10

RABKA Zdrój. Duża parcela budowlana 
2350 m. kwadr., dzielnica willowa za 
8.500.—  zł. do sprzedania. Zgłoszenia: 
Biuro W. Huka, ul. Kolejowa. 7209

D r f f t r f l l A k  P < e r z a  I p u c h u  
u L k u  e c z n i a

PłdjlSłaiU HUfREH B atorego 2.

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyra*. I

FORTEPIAN krótki, oryginalny, bardzo 
dobry sprzedam tanio — prawdziwa o- 
kazja .  Inne wykwintne, pieca droższe. 
Kopernika 26, Skleniarski. 7167-4

WILLA murowana, b lachą kry ta  w  Zi ■ 
innej Wodzie 10 ubakacjj wolnych, 
budynki gospodarcze 19.01)0 sążni p a r ­
cel, ogrodu, 'ad u ;  wkład 5.000 dolarow 
reszta spłata do trzccli lat, sprzeda 
hiiurjo „Kontrakt" Batorego 36, Tel. 
76— 46. 7129-3

r MATRYMONJALNE. 
12 (poszj za wyraz. I

PANNA lat 24, muzykalna, pragnie po 
znać poważnego pana. Cel matrymo- 
n ja lny  Adm. „Porannej"  „Realistka ‘.

7193

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyra* i

PIANINO wypożyczą, Sykstuska 50. II. 
p. Tel. 40— 19, 7152-2

oba pokoje, udzielając krótkich »_!bóa.- 
tśnień co do rużkładu całego lokam.

— Trzeba wami coś jeszcze? — 
zwróciła się die Jacka.

— Tak, jeszcze jedno. Podczas tych 
moich ćwiczeń gimnastycznych w  sa ­
li n a  dole połamałem parę stołków i 
stołów. Ile to wszystko razem  w arte?

—  Arna połowę z tego, co Karobio na 
ludziach, którzy mapeWiuo schodzie się 
będą, by  obejrzeć miejsce twojej walki 
z  Bowntonem. Ów stołek, iktón/tm w al­
czyłeś, postawię osobno na padwyższe- 
n.a. Każdy pędzie go chciał obejrzeć i 
wziąść do ręki.

Uśmiechnęła się,
—  Jednego m i tylko SaJ: oto uln&ci- 

łam  Roynlona, najsilniejszego czł;oiwie- 
ka  w  Tangle.

—  Jakto? To Boyn-ton. już się tu  svię 
ceg nie pokaże?

— W miejscu, gdzie raz  dostał po­
rządne cięgi? — To wykluczone zupeł­
nie!

— Aha.,, otóż... między 'minemi, — 
mówił Jack, — poszukuję wżaśnie ja­
kiejś pracy. Nie mógłbym zająć miej­
sca Boyntona?.

—  Ty? — otwonzrTa szeroko oczy. 
obrzucając jeszcze raz  Lodawczern 
soojizeniem całą  jego oostać. —  Za­
pewne. gdybym cię tu  m iała pod ręką, 
mój lokal stałby się najspokojniej-szym 
i  najcichszym w całej Tangle. Ale nie­
stety, to sję nie da zrobić.

—  Dlaczego?
—  N k mogę ci odpowiednio pła­

cić.
— A ileż dostawał Larry?
— Dwadzieścia pięć tygodniowo.
— To jest znacznie więcej, niż za­

robiłem k:edyko'wiek w  życiu, — od,po 
wiedział Jack szcjerze.

Spojrzała na niego dziwnie, — ski­
nęła głową:

—  Więc zgoda. Przyjmuję oię... Du 
wieczora m arz worne, możesz sobie wy 
począć. Więc do widzenia, Tygrysie.

Kiedy się za n ią  drzw' zamknęły, 
Saniford Ltóry dotąja siedział, zerwał 
się z krzesła, zajmując pełną szacun­
ku postawę dobrze .yytresowam ;go 
służącego. Jack spojrzał na mego i u- 
śm iechnął się.

—  No, siadaj sobie, SaiąfatL

A kiedy Sanlord usiaelł, mówił da-
iej.

— Słuchaj stary, jesteś już od lai 
sługą w naszym  domu. Zawsze byłeś 
mi życzbwym przyjacielem.

—  Tak jest, sir.
—  Otóż, — póki tu będziemy, pro­

szę cię o to, abyś się nie uważał za 
mego służącego lecz wyłącznie za przy 
jaciela.

 Sir!
—  I daj sobie raz na  zawsze spo­

kój z owem „Sir". Słuchaj, w ie rz ę  ci 
się jak przy j :ei>eh>wa z pewną tajem ni­
cą. W idziałeś to dziew czę,, co wyszłtf 
przed chwilą z naszego pokoju?

— Naturalnie.
— I przyjrzałeś się jej dobrze?
— Tak jest.
—  Otóż zapamiętaj ją sobie dob­

rze, Samfond. Bo to moja przyszła żo­
na.

Sam ord podniósł się 'pomału z krze­
sła., —  ale natychm iast opadł na nie 
Z powrotem.

— Wielki Boże! — wyjąkał.
—  Tak cię to przeraża?

C. u. n .
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SCHREIBER SALAMON unieważnia zgu­
bioną książeczko wojskową wydaną 
przez P. K. U. Stryj. 7153-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową. Józef Buczkiewicz, 1899. 
PKU. Kamionka Sir. 7156-3

NAJLEPSZE ocly do m aryna t poleca 
poleca F irm a Jan  Muszyński, Rynek 3.

7110-5

TOPOLNICKA, Pasaż Mikolascha, I. pię­
tro poleca kapelusze modele, ostatnie 
kreacje sezonu, 6820-7

GRAM OFONY- PATEFONY
n a  raty

od 5.—  zl.
tygodniowo lub miesięcznie — nabyć 

można u firmy 
„S Y R E N A"

Lwów, Kaźmierzowska 13, Telefon 53 16. 
Największy wybór płyt najnowszych 

zdjęć stale na składzie. 7210

ZUPEŁNIE DARMO
artystycznie wykonany portret z 
własną podobizną z zakładu fotogr 
„CARMEN* wydaje każdemu ku­

pującemu
Centrala Pończoch 
P F A  U Rynek 19
gdzie wybór pończoch, skarpetek, 
rękawiczek, reform i t. p. jest o-l 
brzymi a najtaniej bo wchód 

przez sień.

G d y się popsuje coś w  twej
złotej broszy, 

MANDL naprawi starannie
za 100 groszy.

K O P E R N IK A  1 4 ,  n a p rze ciw  Kin a.

Ogłoszenie.
Dnia 21 sierpnia 1929 wydaliła 
się z domu umysłowo ch ra 
Pawlina Hawryszenko z Tyśmie- 
nicy lat 80, wzrostu średniego, 
brunetka w sta ej popielatej su­
ki ence w paski i czarnej c ustce 

i dotychczas nie wróciłj. 
Ktoby miał jakąkolwiek wia­

domość o niej, uprasza się donieść 
Urzędowi Miejskiemu w Tyśmie- 
nicy.

Humorw

ESKULAP,
— Czy pan już skończył medycynę?
— Jeszcze nie, ale już zaczynają mię 

uważać za lekarza.
— Z czego pan  to wno-si?
— Dziś na ulicy dwóch chłopców no 

kazało mi język.

UŻYWANE SAMOCHODY
otw arte  i lim uzyn y, okazyjn ie  po tanich 
cenach i w ygo d n ych  w a ru a k a c  i zap.aty 
-  -  -  do sprze dania  w  firm ie: - -  -

S T U D E B A K E R 1
L w ó w , ul. A ka d e m icka  5., tel. 5 3 -5 3 .
99

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 
o g ł a s z a

Przetarg na II. serję robót
p r z y  b u d o w ie  g m a c h u  P. Z . U. W .

(Roboty stolarskie, posadzkarskie, zduńskie, blacharskie, ślusarskie, malarskie
i inne)

W  TARNOPOLU, PRZY UL. MICKIEWICZA Nr. 47.
Ślepe kosztorysy, projekty umowy i warunki przetargu otrzymać można, 

a także obejrzeć pTojekt budowy, oraz rysunki wykonawcze — w biurze inspe­
ktora Województwa P. Z. U. W. w Tarnopolu przy ul. Mickiewicza 5 w godz. 
od 9-tcj do ljj-tej. k

Oferty w zalakowanych kopertach bez nagłówków z napisem „OfeTta prze­
targowa na II. serję robót przy budowiegmachu P. Z. U. W. w Tarnopolu przy 
ul. Mickiewicza 47“ należy składać na ręce Inspektora Wojewódzkiego P. Z. U. 
W. w Tarnopolu do dnia 30. września br. do godz. 13-tej. Tegoż dnia nastąpi pu ­
bliczne otwarcie ofert,

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 
(—) L. Ringman. (—) W. Gustowski

'7087-2

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową. Franciszek Weisskind, 1836 
PKU. Brzeżany. 7130

EABJAN Kessior, 1905, zamieszkały w 
CzoTtkowie, unieważnia zaginiony pa­
szport wydany przez Starostwo Czort- 
ków we wrześniu 1929. 7208

UNIEWAŻNIA się legitymację kolejową 
Nr. 4137 wydaną przez Prezydjum Są­
du Apelacyjnego we Lwowie na n a ­
zwisko Władysław Pawęeki, Rawa 
Ruska. 7002

FUTRA na zamówienia oraz wszelkie 
przeróbki, płaszcze damskie, fu tra  mę­
skie wykonuję solidnie i tanio. Gu­
staw Rudek, pracownia futer, Łycza­
kowska 19. 6864-30

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. T a r ­
nopol, n a  nazwisko Józef Grcgorasz- 
czuk, urodzony 1899. 7179

FUTRA wszelkie wykonuje starannie , 
gustownie, sumiennie, dogodne spła­
ty. P racownia futer Karola Schiirera, 
Senatorska 10. (boczna Romanowicza), 
telefon 69—56. 6885-10

w UHZEC1E 
POfiiMHE]

n J 1'

l
stacj. używanej, 
kompletnie wyre­
montowanej o si­
le 10—120 HP 

poszukuje
ŚiasKi P rze m y s ł 

K o le jo w y
Sp. i o o 

Ka'"w fe. w nsk 3.

! Czapki s tudenckie  dla  
u a y s t i i c h  szkól 

sprzeda.ą  po c nach 
I fabrycznych składnica 

Pierwszej kraj, fabryki kapeluszy

R U D O L F A  N E U W E L T A

M E B L E
w s ze lk ie g o  r o d z a ju , so lid n ie  na jta n ie j
w  S P Ó ŁC E  R ZEM IO SŁ K R A JO ­
W Y C H  daw n. Miejska W ystaw a 

plac Halicki 1C (d zied zin iec).

K ażdem u bez porękl
f przeda |f A TE“  UL. SOBIESKIEGO t J 
Lrma „Ich B E  TelaŁ Nr. 43-f A,

M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

W A G I  „ H E S S A
pierwszorzędne wykonanie ST ŁOWE, 
UZ!ESlĘTi\E, WOZOWE, OSOBOWE 
i INWENTARZOWE i t. p poleca. 

Handel towarów żelaznych i artyku­
łów trchniczDych

J. S Z U M A N  Sp. z ogr. por.
LWÓW. ul. GRÓDECKA 2. B."t9 . 41 47

PERLAKI - KASPRA, WALCE, KA­
MIENIE, TURBINY, MOTORY, DYNA­
MA, TRANSMISJE, PASY, GAZĘ, GUR 
TY, RYFLARKI, oraz inne maszyny

poleca

„P I L O T “
Lwów, Batorego 4

Katalogi na zadanie.

I s t i& n e ,  fZ£C Z37W bcie u i z ę k o w o  w y p r o m o w a n e
antyseptycznie  spreparow ane

''lit
|V1/CS''K. \J iS
««»... * L . i  .#», J  I  r

ZL

USKRZYDLA STOPY
USZCZUPLA NOGI W KOSTCE

I w o n ą
pammm

Do nabycia w e w szystkich aptekach, składach ap recznyeh  
i perfumerja h.

RAG LANY 
UBRANIA
K A P E L U S Z E
KIEDYKOLW IEK U NAS 
2AKUDION

O'
<z>

C H . S T 4 D LE P
I A C i I E L I O H S K A  j|5

CENY OGŁOSZENI 
Za tr iem  1.szpaltowy milimetrowy 

ftoter. #0 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 1S gr., ca wiersz 1-szpalt, milime­
trowy (izer. EO mm.) nadesłane 40 gr., 
aa wiersz 1-szpalt, milimetrowy (■ser. 
M mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
azpalL mOłmetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekłcle fkronlka, repertnar) 55 gr„ *a

wiersz 1.szpalt, m ilim etrowy (szer. GO 
mm.) w artykułach 100 gr„ r a  wiersz 1- 
szpait, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierwsze] stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sp rzedał za 
słowo 12 grs m atrym onialne, korespon­
dencja i  pryw atne za słowo 12 gr„ dla 
potrzebujących p racy  Inb posądy 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przT lm ołem r tylko za

rotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zl„ cała strona tekstow a 600 zŁ, cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. drotsze. 
Za ogłoszenia w m iejsca zastrzeżonem. 
ogłoszenia osobna stojące I bez nom em  
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy d ruk  nie przyjm ujem y. Porta 
przekazów nie honłflkufemy. — Uwaga;

Kolumny ogłoszeniowe sn podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
I szpalty),

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Z dostawą na miejsce lnb prze­

syłką pocztową . . . z ł .  6,53
Bez dostawy . , . . zł. G__
Za g r a n i c ę .........................................zł. 9,50

Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zar*. J .  Płockiego * ę  Lwowie, Otłp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


